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W Niemustseił 8 K. 30 b.. miesięcznie. We westyetMcb inny e t państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
,,Przewodnik nua&owy i ili8f*ekl“, dodatek jułeaięe*Ry do „Gazety Lwowskiej", otrzymują ca* u

i półroczni abonenci bes; płatnio, jednakie ci tylko, którzy prenumerują 2d  1 gtyesnia do końca czerwca 
lob od i lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" pren«nifc»-owany osobno kosztuje 3 K.

Ceny ogłoszeń: W i« m  petitowy lub Ugv
miejsce 20 bab

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hai., aadeełs- 
as po 80 bai. za wiersz lub jego miejzee E-iary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pry watnych przy;, 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Seketewskiegs 
we Lwowie Pasaż Hausmanna i. 9. W Paryże, wy- 
łącznio A gencya: O. Adam (V. de Raczkowski > 3f: 
Rur de Varetxn>.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Ustny egzamin uzupełniający z języ­

ków klasycznych tudzież z propedeutyki filo­
zoficznej, w myśl rozporządzenia P. Ministra 
wyznaii i oświaty z dnia 14 lipca 1904 r., 
1/4509, odhędzie się w gimnazyum III. w 
Krakowie i w gimnazyum V. we Lwowie 
dnia 22 marca 1909, o godzinie B po połu­
dniu.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 19 lutego.

Ze statystyki Galicyi.
(X.) Pomimo niepomyślnych tu i ów­

dzie stosunków, Galicya nie bez otuchy spo­
glądać może w przyszłość. Na wszelkich po­
lach rozwoju w naszym kraju wyciska wy­
raźne piętno silne rozbudzenie, świadcząc o 
wielkim " zapasie sił żywotnych społeczeń­
stwa.

Jeżeli idzie o dowody, to dostarcza ich 
znaczny postęp ku lepszemu nawet na tych 
polach, na których najsilniej dają się odczu­
wać b rak i; dostarcza ich również ruch aso- 
cyacyjny, słusznie uważany za jeden z mier­
ników życiowej energii społeczeństwa.

Porównawszy dane z r. 1897 z wyni­
kami r. 1906, spostrzegamy, że liczba sto­
warzyszeń rozrosła się w tej dekadzie wię­
cej, niż w dwójnasób, mianowicie z 4.792 pod­
skoczyła na 10.074, co równa się 12-28 prc. 
ogólnej liczby stowarzyszeń w Austryi. Roz­
rost ten odbywał się równomiernie, przyno­
sząc co roku prawie równy przybytek.

Dla poznania głównych bodaj znamion : 
tego ruchu nieobojętną będzie rzeczą rozpa- j 
trzyć się w rozwoju poszczególnych katego- j 
ryj asocyaeyi.

Towarzystw politycznych było w roku 
1897 zaledwie 22; w r. 1906 naliczono ich 
już 139, co dość chyba dodatnio świadczy 
o werwie politycznej społeczeństwa. Z natu­
ry rzeczy jednak wynika, że tego rodzaju 
stowarzyszenia nie mogą być tak liczne, jak 
towarzystwa innego pokroju; w ogólnej też 
liczbie stowarzyszeń stanowią one zaledwie 
1-38 prc. rozwoju.

Są wszakże kategorye jeszcze słabiej 
reprezentowano w rzeszy stowarzyszeń, a to 
z tej prostej przyczyny, iż wogóle nie mogą 
sięgnąć poza pewne, dość ciasne, sfery, wy­
magając specjalnego znawstwa, lub zami­
łowania.

słowo-fachowych w 1897 r. 140, w 1906 
zaś 417.

Tu należą n. p. Towarzystwa sztuk pię­
knych (0 17 prc.), pedagogiczne (0 72), nau­
kowe i literackie (0 81), śpiewackie (0 37), 
muzyczne (0 66), strzeleckie (0*05) i i.

Jako bardzo pocieszający objaw zapisać 
należy okoliczność, że ruch asocyacyjny roz­
wija się u nas głównie w kierunku oświa­
towym i ekonomicznym. Związków o chara­
kterze wyłącznie towarzyskim przybyło Ga­
licyi w wymienionem dziesięcioleciu 161 
(297 w r. 1897, 458 w r. 1906), Natomiast j 
liczba stowarzyszeń dla krzewienia oświaty 
urosła w tym czasie o 300 (165: 465), a 
czytelń o i380 (809; 2189). Pierwsze stano­
wią 14 25 prc., drugie zaś aż 53-40, z ogółu 
stowarzyszeń tego rodzaju w Austryi w r. 
1906, a 2174  prc. z ogółu stowarzyszeń gali­
cyjskich.

Towarzystwa rolnicze galicyjskie two­
rzą 24 01 procent wszystkich towarzystw 
rolniczych w Austryi, a 16-25 w ogólnej licz­
bie stowarzyszeń galicyjskich.

Towarzystw dla podniesienia przemy­
słu i handlu było w Galicyi w 1897 r. 
ledwie 20, a w r. 1906 już 111; przemy-

W tym samym czasie podniosła się ró­
wnież liczba Towarzystw zaliczkowych z 492 
na 1410 (1814 proc. podobnych Towarz. w 
Austryi, 13 99 proc. z ogółu stowarzyszeń 
galicyjskich).

Także Spółki, oraz Towarzystwa zarob­
kowe i gospodarcze wykazują znaczny przy­
rost; było ich 88 w r. 1897, a 232 w roku 
1906.

O filantropijnym zmyśle ludności gali­
cyjskiej świadczy chlubnie wzrost Stowarzy­
szeń humanitarnych. W dziesięcioleciu, które 
służy za podstawę tych rozpatrywań, doszły 
wspomniane Stowarzyszenia do sumy 1387, 
co w porównaniu z r. 1897 (wtedy było ich 
911) oznacza przyrost o 476. W ogólnej licz­
bie dobroczynnych Związków w Austryi sta­
nowi to 12-41 proc., w ogólnej zaś liczbie 
Stowarzyszeń galicyjskich 13 77 proc.

Ogółem wypada przeto 46-15 proc. 
na Towarzystwa polityczno-społeczne; 38*94 
na ekonomiczne, 13*77 na humanitarne, a 
1-14 na niemieszczące się w ramach żadnej 
z tych kategoryj.

Jestto stosunek zdrowy i pragnąć tylko 
wypada, by nie został w przyszłości zachwia­
ny. Z cyfr bowiem przytoczonych wynika 
niewątpliwie, że praca społeczna w Galicyi 
zdąża przedewszystkiem do podniesienia po­
ziomu intelektualnego i m ateryalnego, co 
wszakże wcale nie przeszkadza rozwojowi 
także uczuć humanitarnych, nieodłącznych od 
prawdziwej kultury.

Z sytuacyi.
Wczoraj popołudniu odbyło się w lo­

kalu klubowym posiedzenie prezydyum K o ł a  
p o l s k i e g o .  Obecni byli: Prezes dr. Głą- 
biński i trzej Wiceprezesi.

Jak w kołach poselskich polskich sły­
chać, utrzymuje się zamiar zwołania w naj­
bliższym czasie pełnego posiedzenia K«ła pol­
skiego.

*

Jedna z prywatnych korespondencyj wie­
deńskich donosi, że reprezentanci s t r o n ­
n i c t w  n i e m i e c k i c h  byli wczoraj na dwu­
godzinnej konferencyi u bar. Bienertha. Ja ­
wili się z Izby panów: hr. Nostitz, dr. Baern- 
reither, Bppinger; z Izby posłów: Sylvester, 
Pergelt, Pacher, Damm, Chiari i minister dr. 
Schreiner.

Prezydent gabinetu dr. B i en  e r  th  za­
gaił wedle tej informacji obrady postawie­
niem pytania, pod jakimi warunkami Niemcy 
zgodzą się na sesyę Sejmu czeskiego po świę­
tach Wielkanocnych.

Uczestnicy konferencyi odpowiedzieli, 
że przedewszystkiem odbyć się musi sesya 
Rady państwa, a potem dopiero będą mogli 
odpowiedzieć na to pytanie. Wskazali dalej, 
że jako odpowiednią władzę do rozstrzygnię­
cia tej sprawy uważają wyłącznie klub nie­
mieckich posłów w Sejmie czeskim.

Dr. E p p i n g e r  omawiał stosunki pa­
nujące w Czechach.

Dr. B a e r n r e i t h e r  wskazał na kło­
poty, w jakie popadł kraj z powodu niedoj­
ada do skutku sesyi sejmowej. Mimo to, we­
dle mniemania mówcy, ani Czesi ani Niemcy 
nie pragną uspokojenia. Inni mówcy przyłą­
czyli się do tego zdania.

Na zapytanie, kiedy P. Prezes gabinetu 
zamierza zwołać Radę państwa, odpowiedzieć 
miał bar. Bienerth, że celem omówienia tego 
pytania zwoła osobną, odpowiednio do celu 
złożoną konferencyę.

Po konferencyi posłowie udali się do 
parlamentu, gdzie zdali z przebiegu konferen­
cyi sprawę komisyi wykonawczej.

Correspondenz Centrum podaje, że u- 
proszono ją o stwierdzenie następujących
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Tadeusz Jaroszyński.

MISTRZ ANDRZEJ.

POWIEŚĆ.

XVI.
(Ciąg dalszy).

— Cóż ja mogę — bronił się rozpa­
czliwie — co znaczy moje zdanie?

Ale Andrzej ustąpić nie miał zamiaru. 
Nalegał z całą, właściwą swemu tempera­
mentowi gwałtownością. Przyczem zapewniał
0 szczególniejszem swojem zaufaniu, szacun­
ku i sympatyi. Andrzej kłamać nie umiał. 
Wierzył w to, co mówił w danej chwili, naj­
mocniej i poprostu nie potrafiłby się zdobyć 
na najzwyczajniejszy komplement z wyracho­
wania. Nowakowski odczuwał tę szczerość, 
co go do pewnego stopnia rozbrajało.

Zresztą miał dowody wyjątkowych wzglę­
dów dla siebie. Sprawa z żądaniem przedru­
kowania artykułu z Littorala  nie zakończyła 
się, jak przypuszczał, awanturą, ale owszem 
jakby jeszcze bardziej zacisnęła węzeł sym­
patyi wzajemnej, a przynajmniej podniosła 
napięcie uczuć przyjaznych ze strony An­
drzeja. Nowakowski odmówił kategorycznie.
1 nie zasłaniał się bynajmniej, jak się to w 
podobnych razach dzieje, względami techni­
cznymi pisma, ale otwarcie i stanowczo, jak­
kolwiek nie bez pewnych omówień dyplo­
matycznych oświadczył, że rzecz uważa za 
niewłaściwą. Wytłumaczył, że wiadomość ta­
ka umieszczona w gazecie ni ztąd ni zowąd, 
bez żadnej wyraźnej po temu racyi, wyglą­

dałaby na ordynarną reklamę, niegodną pi­
sarza. Że ostatecznie przy sposobności mo- 
żnaby przytoczyć pochlebne uwagi francu­
skiego krytyka, ale to wtedy dopiero, kiedy 
Andrzej, wystąpiwszy z nową sztuką, lub 
wydawszy książkę, stanie się znowu, jako 
autor, przedmiotem dyskusyi publicznej. An­
drzej wtedy ujął jego rękę i uścisnął go­
rąco.

— Dziękuję — mówił z przejęciem — 
dziękuję. Jesteście człowiek uczciwy — wie­
rzę wam.

Teraz przypomniał mu obietnicę: ewen­
tualnie będzie się można powołać na arty­
kuł francuski.

Nowakowski wieczorem wpadł do cu­
kierni, ażeby zabrać na kolaeyę czekającego 
tam na niego Wintera.

Nie siadał, nie rozbierał się. Pod pa­
chą miał rękopis Andrzeja. Gruby, z orygi­
nalną mozajkową oprawą kajet dojrzał jeden 
z młodszych, siedzących tam literatów i za­
czął się śmiać do rozpuku.

— Hi, hi, a co to? — mówił, poka­
zując palcem kajet — a eo to? „Mistrz An­
drzej ?“

— „Mistrz Andrzej".
— W inszuję!
— Dziękuję — niema czego.
— Owszem, dla pana jest.... Znajdzie 

pan tam niezmiernie ciekawe przesłanki do 
swoich wywodów. Mistrz Andrzej odkrył się 
nareszcie z całą bezceremonialnośeią. Znaj­
dzie go tam pan w tragicznie zapoznanej 
wielkości. Znajdzie tam pan jego żonę, jego 
dzieci, siebie, mnie, Wintera, filozofa, profe­
sora i wogóle nas wszystkich jak tu jesteśmy, 
odmalowanych na szaro. Zobaczy pan, jakie 
to ciekawe megalomaństwo.

— Zkąd pan wie?
— Czytałem. A właściwie czytał mi on 

sam głośno. Niech pan sobie wyobrazi — 
fra jda!

— No i co?

— Nędza!
— Powiedziałeś mu pan to ?
— Proszę pana, młody jestem, piękny 

jestem i mam ochotę jeszcze zażyć rozkoszy 
świata tego. Niech mu tam prawdę mówią 
ci, którym życie zbrzydło i pragną jak naj­
prędzej efektownym sposobem przenieść się 
do wieczności. A czy mię to do czego zobo­
wiązuje, a czy to ja mu mam wystawiać albo 
drukować? Piałem, panie, niby z zachwytu, 
jak kogut na niepogodę. Radzę i panu to 
sarno — kończył praktyczny młodzieniec — 
jeżeli oczywiście dba pan o m am ą ziemską 
powłokę Radzę najszczerzej.

— Dziękuję.

Spełniło się wreszcie.
Wrócili od ślubu z uczuciem niewypo­

wiedzianej ulgi. Spadł im z ramion niezno­
śny ciężar, który dźwigali dotąd w bezsilnym 
buncie. Julia, skoro tylko stanęła w domu, 
n ie zdejmując nawet okrycia, chwyciła dzieci 
w objęcia. Posadziła je sobie na kolanach i 
okrywała je pocałunkami bez końca. Tuliła 
do siebie ich jasne główki, patrzyła w oczy 
i do nieskończoności kazała powtarzać „ko­
cham mamę“.

Doprawdy zdawało się jej, że dotąd w 
niewinnych oczach widziała jakiś wyrzut 
okropny i nieprzebaczalny. Wszystko znikło. 
Nic już nie stoi pomiędzy nią a temi kocha- 
nemi istotami, dla których będzie żyła, które 
są celem jej istnienia. I nagle stanęła w pa­
mięci chwila, kiedy w przystępie rozpaczy, 
pod wpływem podrażnionej ambicji matki, 
kochanki, kobiety, w egoistycznej obronie mi­
łości własnej, targnęła się na życie. Byłaby 
je uczyniła sierotami! Biedne, małe, bezbronne 
dzieci pozostawiłaby bez opieki, bez ciepła 
miłości matczynej. Przez uświadomienie tej 
wielkiej wobec nich winy spotęgowało się 
napięcie rzewności do granic najwyższych. 
Łzy gorące trysnęły strumieniem i spadały

na miękkie kędziory główek dziecięcych, g łę­
boki szloch rozrywał piersi.

Dzieci przestraszone płaczem matki, za­
częły również kwilić żałośnie.

— Mamo, mamo, co tobie?
— Jestem szczęśliwa!
Andrzej na widok tej sceny uczuł przy­

pływ wielkiego rozczulenia. Łza zakręciła mu 
się w oku, ale ją  wcisnął gwałtem pod po­
wiekę. Miał ochotę ryknąć z całej piersi, 
buchnąć płaczem swobodnie, jak ta kobieta, 
która nie wstydzi się dać ujścia przepełnia­
jącym ją  nadmiarę wzruszeniom.

Walczył jeszcze.
Julia przywołała go do siebie. Ukląkł 

na ziemi i złożył głowę na jej kolanach. Ona, 
ogarnęła ją ramionami i miała teraz w ujęciu 
trzy głowy kochane.

—■ Ojciec nasz, ojciec!
Płacz wstrząsnął ciałem Andrzeja. Po­

lały się łzy obfite i Julia miała je na swoich 
rekach....

Pozostawali tak długo, długo. Wytwo­
rzyło się jakieś miłe ciepło i ogarniało ich 
niewypowiedzianą błogością. Julia przestała 
łkać, dzieci się ukoiły. Nastała cisza i spokój.

Andrzej, jakby ukołysany rytmem serc 
zgodnie bijących, marzył:

Jest bardzo wzruszony, wzruszenie swoje 
wyzyska artystycznie — napisze sztukę.

On, artysta, autor, którego utwory obie­
gają sceny europejskie, w tem tu otoczeniu! 
Skromny, prawie nędzny pokój — prawie 
izba wyrobnika.... Żona, dzieci, troska o byt! 
Tam na świecie, przepych i użycie. Autorzy 
francuscy, których sztuka doznała choćby raz 
jeden powodzenia w teatrze, kupują wille 
w MeudonL. Wytworne urządzenie/ dzieła 
sztuki.,..

(Oiąg dalszy nastąpi).

. .
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faktów: Utworzenie Związku słowiańskiego 
dało powód do dyskusyi o stosunku cze­
skiego Ministra rodaka dr. Żaczka do Związ­
ku i do postawienia twierdzenia, że dr. Ża­
czek wobec opozycyjnego stanowiska, zajęte­
go przez Związek, nie może pozostać w u- 
rzędzie. Jest to zapatrywanie wręcz błędne. 
Dr. Żaczek po rozbiciu się projektu br. Bie- 
nertha utworzenia gabinetu parlamentarnego, 
wszedł do gabinetu pomimo tego, że posło­
wie czescy oświadczyli, iż przechodzą do o- 
pozycyi, a niektórzy z nich rozpoczęli nawet 
obstrukcyę.

Kiedy br. Bienerth zamienił swój ga­
binet prowizoryczny na gabinet stały, dr. 
Żaczek z obowiązku podał się do dymisvi, 
której nie przyjęto. Dr. Żaczek pozostał wiec 
w gabinecie, a oznaczałoby to osłabienie zna­
czenia Ministerstwa czeskiego, gdyby chcia­
no tworzyć związek między niein a chwilo­
wą taktyką stronnictw czeskich. Speeyalnie 
czeski Minister rodak jest ambasadorem na­
rodu czeskiego w Radzie Korony i ma przed­
stawiać tam interesy całości i ewentualnie 
bronić ich przed innymi Ministrami. Mini­
sterstwo czeskie jest więc, jak to swego 
czasu wyraził się b. M inister dr. Rezek, nie­
jako dalszym ciągiem dawnej kancelaryi cze­
skiej.

Wobec tych wszystkich względów, sta­
nowisko M inistra czeskiego nie zależy od 
taktyki stronnictw czeskich i dr. Żaczek nie 
ma żadnych powodów do riymisyi.

*
Bohemia dowiaduje się, że na zapro­

szenie br. Bienertha, Marszałek krajowy 
Czech ks. Lobkowie udaje się do Wiednia, 
aby brać udział w rokowaniach ugodowych.

Wobec doniesienia kilku pism niemie­
ckich, jakoby Czesi chcieli tworzyć iunctim  
między sesyą Sejmu czeskiego, a zwołaniem 
Rady państwa, stwierdza Slavische Corr.. że 
Czesi nigdy takiego iunctim  nie stawiali, 
postawili je tylko Niemcy.

Na Bałkanach.
Stosunki austro serbskie.

Ze Zwornika donoszą, że 17 b. m. po 
południu uzbrojeni Serbowie, rzekomo chłopi, 
dali z brzegu serbskiego cztery strzały do 
oficerskiego patrolu koło Nowoseła. Komen­
dant patrolu odpowiedział dwoma strzałami, 
poezem padły od strony Serbów jeszcze dwa 
strzały. Nikt z patrolu nie iest ranny. Czy 
po stronie serbskiej kto odniósł rany, nie­
wiadomo.

Wczoraj po kilkudniowem trwaniu zam­
knięto dyskusyę w Skupczynie nad interpela- 
cyą w sprawie ministra Gławinieza. Dziś od­
będzie się głosowanie. Jeżeli wypadnie ono 
przeciw ministrowi, nastąpi poważne przesi­
lenie polityczne.

W Skopliu otwarto Skupczynę Serbów 
tureckich. Otwarcie kilkakrotnie było odra­
czane. Serbowie w wilajecie skoplijskim urzą­
dzają nieustanne manifestacye, skierowane 
przeciw Austro-Węgrom.

Local Anzeiger dowiaduje się z Peters­
burga, że w tamtejszych kołach dyplomaty­
cznych sytuacyę między Austryą a Serbią 
uważają za bardzo poważną. Koła te nie dzi­
wiłyby się wcale, gdyby Austro-Węgry wobec 
ciągłych prowokacyj serbskich, straciły cier­
pliwość; ze strony zaś Rossyi, Serbia nie 
może liczyć na żadną pomoc.

Konstantynopolski Szuraj ummet pisze, 
że jeżeli Serbia chce dostać się do morza 
Adryatyckiego przez terytoryum tureckie, to 
powącha proch turecki, a jeżeli zbrojne od­
działy serbskie znowu wtargną do Macedonii, 
to wojsko tureckie bez pardonu je wytępi.

Pisma węgierskie o mowie Hilmiego baszy.
Prasa węgierska bardzo żywo zajmuje 

się sprawą mianowania Hilmiego baszy.
A z  Ujsag uważa przekształcenie rządu 

tureckiego za niewątpliwy sukces Młodo! ur- 
ków. ale wątpi, czy to wyjdzie Tureyi na po­
żytek. Niepohamowana u Młodoturków żądza 
władzy, wystąpiła znowu na jaw z taką gwał­
townością, że jeśli Młodoturey nie opamiętają 
się w czas, jeśii nie dopomogą do utworzenia 
silnego rządu, to jak bywało następstwem 
wszystkich rządów ubocznych, przyprawią oj­
czyznę o zgubę. Niestety niema nadziei, by 
albo komitet sam siebie poskromił, aibo też 
aby udało go się poskromić silnemu jakiemu 
rządowi.

Oo do Hilmiego baszy, to może on śmiało 
liczyć na sympatye Europy, ale trudno wró­
żyć jego rządom długą przyszłość, gdyż z 
pewnością i on, jak Kiamil, nie zechce być 
narzędziem w ręku Młodoturków.

Pesti Naplo wyraża nadzieję, że Hilmi 
basza jako szczery przyjaciel Austro-Węgier, 
nie omieszka Młodoturkom wytłumaczyć, iż 
dla swej polityki potrzebuje wielu przyjaciół, 
Austro-Węgry zaś mogą mu wyświadczyć bar­
dzo cenne usługi. W każdym razie oczekiwać 
należy obecnie przyspieszenia stanowczej li­
niowy z Turcyą.

Rifaat basza.
Londyński ambasador Tureyi, Rifaat ba ­

sza — wbrew odmiennym pogłoskom — sta­
nowczo zdecydował się na objęcie stanowi­

ska ministra spraw zagranicznych i znajduje 
się już w drodze do Konstantynopola via 
Ostenda-Wiedeń.

W rozmowie z dziennikarzami oświad­
czył Rifaat basza, że przyznaje całą tru ­
dność poruczonej mu misyi, ale uważałby to 
za naruszenie obowiązków, gdyby jej nie 
przyjął.

Jako jeden z głównych i najbliższych 
swych celów wskazał Rifaat basza możliwie 
jak najrychlejsze zawarcie definitywnej umo­
wy z Austro-W ęgram i w sprawie aneksyi 
ziem okupowanych.

Również zamyśla Rifaat basza, wedle 
tej informaeyi, dołożyć starań, by stosunki z 
Bułgaryą weszły znowu na normalne tory.

K o n s t a n t y n o p o l .  Wrażenie mowy 
programowej Hilmiego baszy jest na ogół 
korzystne, chociaż niektóre dzienniki kryty­
kują ją i nazywają ją  zbyt ogólnikową, za­
wierającą tylko teoretyczne, idealne zarysy. 
Na usprawiedliwienie wielkiego wezyra przy­
taczają jednak, że w obecnej niepewnej sy- 
tuacyi nie mógł on inaczej przemawiać.

Natomiast Grecy i Bułgarzy przyjęli 
mowę Hilmiego niesympatycznie i zarzucają 
mu tendeneye centralistyczne.

K o n s t a n t y n o p o l .  Minister handlu 
w interviewie z redaktorem Jeni Gazetta o- 
świadezył, że onegdąjsze rokowania w amba­
sadzie anstro-węgierskiej w sprawie zmian, 
dokonanych w protokole porozumienia, wy­
dały pomyślny wynik i wczoraj zmiany te 
telegraficznie posłano do Wiednia do zatwier­
dzenia. Podpisanie nastąpi w piątek lub w 
sobotę.

Na wczorajszej Radzie ministrów obra­
dowano też nad definitywnymi środkami w 
sprawie zniesienia bojkotu.

Ikdam  pisze, że sprawę bośniacką n a­
leży uważać za zupełnie uregulowaną.

K R O N I K A .

Lwów, 19 lutego.
- -  Kalendarza 
So bot a  (20 lutego):
Niceforam. — Ludomiła. — Parftenija. 
Wschód słońca o godzinie 6*27 rano, za­

chód słońca o godzinie 4A8 po południu.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie na prowincji. W niedzielę, dn 21 b. m.

Przemyśl: S. Lachowski, Podróż piWłoszeoh 
(z obraz, świetln.) — Tarnopol: Dyr.?imn. dr. 
M. Maciszewski, O najazdach tatarskij na Ruś 
i Podole.

—1 Dziennik rozporządzeń wojsko­
wych ogłasza przeniesienie pułkownik Najd. 
Arcyks. Piotra Ferdynanda z 99 p. p do 32 
pułku p.

— Obchód Słowackiego. Posiczenie 
komitetu obchodu setnej rocznicy urodził Ju ­
liusza Słowackiego odbędzie się dziś, w pitek, 
w biurze wiceprezydenta miasta o godzinę 7 
wieczorem.

— Z lwowskiej Rady miejskiej. la
wczorajszem posiedzeniu, któremu przewodt- 
czył prezydent miasta p. C i u c h c i ń s k i ,  za 
brał przedewszystkiem głos r. Bolesław L e w i ­
ck i  i zwrócił się do prezydyum miasta z za­
pytaniem, w jakiem stadyum znajduje się spra­
wa postawienia we Lwowie pomnika Franciszka 
Smolki, na który to cel Rada uchwaliła jeszcze 
we wrześniu 1907 r. 6000 koron. Interpelant 
prosił prezydyum o przyspieszenie tej sprawy, 
zwłaszcza, że dnia 5 listopada 1910 r. przy­
pada 100 rocznica urodzin Smolki.

Prezydent C i u c h c i ń s k i  przyrzekł to 
uczynić.

Z porządku dziennego po uchwaleniu, aby 
p. Libański za każde przedstawienie kinema­
tograficzne w sali Filharnnii płacił po 20 kor., 
referował r. dr. Wasung projekt nowego regu­
laminu dla miejskiej komisyi teatralnej, zmie­
nionego w tym kierunku, że komisja teatralna 
może powołać w miarę uznania do swojego skła­
du z po za Rudy miejskiej osobistości, które 
mogą, się przyczynić do osiągnięcia celów ko­
misyi, w charakterze ekspertów z głosem do­
radczym.

W dyskusyi nad tą sprawą zabierało głos 
kilku mówców.

R. I h u a t o w i e z  żądał pomnożenia li­
czby członków komisyi o dwu. Sprzeciwili się 
jednak temu radni Laskownicki, dr. Schleicher, 
Rawski i dr. Aschkenaze.

R. S o u p p e r  wystąpił przeciw obecne­
mu repertuarowa i domagał się wykreślenia z 
niego „Małgorzatki“ i „Profesyi pani Warren".

R. J o n a s z  żądał, aby sprawozdania ko­
misyi teatralnej przedkładano dwa razy w roku 
Wydziałowi krajowemu i Radzie miejskiej.

Sprawa wystawionej w teatrze „Profesyi 
pani Warren", a poruszona przez r. Souppera 
wywołała ostra polemikę, w której zabierali 
głos radni Laskownicki, dr Janik dr. Piase­
cki i dr. Aschkenaze, którzy wykazywali, iż 
tendencją sztuki jest przedstawianie ran spo­
łecznych, nie jest zaś jej celem „grać na zmy­
słach słuchaczów".
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ŁUSKA Z OCZU OPADA.

Z francuskieg«.

(Ciąg dalszy).

XVII.
Elżbieta była o tyle przezorna, że opó­

źniła swój wyjazd o trzy tygodnie. Czyż nie 
lepiej było, aby zapadło wiele dni, jak gru­
dek ziemi na trumnę, po rozłączeniu, które 
bolesne być musiało? Filip Lagier, którego 
roli w tern wszystkiem nie podejrzywała, 
przyszedł jej oznajmić o daremnej wycieczce 
Alberta do Londynu.

— Nie omieszka powrócić — zapewniał 
ją  tonem, w którym mięszała się gorycz z 
ironią. — Niech mu pani pozostawi czas na 
żałobę według przepisu.

Nie zwierzyła mu się ze swoimi pro­
jektami. W miarę, jak dni upływały, coraz 
bardziej się obawiała i wahała. Czy nie le­
piej byłoby poczekać? Czyż Anna de Sezery 
mogła być tak prędko zapomniana? W spo­
mnienie pani Derize, przyszłość dzieci, miłość 
jej i niepohamowana żądza poświęcenia się, 
jakby za ramiona ją  popychały do wyjazdu. 
Tak, oszczędzi mężowi pierwszych kroków, 
pojedzie po niego i przywiezie do domu. Ta 
rola wspaniałomyślna opanowała ją, jak go­
rączka i tak nią całkowicie owładnęła, że nie 
myślała wyobrażać sobie, w jaki sposób bę­
dzie przyjęta.

Przy końcu maja, obawiając się nowej 
jakiej podróży Alberta, a także samotności, 
która jest złym doradcą, zdecydowała się je­
chać. Stara Fanszeta, obowiązana do taje­
mnicy, z przerażeniem wpatrywała się w 
otwarty kufer.

— Paryż! Paryż! — mruczała, jak gdy­
by wymawiała nazwę jakiejś bestyi apokali­
ptycznej.

— Cicho! — szepnęła Elżbieta, która 
dotychczas nie wyjawiła nadto gadatliwym 
dzieciom celu podróży, w którą ich zabierała, 
jako potrzebnych sprzymierzeńców.

A oni właśnie sprzeczali się o to samo.
— Mówię ci, żejedziemy do Saint-Mar-

tin.
— Ależ nie! przecież mamy jechać k o -1 

leją żelazną! — zapewniała dziewczynka, zna­
jąca się lepiej na rzeczy.

A matka ich, słuchając tego, układała sa­
ma starannie, aby się nie zmięła, najlepszą 
swoją czarną suknię w kufrze.

Gdy się znaleźli nareszcie w pociągu, 
w przedziale drugiej klasy, dzieci nie posia­
dały się z raduści.

— A więc do Paryża! — zawołał mały 
grubas, jak gdyby rozwiązał trudną zagadkę.
I z zaokrąglonych jego usteczek te magiczne 
wyrazy padły jak ku!a złota.

Marya Ludwika popatrzyła uważnie na 
matkę i oparła policzek na jej twarzy. Poli­
czki ich miały tę samą białą cerę, a jasne 
włosy mięszały się z sobą.

— Zobaczymy papę? — spytało dziecko.
— Tak.
— I zostaniemy przy nim ?
— Nie, pieszczoszko. Zabierzemy go z

sobą.
— Ach! tem lepiej.
1 mała dodała:
— Janka i Irena Grozet nie będę mo­

gły już wyśmiewać się z nas w szkole.
— Wyśmiewać się z was?
— Tak, dla tego, że nie mieliśmy ojca.
Elżbieta przesunęła ręką po włosach

dziecka.
— Bądź spokojna, już się z was nie 

będą wyśmiewać, gdy on z nami wróci.
Uśmiechała się. Była pewna wygranej.
To samo, że była w ruchu, że jechała, 

dawało jej ów łatwy przedsmak bohater­
stwa, który odczuwa na wojnie wojsko trzy­
mane dotąd w odwodzie i wyruszające w 
ogień.

W Paryżu, zamieszkała z dziećmi w 
pensyonie przy bulwarze Saint-Germain, pra­
wie naprzeciw Saint-Germain-des-Pres.

— A ogród luksemburski ? — upo­
mniała się Marya-Ludwika, która po upływie 
dwu lat przypominała sobie dawne prze­
chadzki.

Pełna obawy, Elżbieta zaprowadziła tam 
dzieci. On przebywał ten ogród codziennie 
zapewne i można go było tam spotkać. Wró­
ciła co prędzej do hotelu.

Na drugi dzień po przyjeździe pody­
ktowała córeczce ten bilecik:

„Mój kochany tatusiu!
„Jestem w Paryżu z mamusią i Fili­

pem także, dla poradzenia się doktora. Ale 
ty przyjdziesz nas odwiedzić. Mamy odjechać 
niedługo, a więc musisz się spieszyć.

„Całuję ciebie tatusiu. Twoja córka 
M arya Ludw ika11.

Pretekst poradzenia się lekarza nie był 
wymysłem. Młoda kobieta chciała skorzystać 
z bytności w Paryżu, aby zasięgnąć rady 
specyalisty, którego znała, co do nerwowe­
go temperamentu dziewczynki, dość silnie 
rozwiniętej, ale nadto wrażliwej, może dla 
tego, że przedwcześnie zrozumiała zmartwie­
nia matki i zastanawiała się nad'niepraw idło­
wością ich obecnego życia. Lekarz ją uspo­
koił, zalecając świeże, wiejskie powietrze i 
niewiele nauki, a potem, zwracając się nagło 
do niej sam ej:

— Ale pani także? Proszę uważać; 
trzeba koniecznie kuracyi dla pani.

— Och! ja.... — odrzekła Elżbieta n ie ­
dbale.

— Tak, pani. Proszę mi pozwolić się 
zbadać.

Po zbadaniu trochę ją uspokoił.
— Serce zupełnie dobrze. Ale puls cał­

kiem nieregularny. Raz leci jak szalony, to 
znowu złapać się nie daje. Ogromnie się pani 
zmieniła.... Ja wiem, wiem! A lekarstwo? 
nie odemnie zależy.

— Czyż odemnie ?
Stary doktor, który coś zasłyszał o se- 

paracyi Derize, dodał te słowa:
— Niech pani się stara prędko być 

szczęśliwą....
Albert otrzymał list córki przy ulicy 

Baia. Nie zmienił mieszkania.
Przed tajemniezem zniknięciem Anny 

obiadował zwykle przy ulicy Cassini, a co 
rano ona przychodziła do niego na śniada­
nie. Często także zabierał ją do jednej z 
owych restauracyj na bulwarze Montparnas­
se, gdzie bywają artyści i które są podobne 
do zamiejskich garkuchni. Gdy wiosna nad­
chodziła, najmował w Viile d’Avray, na dro­
dze do Sóvres małą willę, ukrytą wśród drzew 
i tam zamieszkiwali. Właśnie wrócił 6 maja 
wieczorem nająwszy dom, w którym mieli 
spędzić lato, gdy zastał u portyera na ulicy 
Cassini tych kilka słów pożegnania:

„Moje życie należało do ciebie póty, 
póki szczęście dać ci mogłam. Obecnie, gdy 
tego uczynić nie mogę, czego jestem pewna,

przebacz mi, że odchodzę. Żegnaj mi na 
zawsze.

A n n a 1'.
Był całkowicie zgnębiony tą ucieczką. 

Milcząca niezgoda, która od śmierci jego 
matki wkradła się pomiędzy nich, niektóre 
wyrazy zniechęcenia, które pochwycił, nie 
przywiązując do nich uwagi, ów brak zaufa­
nia, które okazywała zawsze, nawet w cza­
sach najgorętszej miłości, wszystko to upo­
ważniało go do wyobrażania sobie najokro­
pniejszych rzeczy.

Miał czas trafić jeszcze na pociąg wie­
czorny dążący na północ. Nazajutrz rano, 
przepłynąwszy kanał w najwyższym niepokoju, 
znalazł się na Oharing - Cross, zkąd natych­
miast kazał się zawieźć do Bladen-Lodge, 
do miss Pearson. Jeśli Anna żyła, tylko tu­
taj schronić się mogła. W chwilach smutku 
tęskniła za życiem angielskiem. Gdy wszedł 
na schody peronu, chciał się domyślać jej 
obecności po drugiej stronie muru. U drzwi 
otwartych, parlamentował złą angielszczyzną 
ze służącą. Miss Pearson o tej porze była 
jeszcze w łóżku. Podał swój bilet i czekał 
długo w salonie, którego okno wychodziło 
na park miniaturowy. Mógł wywoływać w 
myśli obraz swojej przyjaciółki, która tak 
lubiła Bladen-Lodge

„Ona jest tutaj, zobaczę ją " —powtarzał 
sobie z bijącem sercem.

Nareszcie miss Pearson wyszła do niego. 
Po kilku wyrazach grzeczności i tłumaczenia, 
domagał się natychmiast panny de Sezery, 
jak gdyby miał do niej pełne prawo i jakby 
wszelka hipokryzya była, w tym przypadku, 
nie na miejscu.

— Jej tu niema — odrzekła miss Pear­
son , której stanowcze oblicze w y g lą d a ło  
zamknięte.

— Błagam panią, powiedz mi, gdzie 
jej mam szukać.

— Ależ ja tego nie wiem !
— Pani nie wie!... A przecież ją pani 

widziała.... Gdzie się ukryła? Mam prawo 
o tem wiedzieć.... Pani jej nie widziała?-- 
W takim razie. .. Niechże pani zechce zrozu­
mieć, że mogę mieć najgorsze obawy....

(Ciąg dalszy nastąpi).



i
we Lwowie odbędzie się dnia 27 b. m. o go- i prawdopodobnie w sobotę wieczorem, lub w
rJr/iTiitł ^ w Inkaln

Ostatecznie w głosowaniu uchwalono no­
wa instrukcję dla komisyi teatralnej w myśl 
wniosku referenta, poezem po godzinie 9 wie­
czorem zamknął prezydent p Ciuchciński po­
siedzenie jawne, zarządzając tajne.

Na posiedzeniu tern udzieliła Rada kilka 
pożyczek z miejskiego funduszu przemysłowe­
go. Otrzymali jestolarze: Ludwik Kopeć 14 000 
koron. Bronisław Zawadzki 6000 koron i Kle­
mens Fiiowicz 7000 koron, ślusarz Stanisław 
Konopacki 10.000 koron i fabrykant instru­
mentów muzycznych Franciszek Niewczyk 6000 
koron.

f  Józefa z Tomaszewskich Podoska.
I znowu jedna z pięknych, czystych, wznio­
słych uczuciem i myślą postaci niewiast pol­
skich znikła z pośród nas. Przed laty trzy­
dziestu kilku Józefa Podoska cieszyła się we 
Lwowie powszechną sympatyą i poważaniem. 
Niezwykle wykształcona, pełna towarzyskich 
przymiotów, obdarzona nadto niepospolitemi 
zdolnościami muzykalnemi i pięknym głosem, 
była prawdziwą ozdobą takich salonów, jak 
ks. LeoDowej Sapieżyny, ś. p. generałowej hr. 
Komorowskiej, ś. p. kasztelanowej Grabowskiej 
i innych, w których gromadziło się najwykwin­
tniejsze a zarazem najbardziej inteligentne to­
warzystwo lwowskie. Od wielu lat ś. p. Jó­
zefa Podoska opuściła jednak Lwów, ukochaw­
szy ciche i ustronne życie, najpierw w mają­
tku męża, Byble, w Przemyskiem, a potem po 
śm'erci męża, w domu jednego z swych synów 
Augusta, w Samborze, gdzie też wczoraj zam­
knęła oczy na sen wiekuisty, mając lat 8B. 
Nie szczędziło jej życie ciężkich ciosów i stra­
pień i to niemal od dzieciństwa. Urodzona w 
domu zamożnych rodziców Józefa Bońozy To­
maszewskiego właściciela Bosówki i Nenady- 
chy na Ukrainie i Konstancyi z Sarneckich, od 
dzieciństwa nawy'Ta do wyższej atmosfery du­
chowej, ojciec jej bowiem, później oficer wojsk 
polskich i poseł na Sejm 1831, był synem słyn­
nego autora „Jagiellonidy“ Dyzmy Bończy To­
maszewskiego. W zaraniu jednak życia, mu­
siała wraz z rodzicami, po wypadkach z r. 1831 
wyjeżdżać za granicę, u a emigracyę. Dom pp. 
Tomaszewskich najprzód w Tours, a potem w 
Paryżu, gromadził w sobie to, co było najwy­
bitniejszego wśród ówczesnego wychodźtwa. Nie­
mal codziennym gościem i najserdeczniejszym 
przyjacielem był Bohdan Zaleski, a prócz niego 
Chopin, Wincenty hr. Tyszkiewicz, Ludwik By- 
strzonowski, Aleks. Jełowicki, Karol Królikowski, 
Cezary i Władysław Platerowie, malarz Tysie- 
wicz, poeta francuski Beranger i wielu innych. 
W takiej atmosferze kształciła się i rosła ś. p. 
Józefa, na dalekiej obczyźnie, a w duchu tra- 
dycyj ojczystych. W r. 1847 poślubiła oficera
b. wojsk polskich, także wychodźcę z Ukrainy 
Adama Podoskiego i z nim przeniosła się do 
Lwowa. Tu ś. p. Podoski otrzymał zrazu po­
sadę w Zakładzie im. Ossolińskich, a nastę­
pnie odziedziczywszy majątek po krewnej swej 
Zofii hr. Komorowskiej, przeniósł się do Bybła 
w Przemyskiem, Tak na emigracyi, jak i w 
kraju ś. p. Józefa była prawdziwym promie­
niem domowego ogniska, wnosząc z sobą wszę­
dzie przedziwną pogodę umysłu i niezwykłą 
żywość inteligencyi, którą zachowała do osta- 
tnieh dni życia. Wśród wielu ciężkich przejść 
i klęsk familijnych, umiała zachować zawsze 
ten spokój, jaki daje głęboka wiara w wieczy­
stą cnót nagrodę, a znikomość rzeczy ziemskich. 
Cicho i spokojnie przeszła w wieczność, ze 
wzrokiem wpatrzonym w niebo, ze słowem bło­
gosławieństwa na ustach. Cześć Jej przezacDej 
pamięci.

Ś. p. Józefa Podoska pozostawiła trzech 
synów: Aleksandra, Augusta i Józefa, oraz 
dwie córki: Maryę Adamowę Krechowiecką i 
Waleryę Leniecką.

Pogrzeb odbędzie się jutro, w sobotę, o 
godzinie 2 po południu w Samborze.

— Medal Elizy Orzeszkowej. Z pra­
cowni p. Jana Kaszki, profesora rzeźby w Kra­
kowie, wyszedł staraniem komitetu jubileuszo­
wego medal, odbity ku uczczeniu 40-letnich 
zasług literackich i społecznych Elizy Orzesz­
kowej.

Głowa znakomitej autorki odznacza się 
doskonale pochwyconem podobieństwem i od­
dana jest w subtelnie, w sposób klasyczny po­
jętym profilu. Bardzo oryginalnie pomyślana 
jest alegorya, czyli druga strona medalu. Ge­
niusz poezyi, w postaci pięknej, z rozwinięte­
mu skrzydłami niewiasty, trzyma tarczę z ser­
cem, okolonem wieńcem cierniowym. U dołu 
tłum w nie zapatrzony, tłum różnorodny: chło 
Pi, szlachta, Żydzi, młodzieńcy i dziewczęta — 
osoby, powołane do życia w powieściach Orze­
szkowej : „Cham", „Meir Ezcfowiez" i tylu in­
nych. U góry, wśród liści wawrzynu, przepla­
tanych motywem swojskim, dwie daty pamiąt­
kowe: „1866 — 1906“, a pod niemi napis, 
skierowany do tłumu, dosadnie streszczający 
zycie jubilatki: „Serce swoje im oddała".

— Egzaminy kwalifikacyjne dla nau- 
°z_ycieli szkół ludowych pospolitych przed ko- 
®*\syą egzaminacyjną w Sokalu rozpoczną się 
d&ia 8 marna b. r.

Termin wnoszenia podań do końca lute­
go 1909.

— Generalny plan regulacyjny. Ko-
J-Usya dla reformy ustawy budowlanej i jej sub- 
komitet, roztrząsając w r. 1907 projekty nowej 
l8tawy, a to ś. p. dyrektora Hocbbergera, ma­

gistratu i Towarzystwa politechnicznego, uznały 
za konieczne wprowadzenie daleko idącego roz­
szerzenia tych projektów, a w szczególności po­
mieszczenie postanowień co do regulacyi i ro 
zwoju miasta, więc planu regulacyjnego, unor­
mowania środków regulacyi w ręku miasta i 
innych.

Referent komisyi, wiceprezydent dr. Ru- 
towski wypracował na tle powyższych żądań i 
projektów poprzednich nowy projekt ustawy bu­
dowlanej, którego dział pierwszy zajmuje się 
specyalnie regulacyą miasta, a w pierwszym 
rzędzie generalnym planem regulacyjnym. Cho­
dzi więc o jak najszybsze takiego planu wyko­
nanie, a ma on obejmować: a) stan faktyczny, 
z systematycznem uzupełnieniem wszelkich zmian, 
a więc wszystkie place, ulice, drogi, kanały i 
rurociągi wodne i gazowe oraz kable elektryczne, 
wszystkie parcele gruntowe i budowlane; b) 
podział miasta na 7 stref budowlanych; c) 
wszystkie w wykonaniu będące, wprowadzone 
lub zamierzone regulacye dzielnic, placów, ulic, 
zwłaszcza głównych a to nsjohższą przyszłość, 
w okresie około 10 do 12 lat; d) przestrzenie, 
potrzebne na cele publiczne, ja k : pod kościoły, 
szkoły, szpitale, cmentarze, bale targowe, ogrody, 
plantacye i t p.; e) budowle, pomniki wartości 
historycznej, artystycznej i estetycznej, których za­
chowanie leży w interesie publieznym, oraz po­
mniki natury, które należy zachować dla ich pięk­
ności, sylwetę miasta, ozdoby całego miasta czylo- 
kalne dzielnic, ulic, plantaeyj ogrodowych i t. p. — 
Dalsze postanowienia mówią o zasadach regu 
laoyi, o wykonaniu planu, jego działalności, jego 
skutkach prawnych, zmianach, rewizyi i ewi- 
dencyi plaDU regulacyi.

W ustawodawstwie hudowlanem byłaby 
to rzecz nowa a doniosła. Owóż subkomitet ko­
misyi dla reformy ustawy budowlanej, rozpa 
trując projekt dra Rutowskiego, uznał za po­
trzebne zbadać rzecz z puuktu prawnego i w tym 
celu odesłał sprawę działu „Regulacya mia­
sta" do magistratu.

Magistrat przeprowadził już pod prze­
wodnictwem prezydenta miasta p. Ciucbcińskiego 
szczegółową debatę w tej mierze i w myśl refe­
ratu st. radcy Cetwińskiego, jako referenta spraw 
budowlanych, uznał tego rodzaju postanowienia 
ustawowe za nader dla miasta nożyteczue. 
W szczegółach oświadczył się magistrat za prze­
ważną częścią paragrafów projektu, wyłączając 
jedynie z postanowień ważniejszych podział mia­
sta na 7 stref budowlanych, podtrzymując swój 
pierwotny projekt ustanowienia dzielnie z wil­
lowym lub zwartym systemem zabudowywania; 
jakoteż oświadczył się za wyłączeniem postano­
wień o funduszu regulacyjnym, jako rzeczy na­
tury administracyjnej. Nadto powziął magistrat 
uchwałę, poruczającą Urzędowi budowniczemu 
przystąpienie do prac przygotowawczych do ge­
neralnego planu regulacyi miasta. .

— Tow. czynnej pomocy urzędni 
ków pocztowych odbędzie walne zgromadze­
nie w niedzielę, dnia 7 marca w sali wykła­
dowej (gmach pocztowy, I. p.). W razie nieja- 
wienia się o godz. 4 po poł. wymaganej sta­
tutem liczby członków, odbędzie się tego sa­
mego dnia o godz. 5 pop. zgromadzenie, wa­
żne bez względu na liczbę obecnych członków

— Pogrzeb ś. p. Włodzimierza Gnie­
wosza, zmarłego onegdaj w Wiedniu, odbędzie 
się w niedzielę o godzinie 10 rano z dworca 
kolei państwowej we Lwowie na cmentarz Ły­
czakowski.

— Nadanie probostwa. Namiestnictwo 
zaprezentowało ks. Stanisława Hałatka, probo­
szcza w Lubniu, na opróżnione rz. kat. probo­
stwo regiae collationis w Wieliczce.

— Kolej Lwów-Podhajce. Dalsza część 
kolei Lwów-Pohajce, mianowicie przestrzeń Ku­
rowice Wołków, zostanie otwarta do użytku 
dnia 23 b. m.

— Zwiedzenie elektrowni w Persen- 
kówce. Wczoraj w południe bawiła w Persen- 
bówce liczna delegacya Rady m. Lwowa pod 
przewodem prezydenta p. Ciucbcińskiego. celem 
zbadania całej, dziś już całkowicie wykończo­
nej elektrowni. Gości oprowadzał dyrektor To­
micki, okazywał maszyny, kotły i poszczególne 
urządzenia Cały wielki zakład, jego europej­
skie wyekwipowanie, zabezpieczenie na wypadek 
zdarzeń elementarnych, jego sprawność i prze 
widzenie wszelkich potrzeb technicznych i admi­
nistracyjnych, zjednały jak najwyższe uznanie 
dla dyrektora, który w warunkach niezmiernie 
trudnych z całą zimną krwią i zaparciem się 
doprowadził tak potężne dzieło szczęśliwie do 
końca, zawsze czujnie strzegąc dobra i chwały 
miasta; to też wszyscy zebrani, wypytując o 
każdy szczegół, nie szczędzili p. Tomickiemu 
wysokich pochwał.

— Nie było płonicy nowych przypad­
ków w dniu 17 b. m. Natomiast wyzdrowiały 
4 osoby, nie umarł nikt.

— Trąbka sygnałowa pogotowia To­
warzystwa ratunkowego. Dla uuiknięcia o- 
późnień przy pospiesznej jeździe do nagłych 
wypadków, otrzymało pogotowie Tow. ratunko­
wego trąbkę sygnałową, podobną do tych, ja­
kich używa straż pożarna przy jeździe do ognia.

Publiczność i woźnice na odgłos trąbki 
obowiązani, są w myśl przepisów policyjnych, 
ustępować z drogi zbliżającemu się ambulan­
sowi, pod zagrożeniem kary policyjnej.

— Z pL u tn ia . Walne zgromadzenie 
członków czynnych Tow. śpiewackiego „Lutnia"

W razie braku wymaganego statutem 
kompletu następne walne zgromadzenie odbę­
dzie się tego samego dnia i w tym samym lo­
kalu o godz. 7 wieczorem bez względu na 
komplet.

. A  Zgubiono: kartkę zastawniczą nr. 
47635 na zastawiony los miasta Krakowa, war­
tości 90 kor., zegarek złoty wysadzany brylan­
tami, wartości 120 kor., srebrną bransoletkę z 
medalionem.

A  Wyłudzenie dokumentów. Do za- 
robnika Wawrzyńca Trojnara przybył przed ty­
godniem niejaki Franciszek Tyndziuk, rzekomo 
suplent gimnazyum św. Anny w Krakowie i 
pod pozorem wyrobienia świadectwa z IY. ki. 
szkoły ludowej, wyłudził od niego pasport woj­
skowy, metrykę chrztu i świadectwo przynale 
żnośei do gminy Sułbowszczyzny. Tyndziuk za­
brawszy te dokumenty, znikł jak kamfora.

A  Nieszczęśliwy wypadek. Na scho­
dach realności przy ul. Rzeźnickiej 1. 4 upadła 
wczoraj po południu tak nieszczęśliwie Estera 
Kunkowa, iż złamała lewą rękę. Pogotowie To­
warzystwa ratunkowego odwiozło ją  do szpitala 
powszechnego.

A  Zaczadzenie. W jednem z mieszkań 
realności przy ul. Króla Leszczyńskiego 1. 18 
znaleziono wczoraj zamieszkałego tam zarobuika 
Mikołaja Kosiarskiego i jego żonę bez przy 
tomności. Wezwane pogotowie Towarzystwa ra­
tunkowego przywróciło ich do życia, przyezem 
lekarz dyżurny stwierdził, iż przyczyną wypadku 
było zaczadzenie.

A  Zamach samobójczy pod kołami 
pociągu kolejowego. Leopold Mat wij, który -- 
jak to donosiliśmy — we środę rano rzucił się 
w zamiarze samobójczym na moście kleparow- 
skim pod koła nadjeżdżającego pociągu, zmarł 
w szpitalu powszechnym wśród strasznych mę­
czarni. Powodem samobójstwa była melancholia.

A  Oszust. Szmerl Eck, handlarz drze­
wa, oskarżył wczoraj w policyi niejakiego Moj­
żesza Schiicka z Brodów o wyłudzenie kwoty 
100 kor. tytułem zadatku na dostawić się ma­
jące 50 wagonów drzewa. Jak stwierdzono, 
Schiick przedstawiając się fałszywie jako wła­
ściciel składu drzewa w Brodach, naraził na 
szkodę, zabierając zadatki na drzewo, także 
innych handlarzy drzewa. Oszust miał zbiedz 
do Ameryki.

A  Kronika policyjna. Dwa wieprze 
skradziono wczoraj w nocy na szkodę komendy 
trenu.

Z wozu Towarzystwa akcyjnego browarów 
skradł wczoraj zarobnik Jan Karabiowski ćwiar- 
tówkę piwa, wartości 10 kor. Złodzieja schwy­
tali przechodnie i oddali w ręce stójkowego.

Z arobnikow i Iw anow i M elnykow i z Soko- 
łów k i skradziono w pociągu  kolejowym , gdy 
w raca ł z P ru s , k siążkę  s łużbow ą i 52 kor. 
gotów ką.

Żonie kupca Joehnie Halerowej skradzio­
no wczoraj w ulicy Żółkiewskiej ręczną torebkę 
z kwotą 44 kor. Jednego ze sprawców tej kra­
dzieży, Simchego Scheiningera aresztowała po- 
licya.

f  Margrabia Emanuel de Noailles,
drusń syn księcia de Noailles, urodzony w r. 
1830 na zamku Maintenon, zmarł przed kilku 
dniami w Paryżu. Za czasów cesarstwa trzymał 
się zmarły zdała od życia publicznego i od­
dawał się studyom historycznym i literackim. 
Po wojnie francusko-pruskiej kandydował do 
Zgromadzenia narodowego, później obrał karye- 
rę dyplomatyczuą i został przez prezydenta 
Thiersa wysłany do Waszyngtonu jako poseł 
i upełnomocniony minister. W r. 1873 akredy­
towano go w tym samym charakterze we Wło­
szech; w r. 1882 zamianowano go ambasado­
rem w Konstantyoopolu, gdzie zajmował to sta­
nowisko przez lat cztery. W dziesięć łat pó­
źniej zastępował republikę francuską w Berli­
nie. Z wielu dzieł, które ogłosił, najbardziej 
znane są te, które napisał o Polsce („La Po- 
logne et ses frontieres", „La poesie polonaise").

■f1 Z m a r l i : we Lwowie, dr. Izydor Szs- 
med, lekarz okręgowy, w 39 r. życia; Paweł 
Smotrecki, urzędnik prywatny, w 86 r. życia;

w W ierzchow ni, na  U kra in ie , A dela z A n­
drzejew skich  R óżycka, w dow a po ś. p. E d ­
m undzie. generale w ejsk  po lsk ich  z r. 1863 ;

w Krakowie, Barbara Bracka, uczestniczka 
powstania z r. 1863, wdowa po oficerze wojsk 
polskich z r. 1831, w 77 r. życia.

— T7ypadek na kolei. Na przestrzeni 
między Gurahumorą a Kapukodrului najechał 
dnia 13 b. m. pociąg osobowy na sanki wło­
ścianina Michała Paszkowicza z Gurahumory, 
na których siedzieli goście weselni. Jeden z 
■koni został zabity, ludzie zaś i drugi koń wy­
szli z tej afery bez szwanku.

— Sąd partyjny na Stanisława Brzo­
zowskiego. Wczoraj o godz. 5 po południu 
rozpoczęło się dalsze prowadzenie sądu partyj­
nego w sprawie Stanisława Brzozowskiego. 
Salę Związku stowarzyszeń robotniczych przy 
ul. Wiślnej, gdzie odbywa się sąd, zapełniły 
przysłuchujące się rozprawie osoby, dopuszczo­
ne tam za specyalnemi kartami wstępu Prze­
słuchiwano różnych świadków do późnego wie­
czoru. Dziś dalsza rozprawa. Terminu wydania 
wyroku nie podobna oznaczyć, wyrok zapadnie

— Sprawa Janiny Borowskiej. W dal­
szym ciągu rozprawy świadek Ludwik K u l­
c zyck i ,  literat ze Lwowa, zeznał, że pisze 
historyę ruchu rewolucyjnego w Rossyi. Dla 
studyów w tym przedmiocie wyjechał zeszłego 
roku do Paryża, gdyż tylko tam można zebrać 
odpowiednie daty. W Paryżu spotkał Burcewa. 
Świadek może dać wyjaśnienia o wiarygodności 
Bakaja. Świadek podaje, że w Paryżu podczas 
pewnego pogrzebu wskazał on na prowokatora 
Kęsiekiego, niosącego wieniec. Bakaj mówił 
świadkowi, że widział Borowską w ochranie. 
Świadek uważa zeznania Bakaja za sprawdzone 
i wiarygodne.

Obr. H e s k i :  Ozy to możliwe, ażeby Ba- 
kajowi krakowscy socyaliści podsunęli niektóre 
szczegóły o p. Borowskiej.

Ś w i a d e k  uważa to za niemożliwe. Nie 
przypuszczam, powiada, ażeby komukolwiek za­
leżało na potępieniu p. Borowskiej.

Na zapytanie jednego z sędziów przysię­
głych, czy Bakaj zabrał jakie dokumenty z o- 
chrany, świadek zeznaje, że widział u Burcewa 
tylko pewne zapiski departamentu policyjnego 
i raport Pietuchowa o pogromie w Siedlcach.

Oskarżyciel L e w i c k i :  Ozy prawdziwe 
są pogłoski, rozpowszechnione w prasie, że 
Bakaj ma kapitał 20.000 rubli i żyje z niego?

Ś w i a d e k :  Tego nie wiem, ale sądzę, 
że kapitału nie ma, bo żyje bardzo skromnie. 
Pogłoski te rozpuszcza Mienszykow, znany jako 
„dyżurny publicysta", to znaczy, że jak żołnie­
rzem można nim komenderować i dawać mu 
poleceni a.

Obr. L e w i c k i :  Ozy panu wiadomo, ilu 
ludzi straciło życie lub popadło w nieszczęście 
z powodu Bakaja, gdy służył w ochranie?

K u l c z y c k i :  Tego nie wiem, ale są lu­
dzie, którzy korzystnie wyrażają się o Bakaju 
i postępowaniu jego podczas służby w ochranie.

L e w i c k i :  Ozy nędza Bakaja nie jest 
udaną w tym celu, aby zyskał sobie zaufanie 
wśród soeyalistów?

K u l c z y c k i :  Wszystko na świecie jest 
możliwe, ale nie sądzę, ażeby Bakaj grał taką 
rolę; wrażenie to odnoszę z całego jego obe­
cnego zachowania się.

Obr. H e s k i :  Czy panu wiadomo, że ros- 
syjska żandarmerya ma swych agentów w Ga- 
licyi, szczególnie w Krakowie i że nie po każ- 
dem doniesieniu agenta następuje odrazu „wsy­
pka" ?

K u l c z y c k i :  System rządu rossyjskiego 
polega na tern, że nie odrazu urządza „wsypkę", 
ale czeka, aż zamierzone dzieło prawie dojrzeje, 
ażeby w ostatniej chwili przeszkodzić i uczest­
ników przychwycić mając już najwyraźniejsze 
dowody. Nieraz przychodzi interweneya za pó- 
źuo jak n. p. w zamachu Gerszuniego na ge­
nerała Bogdaniego.

Oskarżyciel L e w i c k i  czyni wniosek do­
puszczenia do rozprawy jako świadka dr. Gro­
dzieńskiego z Warszawy, który przeczytał w 
dziennikach wzmiankę o swem szpiegostwie; 
dr. Grodzieński zamieszczony był także na „czar­
nej liście" Bakaja. Obecnie posiada dokumenty 
rehabilitacyjne i chce je przedłożyć sądowi jako 
ilustracyę do obecnego procesu.

Obrońca H e s k i  zgodził się na przesłu­
chanie dra Grodzieńskiego. Przewodniczący o- 
świadezył, że trybunał poweźmie uchwałę w tej 
sprawie.

Następny świadek adwokat przysięgły 
z Warszawy, obecnie zamieszkały w Zakopa­
nem, K u ł a k o w s k i ,  zaprzysiężony zeznaje, 
że brał udział w procesach rewolucyjnych poli­
tycznych w Warszawie, należał do koła adwo- 
katów; niosących bezinteresownie pomoc oskar­
żonym w sądach wojennych. Był przewodniczą­
cym tego koła. Z powodu nawału pracy w tym 
kierunku zawiesił w r. 1906 swoją prywatną 
kancelaryę. Zazwyczaj do rozpraw wzywano 
urzędników ochrany bardzo rzadko jako świad­
ków. Ochrana bowiem niechętnie przysyłała ta­
kich świadków i wezwań nie doręczała pod po­
zorem braku adresu. Trzeba było przeważnie 
ograniczyć się do odczytywania ich zeznań. 
W kilku sprawach, np. w głośnej sprawie Ła- 
guuy badałem Bakaja i poznałem, że Bakaj 
tern się odznaczał, iż przed sądem nie kolory- 
zował. Urzędnicy ochrany, np. Aristow, kłamali 
bardzo często. Gdy się pojawiła czarna lista 
szpiegów, przekonałem się, że znajdują się na 
niej nazwiska osób, które nam były znane 
z aktów sądowych, a przeciw którym już pier­
wej zwracało się podejrzenie o szpiegostwo. 
Broniąc pięciu bojowców, do których należał 
Okrzeja, stwierdziłem, że musiał być jakiś szpieg, 
który tych ludzi zdradził. Potwierdził to akt 
oskarżenia, w którem podniesiono szczegóły, 
mogące pochodzić od osoby najlepiej poinfor­
mowanej. Tym szpiegiem był właśnie Schwarz, 
umieszczony na czarnej liście Bakaja. W No- 
womińsku wskutek roboty prowokatora, umie­
szczonego również na czarnej liście Bakaja, po­
stawiono pewną osobę przed sąd połowy, a na­
stępnie przed sąd wojenny. Sąd połowy uwol­
nił obwinionego, wojenny zaś" sąd skazał go 
na osiedlenie. W głośnej sprawie Kurka wystę­
pował prowokator Sankowski, także umieszczo­
ny na czarnej liście Bakaja. Pozornie skazano 
Sankowskiego na śmierć, również Kurka. Po 
rozprawie Sankowski odjechał- dwukonnym po­
wozem, a w krótkim czasie występował jako 
świadek w innym procesie. Kurka ułaskawiono,
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karę śmierci zmieniono mu na 15 lat ciężkiego 
więzienia. Urzędnicy ochrany, w Radomiu, Ba- 
rewicz i Terentowicz, z których pierwszego ska­
zano pozornie pięć razy, drugiego 6 razy na 
śmierć, urzędują dalej i podpisują urzędowe 
akta w zastępstwie naczelników. Rozmaitych 
więźniów i skazańców nagabywano, ażeby wstą­
pili do ochrany i czyniono im daleko idące 
obietnice. Świadkowi opowiadał przed śmiercią 
18-letni chłopiec Izdebski, że namawiano go 
codzień, ażeby wstąpił do ochrany i ofiarowano 
mu 100 rubli miesięcznie. Tak było z Dunin 
Borkowskim, którego aresztowała ochrana; w 
nocy wypuszczono go z więzienia i polecono 
mu, aby przespał się u Bakaja. Ztąd udało się 
Borkowskiemu uciec, przybył do Krakowa, tu 
opowiadał, jakich sposobów używała ochrana, 
aby go pozyskać dla siebie. Nie podał tylko 
szczegółu, że nocował u Bakaja. Borkowski 
upoważnił świadka, aby tu przed sądem tu opo­
wiedział. Jest jeszcze prowokator, który brał 
udział w napadzie w Rogowie.

B o r o w s k a  do św iadka: Czy prawdą 
jest, że świadek wyraził się w Zakopanem w 
obecności p. Felicyi Nossigowej i Ortwina, że 
wystarczy jego stawienie się jako świadka i 
Bakaja w sądzie, aby zadecydować o mojej wi­
nie i że pan na własne oczy widział mnie w 
ochranie ?

Ś w i a d e k  odpowiada, że w ochranie 
był raz o pół do 1 w nocy, kiedy chodziło 
o wypuszczenie z aresztu pewnej pani, która 
miała wyjechać z Warszawy, Tak, jak pani Bo­
rowska zaznaczyła, świadek nie powiedział, 
zauważył tylko, iż po rozpatrzeniu listy i po 
zebraniu dowodów co do niektórych osób z P. 
P. S. na tej liście umieszczonych, sądzi, iż lista 
owa zasługuje na wiarę.

"* Obrońca i oskarżyciel wystosowali do 
świadka szereg pytań.

Obr. H e s k i :  Czy prawdziwe jest opo­
wiadanie Bakaja o rozstrzelaniu szesnastu kil­
kunastoletnich chłopców, którzy nie mieli czem 
opłacić zabawy w restauracyi i tylko żartem 
oświadczyli, że są anarchistami?

Ś w i a d e k :  Śledztwo prowadził w tej 
sprawie rotmistrz Iwanow. Skazano tych chłop­
ców bez śledztwa i bez sądu na rozstrzelanie, 
powołując się tylko na ich wyznanie. Skałłon 
wyrok potwierdził, rozstrzelano ich w cytadeli. 
Opowiadają straszne szczegóły o egzekucyi tych 
dzieci; jeden z nich idąc na śmierć, wołał: 
Mamo, mamo!

Obr. He s k i :  Dlaczego Bakaja pozbyto się 
z ochrany.

Ś w i a d e k :  Żandarm Masalski opowia­
dał mi, że pozbyto się go z tego powodu, po­
nieważ uważano go za nieodpowiedniego.

H e s k i :  Czy w Krakowie i w . Galicyi 
wogóle pojawiają się szpiegi z Królestwa?

Ś w i a d e k  odpowiada, że spotykał w Kra­
kowie znane mu z Warszawy podejrzane fizyo- 
gnomie.

Obr. H e s k i :  Czy pan wie o tern, że w 
Krakowie bywał słynny Zawarzin?

Ś w i a d e k :  Śłyszałem o tern.
H e s k i :  Kto torturował więźniów?
Ś w i a d e k :  Znany Grun.
Następny świadek p. D r o b n e r  zeznaje, 

że po powrocie Kulczyckiego z Paryża rozma­
wiał z Kulczyckim, który wyraził wtedy zapa­
trywanie, że zarzuty czynione Brzozowskiemu i 
Borowskiej są uzasadnione.

Świadek dr. Emil B o b r o w s k i  opowiada 
o spotkaniu się z p. Borowską w sanatoryum 
dr. Tarnawskiego w Kosowie. Potem widział ją 
w Krakowie. Po ogłoszeniu znanego artykułu 
Burowska przyszła do świadka z płaczem. Wtedy 
postanowił bliżej zarzuty zbadać, gdyż przy­
puszczał, że na podstawie paszportu Borowskiej 
mógł kto inny nadużywać jej nazwiska. Pań­
stwo Borowscy nie żądali zwołania pełnego sądu 
partyjnego, lecz zwracali się osobiście do roz­
maitych ludzi z osobna. Inaczej postąpił Brzo­
zowski Stanisław, który zażądał formalnego 
sądu, któremu to życzeniu stało się zadość. 
Obrońca Borowskiej żądał następnie sądu poza- 
partyjnego, na takie żądanie nie mogliśmy się 
zgodzić.

Po przerwie zeznawał dalej dr. Bobrow­
ski; przyznał, że za paszportem Borowskiej, wy­
stawionym w lipcu 1905, wyjeżdżały do War­
szawy różne osoby z ramienia partyi; spisu tych 
osób świadek nie posiada.

Świadek prof. R u t k o w s k i  zeznał, że 
wypłacał pani Borowskiej miesięcznie 60 do 80 
koron wtedy, gdy przygotowywała się do me­
dycznego rygorozum.

B o r o w s k a  oświadcza, że to była po­
życzka. którą miała zwrócić.

Świadek prof. Aleksander R o s n e r ,  któ­
rego uczenicą była Berowska, zaznacza, że była 
bardzo pilną słuchaczką. Po śmierci dziecka d. 
21 czerwca 1905 uczęszczała na wykłady, przy­
gotowywała się dó egzaminu, który złożyła 
5 lipca 1905, dyplom wydano jej 8 lipca. Po 
śmierci dziecka była bardzo przygnębiona i za­
chodziła poważna obawa o jej zdrowie.

Świadek prof. Emil G o d l e w s k i  słyszał 
od pani Borowskiej w r. 1906 skargi na tru­
dne położenie, w mieszkaniu jej widział pisto­
lety i rewolwery, Borowska mówiła, że to par­
tyjny skład broni.

Świadek dr. G r z y b o w s k i ,  asystent prof. 
Rosnera, potwierdza zeznania profesora.

Następny świadek p. Konstancya Krasu- 
Bka, żona urzędnika Wydziału kraj. we Lwowie,

wydała o pani Borowskiej pochlebną opinię na 
podstawie dłuższej znajomości, jako przyjaciółki 
swej córki.

Świadek Aleksander M a c i e j o w s k i ,  ey- 
zeler z Krowodrzy, u którego Borowska przez 
dłuższy czas się stołowała, oraz żona Macie­
jowskiego, Antonina zeznali, że Borowska przez 
cały czas stołowania się u nich była bardzo 
biedna, później jednak, kiedy się przeniosła do 
innego mieszkania, była lepiej finansowo sy­
tuowana, pobierała wtenczas regularnie pensyę 
od męża.

Wieczorem o kwadrans na ósmą zakoń­
czyła się czwartkowa rozprawa. Dalszy ciąg 
dziś, w piątek, o godzinie 9 rano.

— Fabryka maszyn do latania w 
Austryi. Właściciel fabryki automobilów w Rei- 
chenbergu, br. Henryk Klinger, znany sporto­
wiec, zakupił w Paryżu maszynę do latania sy­
stemu Yoisin, którego używa sławny aeronauta 
Farman i zamierza założyć w Austryi fabrykę 
takich maszyn.

— Nędza w Wiedniu. Przed schroni­
skiem dla bezdomnych w Wiedniu, gdzie może 
znaleźć pomieszczenie tysiąc osób, zgromadziły 
się onegdaj olbrzymie tłumy nędzarzy, czekają­
cych na otwarcie bramy. Ścisk był tak wielki, 
że pośród tłumu, szturmującego do wrót, padł 
wyrobnik Beck na bruk i skutkiem potratowa- 
nia odniósł ciężkie rany.

— Napady na pociągi. Z Warszawy 
donoszą: Na kolei Nadwiślańskiej, między Tar­
gówkiem a Pragą, banda rabusiów napadła 
onegdaj w nocy na pociąg towarowy w biegu. 
Napastnicy wdarłszy się na kilka wagonów, 
usiłowali je otworzyć. Jeden z konduktorów do­
strzegłszy napad, dał znak na zatrzymanie po­
ciągu, lecz gdy pociąg już miał stanąć, rabusie 
rzucili się do ucieczki.

Onegdajszej znów nocy 10 ludzi dokonało 
napadu pomiędzy Wawrem a Pragą, również 
na pociąg towarowy. Tym razem zdołali otwo­
rzyć wagony i wyrzucić z nich kilka pak z to­
warami.

Tej samej nocy napadnięto pod Targów­
kiem na pociąg osobowy, idący z Warszawy do 
Kowla. Rabusie wdarli się na wagon bagażowy, 
lecz maszynista, dostrzegłszy złodziejów, zatrzy­
mał pociąg, a napastnicy, nie zdoławszy się 
dostać do wagonu, zbiegli.

I t i i  irack o -arti& tp ss .
«Frzewodnik naukowy i lltorackla.

dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, wy­
szedł za miesiąc luty i zawierą: I. „Sa­
muel ze Skrzypny Twardowski i jego poezya
ua tle współczesnem", napisał dr. Stanisław 
Turowski. — II. „Klub patryotyezny warszaw- 
ski w czasach powstania listopadowego (1830 
do 1831“, napisał Aleksander Kraushar. — 
III. „Z życia domowego szlachty sandeckiej w 
epoce Wazów“, napisał ks. Jan Sygański 1.
J. — IY. „Materyały do historyi polskiej XIX.
wieku. Działalność emigracyi z r. 1831 na te­
renie Turcyi do pokoju paryskiego", napisał 
Fr. Rawita-Gawroński. — Y. „Fryderyka Cho­
pina pierwsze lata w Paryżu1* (1831 — 1838). 
Studyum biograficzne, napisał F. Hoesick. — 
YI. „Z młodości Bony Sforzy", nnpisał Adam 
Darowski. — VII. „Kronika literazka", napisał 
Adam Stodor.

»&wiat Słowiański®, wychodzący w Kra­
kowie, w zeszycie za luty zawiera: „Paweł
Orszagh (Hwiezdosłav) poeta słowacki" przez 
Romana Zawilińskiego ; „Paweł I." Mereżkow- 
skiego przez Adama Grzymałę Siedleckiego; 
„Słowianofilstwo rossyjskie w chwili obecnej" 
przez prof. dra Maryana Zdziechowskiego. Prze­
gląd prasy słowiańskiej obejmuje prasę ruską 
rossyjską, czeską, słowacką, słowieńską, chor­
wacką, serbską, czarnogórską, starej Serbii i 
Macedonii. Recenzye i sprawozdania z dzieł. 
W sprawie Uniwersytetu lwowskiego (głos To­
warzystwa nauczycieli szkół wyższych). Zeszyt 
zamyka wyczerpująca kronika słowiańska.

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek po raz 2-gi „Profesya pani 

Warren", sztuka w 4 aktach Bernarda Shawa.
W sobotę o godz. 3-ciej po poł. dla mło­

dzieży szkolnej, „Hamlet", tragedya w 5 aktach 
Szekspira; gościnny występ Karola Adwento­
wicza.

W sobotę o godz. pół do 8 wieczorem po 
raz 27-my „Madame Butterfly", opora w 3 aktach 
Pucciniego, występ Janiny Korolewicz-Way-. 
dowej i Tadeusza Łowczyńskiego.

W niedzielę o godz. pół do 4 po poł., 
„Madame Sans Gene", komedya w 4 aktach 
W. Sardou; z p-nią Siemaszkową w roli tytu­
łowej i p. Feldmanem w roli „Napoleona I .“

W niedzielę o godz. pół do 8 wieczorem, 
po raz 5-ty „Bolesław Śmiały", opera w 3 
antach Ludomiła Różyckiego ; występ Ireny Bo- 
huss i Modesta Męcińskiegó.

W poniedziałek, „Upiory", dramat w 3 
aktach Henr. Ibsena; gościnny występ Karola 
Adwentowicza.

We wtorek, „Tosca“ opera w 3 aktach

Pucciniego; wystę Janiny Korolewicz-Waydowej 
: i Tadeusza Łowczyńskiego.

We środę, po raz 13sty „Księżniczka do­
larów" operetka w 3 aktach Leona Falla.

We czwartek, o godz. 3ciej po poł. na 
dochód „Tow. opieki nad sierotami", „Grube 
ryby", komedya w 3 aktach Michała Ba­
łuckiego.

We czwartek o godz. 7-mej wieczorem po 
raz ostatni w bież. sezonie „Zygfryd" R. Wa­
gnera; przedostatni gościnny występ Modesta 
Męcińskiegó, art. op. król. w Sztokhomie, oraz 
występ Janiny Korolewicz-Waydowej.

W piątek, po raz lszy „Igrzysko", dra­
mat w 3 aktach Leop. Staffa, gościnny występ 
Karola Adwentowicza.

W sobotę, o godz..pół do 4 po poł. dla 
młodzieży szkolnej po raz 4-ty „Don Kiszot", 
fantastyczne widowisko w 5 obrazach przez 
Adolfa Walewskiego.

W soboto, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz ostatni w bież. sezonie „Żydówka", 
opera w 5 aktach Halevyego; ostatni i poże­
gnalny występ Modesta Męcińskiegó, oraz wy­
stęp Janiny Korolewicz-Waydowej.

W niedzielę, wyjątkowo o godz. 3-ciej po 
poł. „Walka motyli", komedya w 4 aktach 
Hermana Sudermana.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 12ty „Księżniczka dolarów", operetka w 
3 aktach L. Falla.

W poniedziałek, po raz 2-gi „Igrzysko", 
dramat w 3 aktach Leona Staffa; gościnny wy­
stęp Karola Adwentowicza.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota, Bliźnięta z Brigthon", kom. w 3 

akt. z prologiem Gustawa Bernarda, „Zacisze 
domowe", kom. w 1 akcie J. Courtelina.

Niedziela, o godz. 3 „Don Kiszot", wi­
dowisko fantastyczne w 5 obrazach, A. Walew­
skiego, (ceny zniżone do połowy), o godz. 7 
„Bliźnięta z Brigthon" i t. d., „Zacisze domowe".

Poniedziałek, „Niewierny Tomek" i t. d., 
„Dług wdzięczności".

Wtorek „Małgorzatka", kom. w 3 ch akt. 
Darisa i Lipschuetza.

Środa, „Noc listopadowa", dziewięć scen 
dram. St. Wyspiańskiego.

Czwartek, „Lilia Weneda", trag. w 5 akt. 
J. Słowackiego.

Piątek, „Bliźnięta z Brigton" kom. w 3-ch 
akt. z prologiem Tristana Bernarda „Zicisze 
domowe", kom. Constelinea.

Sobota, „Sen srebrny Salomei", rom. 
dram. w 5 aktach Jul, Słowackiego.

Niedziela, o godz. 3-ej „Sposób-na żony", 
krot. w 3-ch akt. Z, Przybylskiego, (ceny do 
połowy), o godz. 7-ej „Sen srebrny Salomei,

Podniedziałek, o godz. 3-ej „Złota Czaszka", 
pięć obr. dram. J. Słowackiego (dla młodzieży 
szkolnej, ceny do połowy), o godz. 7-ej „Fizyk 
w zalotach", kom. Zabłockiego, (przedstawienie 
amatorskie).

l c. t  t a i i m j  M y  s u .
Pan Kierownik Ministerstwa wyznań i 

oświaty ustanowił dyrektora Akademii han­
dlowej we Lwowie, radcę Rządu Antoniego 
Pawłowskiego, inspektorem nauki handlowej, 
poruczając jego inspekeyi prywatne szkoły 
handlowe, tudzież szkoły handlowe uzupeł­
niające w kraju.

Rada szkolna krajowa zatwierdziła wy­
bór : dr. Stanisława Glogiera i Jana Guz- 
kowskiego na delegatów Rady powiatowej 
do Rady szkolnej okręgowej w Tarnopolu 
Stanisława Kochańskiego, nauczyciela kieru­
jącego 2-klasowej szkoły w Kobylance, na 
reprezentanta zawodunauezycielskiego do Rady 
szkolnej okręgowej w Gorlicach; Jana Ja- 
śnikowskiego, nauczyciela kierującego 2-kla­
sowej szkoły w Burkanowie, na reprezen­
tanta zawodu nauczycielskiego do Rady szkol­
nej okręgowej w Podhajeach.

Rada szkolna krajowa zamianowała za­
stępcami nauczycieli w szkołach średnich: 
Gustawa Przyehoekiego w gimnazjum w 
Podgórzu; Bolesława Orłowskiego w I.szko­
le realnej we Lwowie; Kazimierza Płaczka 
w gimnazyurn II. w Rzeszowie; Władysława 
Hirscha w szkole realuej w Śniatynie; Ed­
munda Pudełkę w szkole realnej w Stani­
sławowie; Józefa Orłowskiego w gimazyum 
w Jarosławiu ; Jana Piskozuba w szkole re­
alnej w K rośnie; Henryka Rozwadowskiego, 
nauczyciela krajowej szkoły rolnicze; w Czer­
nichowie, zastępcą nauczyciela do nauki go­
spodarstwa w męskiem seminaryum nau- 
czycielskiem w Krakowie; ks. dr. Szymona 
Hanuszka, zastępcą nauczyciela religii rzym. 
kat. w męskiem seminaryum nauezyciel- 
skiem w Krakowie; dr. Przemysława Mą- 
czewskiego, zastępcą nauczyciela w męskiem 
seminaryum nauezycielskiem we Lw ow ie; 
przeniosła zastępców nauczycieli w szkołach 
średnich: Stanisława Szymczyka z gimna­
zjum  w Brodach do gimnazyurn II. we Lwo­
wie ; Władysława Rusina z gimnazyurn II. 
w Tarnowie do gimnazyurn w Podgórzu; J a ­
na Kamińskiego z gimnazyurn VIII. we Lwo­
wie do gimnazyurn I. w Tarnowie; Erazma

Lewickiego z gimnazyurn II. we Lwowie do 
gimnazyurn w Złoczowie; Alfreda Brodni­
ckiego z gimnazyurn w Złoczowie do gimna­
zjum  Y. we Lwowie; Stanisława Greczka z 
gimnazyurn VIII. we Lwowie do gimnazyurn 
w Jarosławiu; Antoniego Krzanowskiego z 1 
gimnazyurn VII. we Lwowie do gimnazyurn j
I. w Tarnowie; Antoniego Kaniewskiego z
II. szkoły realnej we Lwowie do szkoły re~ 1 
alnej w Tarnopolu; Józefa Kutybę z gimna- . 
zyum w Buezaczu do gimnazjum z ruskim 
językiem wykładowym w Kołomyi; Michała 
Kiernickiego z gimnazjum w Brodach do gi­
mnazjum w Sokalu; Antoniego Suchońskiego
z gimnazyurn w Podgórzu do gimnazyurn w 
Sokalu; Jana Straszewskiego z gimuazyum 
w Podgórzu do gimnazyurn I. w Rzeszowie; 
Włodzimierza Kosteckiego z gimnazyurn w 
Dębicy do gimnazjum w Sokalu; Zygmunta 
Passowieza z gimnazjum VIII. we Lwowie 
do gimnazjum w Samborze; Maryana Maeie- 
jowicza i Romualda Dąbrowskiego z gimna­
zjum w Stryju do gimnazjum w Samborze; 
Antoniego Glodta z gimnazyurn I. w Rzeszo­
wie do gimnazyurn VIII. we Lwowie; Bazy­
lego Lewickiego z gimnazyurn w Sokalu do 
gimuazyum VIII. we Lwowie; Stanisława 
Wójcika z gimnazjum w Samborze do gi­
mnazjum I. w Rzeszowie; Rudolfa Ciulika 
z gimnazjum w Mielcu do gimnazjum św. 
Jacka w Krakowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach ludowych : Klementynę Leimserównę 
dyrektorką 5-klasowej szkoły wydziałowej żeń­
skiej, połączonej z 4 klasową szkołą pospolitą 
im. król. Jadwigi w Jarosław iu; Samuela 
Goldblatta nauczycielem religii izraelickiej 
6 klasowej szkoły wydziałowej żeńskiej im. św. 
Scholastyki w Krakowie; ks. Seweryna Ole­
ksego nauczycielem religii rzym. kat. 4 -k la­
sowej szkoły w Zakliczynie; Wandę Nitschó- 
wnę nauczycielką 4-klasowe! szkoły żeńskiej 
im. św. Jadwigi w Krakowie. Nauczycielami 
kierującymi szkół 2-klasowyeh: Jana Ciecie - 
ręgę w Woli przemykowskiej; Jana Misie- 
c,kiego w Gruszce; Romualda Czuprynę w Si- 
korzycach. Nauczycielami i nauczycielkami 
szkół 2-klasowycb: Maryę Misieeką w Grusz­
ce; Eugenię Boginszównę w Paleśniey; Michała 
Purija w Letni; Maryę Grządzielówsę w Szwej­
kowie; Henzię Kasnerównę w Białej. Nau­
czycielami i nauczycielkami szkół 1-klasowych: 
Adama Jesionka w Chrząstowic; Józefa 01- 
chawę w Markowej; Teodora Btewkę w Hu- 
ziejowie; Grzegorza Winnickiego w Łużku 
dolnym; Ananiasza Dorosza ~4 Ktmisowcaeh; 
Józefa Idzikowskiego w Firlejowie; S fltis ła - 1 
w§ Weissową w Sejkowej; Wandę Ludkiewi- j 
czównę w Wojacy; Cecylię Szczepańską w 
Gorzejowej; Stanisława Szybista w Bombo­
wej. Przeniosła: ks. Andrzeja Stępko, nauczy­
ciela religii rzym, kat. 3-klasowej'' szkoły wy­
działowej męskiej połączonej z pospolitą, w 
Samborze, na równorzędną posadę do 5-kla- 
8.)wej szkoły wydziałowej żeńskiej^polączonej 
z pospolitą w Samborze; Eugenię Szadkow­
ską, nauczycielkę 2-klasowej szkoły w Doma­
radzu .ua równorzędną posadę do 4-blasowfj • 
szkoły w Birczy; Maryę Prucową, nauczycielkę 
1-klasowej szkoły w Nowosiółes, na równo­
rzędną posadę do szkoły w Zawadce.

Rada szkolna krajowa zorganizowała 
jednoklasowe szkoły: w Zawadce kolo Osieka 
w okręgu jasielskim; w Luczkach w okręgu j  

peczeniżyńskim; w Stróży w okręgu limanów- i 
sk im ; w Hucie deręgowskiej w okręgu n i ­
skim; w Pilawie w okręgu buczackim; w Kry- 
wem w okręgu tureckim; w Dołżkach w okrę­
gu tureckim; w Zadzielsku w okręgu tureckim.

Rada szkolna krajowa postanowiła bu­
dowę: 2-klosowej szkoły w Staniszewskimi 
w okręgu kolbuszowskim; 1-klasowej szkoły 
w Regulicach w okręgu chrzanowskim; 1-kla­
sowej szkoły w Czerczyku w okręgu jaw o­
rowskim; 1-klasowej szkoły w Msjniczu w 
okręgu Samborskim; wszystkie, przy pomocy 
zasiłku z funduszu szkolnego krajowego.

Rada szkolna krajowa zaliczyła książkę 
p. t. „ Dr. Zygmunt Samolewicz. Zwięzła gra­
matyka języka łacińskiego dla klasy I. i II. 
Wydanie szóste nie zmienione. We Lwowie. 
Nakładem Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych", w poczet książek dozwolonych do 
użytku szkolnego w gimnazjach. Cona egzem­
plarza 1 kor.

Rada szkolna krajowa zaliczyła książkę 
p. t. „Dr. Gust. Ad. Lindner. Wykład psy­
chologii empirycznej, opracował dr. Leon 
Kulczyński. Wydanie drugie w części zmie­
nione według nowszych zapatrywań. W Kra­
kowie 1909. Nakładem autora", w poczet 
książek dozwolonych do użytku szkolnego w 
szkołach średnich. Cena egzemplarza 2 kor.
20 hal.

Rada szkolna krajowa zaliczyła książkę 
p. t. „C. I. Caesaris Coinmentarii de bello 
Gallico. wydał E. Terlikowski. Wydanie trze­
cie. We Lwowie. Nakładem Towarzystwa na­
uczycieli szkół wyższych", w poczet książek 
dozwolonych do użytku szkolnego w gimna- 
zyach. Cena egzemplarza 1 koron 40 hal.

Rada szkolna krajowa zaliczyła podrę­
cznik Kazimierza Sedlaka p. t. „Technologia 
mechaniczna (Ręczna i maszynowa obróbka 
metali). Sułkowice 1905. Nakładem autoraD 
w poczet książek dozwolonych do użytki 
szkolnego w szkołach zawodowych.
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Wystawa starych mistrzów.
(Dokończenie).

Mała salka następna, doborowa pod 
względem płócien, to przeważnie zbiory prof. 
dr. Włodzimierza Łukasiewicza. Na pierw- 
szem miejscu fcominuje tu obrazek, rzadki 
dość w zbiorach prywatnych, Hiszpana z po­
czątku XVII. wieku, E s t e b a n a  J o r  da na :  
Chrystus na krzyżu w otoczeniu Matki Bo­
skiej, św. Jana i Maryi Magdaleny, następnie 
prześliczna martwa natura Piotra yan R u i j -  
ve u a ,  robiona z całą pasyą uczciwości ma­
larskiej Niderlandczyków, wykończających 
najmniejszy nawet szczegół w ubarwieniu 
liści, oddaniu pestek rozkrojonych owoców, 
upierzenia zabitego ptactwa itd. Na środko­
wej ścianie prześliczny pejzaż leśny Jakóba 
R u i j s d a e l a ,  nad nim plastyczny, wybor­
nie robiony portret niemieckiego malarza 
z pierwszej połowy XVIII. wieku Jana K u- 
p e t z k y ’ego,  po drugiej stronie również 
dobry portret szkoły niemieckiej, przypomi­
nający w technice Marcina K n o l l e r a .  Tuż 
pod nim obrazek bardzo intrygujący: Szkoła 
niderlandzka — linia postaci, pewna schema­
tyczna sztywność ruchów przy niezrównanej 
charakterystyce holu twarzy i oczach, ideal­
nie piękny, subtelnie stylizowany krajobraz, 
łudzi nazwiskiem jednego z genialnych mi­
strzów niderlandzkich, Rogera yan der We y-  
d e n a ,  choć znowu przemawia dosyć wiele 
za van der G o e s e m ;  w każdym razie rzecz 
bardzo dobra, stojąca na przełomie XV. i XVI. 
wieku, zrestaurowana przy tem z całą tro­
skliwością. Aleksandra A d r i a e n s s e n a  
martwa natura, to arcydzieło techniki i na­
stroju, w barwach tak świeżych i doskona­
łych, że robi wrażenie rzeczy świeżo z pod 
pędzla wyszłej; to samo tyczy się drugiego 
jego obrazu, wiszącego obok. Dość ciekawe 
są obrazki szkoły niemieckiej w rodzaju Ada­
ma E 1 s h ei m e r  a.

W tym samym pokoju są dwa obrazy, 
robione zd^je się gwaszą, krajobrazy, nie 
przeciętnej wartości, ze zbiorów p. Włady­
sława Płockiego.

Ostatnia sala, zbiory Andrzejowej ks. 
Lubomirskiej, ukoronowane są przedcwszyst- 
kiem arcydziełem, jedynem w swoim rodza­
ju, stanowiącetn największą atrakcję wysta­
wy: jest to autoportret młodego dwudziesto* 
dwuletniego R e m b r a n d t  a. Obrazek ten, 
brylant świetny zbiorów ks. Lubomirskiej, 
ma wszystkie cechy geniuszu twórcy „Stra­
ży nocnej “: przedewszystkiern niesłychane 
światło, promieniejące z płótna, ten rozmach 
młodego wprawdzie, ale już tak skończenie 
świadomego środków swoich, nieszczęśliwego 
geniusza Holandyi, frapujący wyraz oczu, to 
charakterystyczne we wszystkich prawie au­
toportretach Rembradta, z czasów, kiedy je ­
szcze nędza go nie pochyliła ku ziemi, u- 
stawienie głowy, lekko przekrzywionej, jak­
by od niechcenia zwracającej się ku widzo­
wi, wreszcie ten nieuchwytny urok, to mi­
strzowskie wrażenie całej kompozycji, drga­
jące prawdą, a pełne niewysłowionej poezyi i 
czaru nieziemskiego. Obraz ten, znany sze­
roko poza granicami naszego kraju, ma całą 
swoją h isto ryę: na wystawie Rembrandta w 
Leydzie został uznany za najlepsze arcydzie­
ło jego, z czasów młodości. Tymczasem u 
jednego z „kunst-bandlerów" w Amsterdamie 
ukazał się ten sam portret, tak znakomity, 
że powstał spór, który z nich jest orygina­
łem. Specjalna komisja, złożona z najwybi­
tniejszych znawców Rembrandta,'! zajęła się 
tą sprawą i orzekła stanowczo, że orygina­
łem jest portret 7.0 zbiorów ks. Lubomirskiej, 
ten drugi zaś, z Amsterdamu, tylko znako­
mitą kopią.

Prócz Rembrandta, wiszą w tej sali in­
teresujące płótna holenderskie, lombardzkie, 
niemieckie, piękna Matka Boska z Dziecią­
tkiem szkoły włoskiej z XVIII. wieku i kilka 
innych. Ta sama też sala obejmuje zbiory 
Wł. ks. Sapiehy i Kazimierza ks. Lubomir­
skiego, bardzo ciekawe ze względu na sztukę 
polską. A więc przedewszystkiem parę do­
skonałych rzeczy L a m p  i ego.  Na jednym 
zwłaszcza portrecie zaobserwować można do­
brze cechę jego właściwą, ten jego subtelny, 
blady i przejrzysty ton, brak silnych kontra­
stów w światłocieniu, skupianie światła na 
jednem miejscu, brak siły w modelaeyi za 
to ta mistrzowska, czarowna powiewność po­
staci kobiecych, bladych sylwet, wychylają­
cych się z niezrównanym wdziękiem z przy- 
ciemnionegę tła. Jest on przez te cechy naj­
bardziej typowym, a może najwierniejszym 
przedstawicielem tej czułej, kobit?co-miękkiej 
epoki dworu Stanisława Augusta, tych kobiet 
Wypieszczonych najdelikatniejszem; uczuciami 
Swojego otoczenia, tak delikatnych czasem, 
że robiących wrażenie istot zwiewnych, nie­
ziemskich, kulturą przerafinowanycb, dbają­
cych więcej o kolor swoich paznogei różo­
wych, niż o całą Polskę.... Portret ks. Ma­
cieju wej Jabłonowskiej cech tych mniej po­
gada, dlatego też można mieć pewne wątpli­
wości co do jego autorstwa.

Innym jest nadworny mistrz królewskiej 
malarni, Marceli B a ę c i a r e l l i ,  reprezento­
wany na wystawie trzema czy czterema obra­
zami. Gładki, elegancki, miękki, choć nie tak, 
jak Lampi, więcej rokokowo dystyngowany, 
posługujący się nikłymi tonami, portrecista 
(jego obrazy historyczne nie mają wielkiego 
znaczenia z braku — jak ktoś słusznie po­
wiedział — jedności stylu między treścią a 
formą) upudrowanych dygnitarzy, magnatów 
i króla, którego niezliczoną ilość razy malo­
wał, oddając przepysznie w zniewieściałych, 
szlachetnych rysach jego, całą jego słabą, 
choć dobrą duszę. Przy sutej swojej poezyi 
malarskiej, był większym od Lampiego reali­
stą, silniej akcentował (widać to dobrze zwła­
szcza na jednym portrecie z wystawy) barw­
ne tony, był swobodniejszym w światłocieniu,
0 ile znowu czasem nie przesłaniał całego 
obrazu delikatnym jakby pyłem, lub mgłą 
lekko pomarańczową.

Józef G r a s s  i (zbiory hr. Mycielskiego, 
ks. Jabłonowskiego i Ordynacyi Przeworskiej) 
najbardziej męski, silniejszy w akcentowaniu 
ostrzejszej linii, posługujący się znakomicie 
światłocieniem, malujący przeważnie na eie- 
mnem tle, na którem doskonale wychodzą 
różowawe twarze, mimo swojej delikatności 
bardziej energiczne i plastyczniejsze. Widać 
to dość dobrze na pięknym jego portrecie 
Jana Nepomucena Małachowskiego a po czę­
ści i na portrecie Poniatowskiego w mundu­
rze, z pasem do ładownicy. W tej samej sali 
wisi znakomity, bardzo typowy (scena przy 
oknie łukowem, wyglądającem jak druga ra­
ma) obraz ucznia, zawistnego wroga potem
1 oszczercy Rembrandta, Gerarda D on  (zbio­
ry hr. Włodzimierzowej Dzieduszyckiej), ła­
dny obrazek Jeana G r e u z e ’a, doskonały por­
tret Winkelmanna R a p h a e l a  M e n g s a  i 
obrazy tak blisko i ściśle obok Mengsa sto­
jącej, Angeliki K a u f m a n n .  Prócz tego nie­
zrównany Pustelnik Q u i e r i n g h a  Br e ke -  
l e n k a m a ,  obrazy M. B a s a i t i e g o ,  kilku 
Holendrów, znanej u nas V i g e e  Le B r u n  i 
wdele innych, których nie podobna w kró- 
tkiem sprawozdaniu wymienić. W zbiorach 
hr. Anny W o l a ń s k i e j  jest bardzo piękny 
portret dziewczątka i chłopczyka, cokolwiek 
w technice swojej i wyrazie przypominający 
podobne rzeczy Reynoldsa, w zbiorach bar. 
Wilhelminy Gzecz jest dość ciekawy portret 
Chodkiewicza z hełmem, który kolorystycznie 
naprowadza na myśl portret Rembrandta, 
przedstawiający brata jego w starożytnym 
hełmie (muzeum w Berlinie).

Niemniej ciekawe obrazy znajdują się 
w zbiorach K. hr. Lanckorońskiego, St. Brykr­
etyńskiego, St. Komornickiego, St. 01exiń- 
skiego, J. Nawrockiego, St. Janowskiego, dr. 
Antoniego Marsa i innych.

Dział sztuki polskiej współczesnych 
malarzy skromny bardzo... i szkoda, że nie- 
bardzo wyborowy. Najlepszym ze wszystkich 
tu obrazów, to portret hr. Zamoyskiego, 
przez K. Po c h w a 1 s k i e g o, upiększający 
wielką swoją wartością całą salkę, wraz ze 
znakomitym, choć starym sposobem robio­
nym, portretem ks. Leonowej Sapieżyny, 
Leopolda H o r o w i t z a .  Niektóre obrazki, 
zwłaszcza ten widoczek palącego się szybu 
naftowego, choć wdzięczny może na ścianie 
jakiegoś ciemniejszego pokoju, psują cokol­
wiek harmonię i tak skromniutkiej salki, w 
której brak tylu wybitnych artystów współ­
czesnych, tak licznie nagromadzonych w do­
mach prywatnych i pracowniach!

Wina w tem jednak nie tych, którzy 
urządzali tę piękną niezwykle wystawę, zwie­
dzaną tłumnie i podziwianą ze szczerym za­
chwytem. Ktokolwiek tylko cokolwiek inte­
resuje się sztuka, na wystawie już był, lub 
też się wybiera. Należałoby i tych wszystkich, 
którzy nie są zbyt częstymi gośćmi w salo­
nach Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, jak naj­
bardziej zachęcie, aby na tę wystawę poszli, 
już choćby tylko z tego względu, że drugiej 
takiej nie prędko Lwów zobaczy. Dla star­
szej młodzieży i tych, którym fundusze i 
czas nie pozwala zwiedzać zagranicznych Mu­
zeów i galeryj, obecna wystawa ma nieocenio­
ną wartość. __________

Podczas trwania wystawy odbędzie się 
kilka pogadanek, które, jakeśmy to widzieli 
na pięknem przemówieniu hr. Pinińskiego, 
cieszą się słuszuie wielkiem powodzeniem. 
W najbliższych dniach mówić będzie prof. 
Bołoz Antoniewicz i prof. hr. Mycielski, o 
czem obszerniej w swoim czasie napiszemy.

A rtu r Sckroder.

OSTATNIA POCZTA.

== W S e j m i e  w ę g i e r s k i m  obra­
dowano wczoraj nad kontyngentem rekrutowe 

P. K i n e t h y  wystąpił ostro przeciw 
wywodom rumuńskiego pósła Manju, który 
mówił w duchu ehrześciańsko-społecznym. 
Gdy poseł Kmethy nazwał wystąpienie przed­
stawiciela partyi chrzęściańsko-społeeznej w 
aust.ryaekim parlamencie impertynencją, przy­
wołał mówcę prez. Justh do porządku, a na

rekryminacye posłów oświadczył, że dla nie­
go postępowanie Prezydenta austryackiej 
Izby nie jest decydojącem, oby Bóg ochro­
nił Węgry od tego, aby w Sejmie węgier­
skim odgrywały się podobne sceny, jak w 
austryackiej Izbie posłów.

W dalszej dyskusji przemawiał prezy­
dent ministrów dr. Wekerle, prosząc o u- 
chwalenie kontyngentu rekrutów.

== W p a r l a m e n c i e  R z e s z y  n i e ­
m i e c k i e j  w rozprawie nad ustawą o ban­
ku państwowym Rzeszy niemieckiej p. D z i e m- 
b o w s k i  oświadczył, że bank Rzeszy jest 
równocześnie bankiem prywatnym i pań­
stwowym, ma strzedz interesów zarówno wła­
ścicieli udziałów, jak i państwa. Stan ten 
nie da się utrzymać. Takie skoki dyskonta, 
jak z prc. na 7% prc. działają bardzo 
ujemnie. Rozszerzenie przyjmowania czeków 
i weksli przez bank Rzeszy należałoby po­
witać z radością, jednakowoż nie wolno przy- 
tem bankowi 'wysuwać na pierwszy plan mo­
mentów osobistej lub politycznej natury. 
Bank Rzeszy wydał polecenie, aby nie przyj­
mowano weksli Biedermana. W ten sposób 
ludzie niemili ze względów narodowych lub 
politycznych są odmiennie traktowani.

Z powodu śmierci w. ks. Włodzi­
mierza wysłał prezydent P a l l i  e r  es  do cara 
telegraficznie kondolencyę.

=  Beri. lagbl. podaje dalsze szczegóły 
ś l e d z t w a  p r z e c i w  hr. W i t t e m  u. Taj ny 
trybunał składał się z jednego z wielkich 
książąt, Stołypina i kilku innych ministrów. 
Pierwsze posiedzenie odbyło się w piątek, 
następne miały być w sobotę i niedzielę. 
Witte miał przed temi posiedzeniami zebrać 
materyał do obrony.

Witte oświadczył zrazu gotowość stawie­
nia się przed trybunałem i udowodnienia do­
kumentami, że nie miał nic wspólnego z re­
wolucjonistami. Jednak w piątek oświadczył, 
że czuje się kompletnie niewinnym, ponieważ 
uważał konstytucje z r. 1905 za sprawę seryo, 
musi więc reklamować dla siebie, jako ów­
czesnego kierownika rządu, prawo rokowań 
nawet z partyami rewolucyjnemi i radykal- 
nemi, w celu położenia kresu rewolucyi. Od­
mawia tedy wyjaśnienia swego postępowa­
nia przez dokumenty, N atom iast gotów jest 
stanąć przed jawnym, publicznym sądem i 
oczyścić się z zarzutów, jakieby mu prokura- 
torya postawiła.

To oświadczenie hr. Wittego było taką 
niespodzianką dla trybunału, że zaniechano 
dalszego prowadzenia sprawy. Obawiono się 
bowiem, że hr. Witte poczyni rewelacje, 
przewyższające jeszcze sensacyjnością nieda­
wne wypadki.

— Do F ra n k/. Ztg. donoszą z T e h e ­
r a n u ,  że poselstwo niemieckie poczyniło 
przygotowania na przyjęcie członków kolonii 
niemieckiej na wypadek niebezpieczeństwa. 
Sytuacja staje się coraz poważniejsza.

Rozprawa Janiny Borowskiej.
Kraków, 19 lutego. (Tel. p ry  w.). Dzi­

siejsza rozprawa rozpoczęła się ogłoszeniem 
uchwały trybunału, aby nie odraczać rozpra­
wy z powodu podania p. Borowskiej, tudzież 
uchwały niedopuszczająeej do powołania na 
świadka dr. Grodzieńskiego, który niewinnie 
miał się znaleźć na „Czarnej liście". Przy­
sięgli prosili o przerwę, celem zastanowienia 
się nad tą drugą uchwałą trybunału. Prze­
wodniczący pozostawia to przysięgłym na 
czas zwykłej pauzy.

Oskarżyciel dr. L e w i c k i  wnosi, aby 
wezwano dr. Grodzieńskiego, odczytano bilet 
rektora dr. Gabryla wzywający p. Borowską 
do kroków sądowych; aby przesłuchano do­
datkowo dr. Bobrowskiego; aby badano Su­
likowskiego, kto jeździł za zaginionym pas- 
portena p. Borowskiej; aby przesłuchano 
wszystkich członków sądu nad Stanisławem 
Brzozowskim co do dokładności badania „Czar­
nej listy" i dlaczego sąd partyjny nie wydał 
wyroku pomimo ukończenia przesłuchania 
Bakaja i Burcewa; aby odczytano odnośne 
artykuły dziennikarskie rzucające światło na 
Bakaja i „Czarną listę"; wreszcie, aby prze­
słuchano dr. Lewickiego jako świadka na 
dowód, że Sulikowski wybitny członek partyi 
nie ma nic do zarzucenia p. Borowskiej.

Obrońca H e s k i  prostuje niektóre szcze­
góły, prosi o ponowne wezwanie Burcewa i 
powołanie dwu nowych świadków. Trybunał 
udał się na naradę nad wnioskiem dr. Lewi* 
ckiego.

Wiedeń, 19 lutego. Wiener Ztg.,^ogła­
sza: Najj. Pan zamianował starszego radcę 
rachunkowego, Józefa B u n z l a ,  dyrektorem 
oddziału rachunkowego w Namiestnictwie we 
Lwowie.

Wiedeń, 19 lutego. Do VIII. klasy 
rangi posunięto profesorów Akademii handlo­
wej we Lwowie: Pawła Postla, dr. Maksymi­
liana Schoennetta i Henryka Unczowskiego.

Wiedeń, 19 lutego. Folii. Gorr. do­
nosi, że król bułgarski wczoraj po południu

udał się w dalszą podróż do Sofii via Buka­
reszt. Czy król w Bukareszcie się zatrzyma, 
nie jest jeszcze rzeczą pewną.

Wiedeń, 19 lutego. Dzienniki donoszą, 
że komisarz pow. w Ministerstwie handlu 
Włodzimierz Gniewosz otrzymał od hr. Paa- 
ra z polecenia Najj. Pana wysłaną depeszę 
kondolencyjną z powodu śmierci jego ojca.

Londyn, 19 lutego. Reprezentacje 
gminne postanowiły zaprosić starszego bur­
mistrza, burmistrza i innych przedstawicieli 
miast Berlina i Charlottenburga do Lon­
dynu.

Londyn, 19 lutego. Do pism donoszą 
z Teheranu: Rewolucjoniści pojmali księcia 
Szua es Saltaneh i żądają okupu 1000 funt. 
sterl.

Londyn, 19 lutego. Jak słychać, bez­
pośrednio po drugiem przyjęciu u dworu w 
dniu 3 marca opuści król Edward Anglię, 
aby jak zwykle udać się do Biarritz. Donie­
sienie o podróży króla po morzu Śródziem- 
nem i o odwiedzinach w Messynie są przed­
wczesne.

Sprawy wschodnie.
Budapeszt, 19 lutego. W artykule o 

sytuacyi w Macedonii i sandżaku nowobazar- 
skim Pester L loyd  pisze, że młodotureccy 
mężowie stanu postanowili zapobiedz wszel­
kimi środkąmi pogorszeniu się stosunków w 
Macedonii. Hilmi uważa to za rzecz osobi­
stego honoru. Pester Lloyd  wskazuje obu­
dzone w Belgradzie i Cetynii podejrzenia, 
jakoby Austro-Węgry w sandżaku rozwinęły 
agitację antiturecką celem przygotowania po­
nownego wmaszerowania tam wojsk austro- 
węgierskich. Zawarte z Turcyą porozumienie 
i inne rękojmie mogą Turcyę pouczyć o wła­
ściwym zamiarze tego rodzaju pogłosek.

Sofia, 19 lutego. Słychać, że rząd buł­
garski otrzymał wiadomość, że Rossya," F ran­
cja  i Anglia uznały Bułgaryę jako króle­
stwo. Uznanie innych mocarstw ma nieba­
wem nastąpić.

Prizrend, 19 lutego. Przesłano do Bel­
gradu zebrane 600 koron na uzbrojenie od­
działów serbskich. Serbowie ciągle jeszcze 
nakłaniają ludność do bojkotu towarów au- 
stro-węgierskieh, lecz rezultat tych namów 
mały.

Konstantynopol, 19 lutego. Wielki 
wezyr oświadczył redaktorowi Sabat, że 
wczorajsza rada rninisteryalna przyjęła zmia­
ny w protokole austro-tureekim i dziś lub 
jutro ten protokół będzie wysłany ambasa­
dzie austro-węeierskiej.

Konstantynopol, 19 lutego. Młodotu- 
recki organ Szurai Ummet donosi, że nowy 
minister spraw zagranicznych Rifaat w po­
dróży do Konstantynopola odwiedzi stolice 
europejskie, aby konferować z ministrami 
spraw zagranicznych.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i  w Rossyi.

Petersburg, 19 lutego. Na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu Dumy ukończono dys­
kusję nad interpelacjam i skrajnej prawicy 
i nacjonalistów, wystosowaną do prezydenta 
ministrów z powodu ciągłych terorystycznych 
wykroczeń na Kaukazie. W ciągu pięciu po­
siedzeń, na których zajmowano się tą sprawą, 
dyskusja była bardzo burzliwa. Interpelanci 
zarzucali namiestnikowi Kaukazu hr. Woron- 
cowowi-Daszkowowi nielegalną bezczynność, 
co wspomagało ruch separatystyczny szcze­
pów kaukazkieh i naraziło osiadłych tam 
Rossyanów na nacisk.

Posłowie z lewicy, wt em posłowie kau- 
kazcy, oświadczyli, że ich zdaniem ekspedy­
cje karne i samowola administracji, czynią 
pobyt na Kaukazie niemożliwym.

Posłowie ormiańscy zaprzeczyli katego­
rycznie istnieniu ruchu, zmierzającego do 0- 
derwania Kaukazu.

Zastępca namiestnika Molde i senator 
Miłokiewicz w dłuższych mowach podnieśli, 
że dla Kaukazu niema innych zarządzeń, jak 
dla reszty Rossyi, gdzie panuje terror. Obe­
cny namiestnik stara się przeprowadzić re ­
formy. Odnośne projekty częściowo przedło­
żono Dumie. Dopiero po przeprowadzeniu 
tych reform może wrócić spokój.

W końcu przyjęto rezolucyę, wniesioną 
przez październikowców, która zawiera na­
stępujące żądania: Gruntowne śledztwo co do 
nadużyć lokalnych władz administracyjnych, 
reorganizacya tych władz, głównie policyi, 
pozytywne reformy agrarne w wydawnictwie, 
oświacie i kolonizacyi.

Petersburg, 19 lutego. Członek Rady 
państwa, senator Łukianow został zamiano­
wany starszym prokuratorem św. Synodu.

Petersburg, 19 lutego. W. ks. Piotr 
Mikołąjewicz uwolniony został z powodu sła­
bości z posady generalnego inspektora kor­
pusu inżynieryi.

Odpowiedzialny redaktor:

A d a ns K r e e h o w ! e e k L
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CTJKIERNIA
pod

„Wozem Drzymały"
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

Wł a d y s ł a w a  p o d h a l ic w
Lwów, nl. Akademicka L 5,

(o b o k  IH agazpii Wnych Soh ayerów )

poleca najlepsza KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej. 
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.

Kupię
kilkumiesięcznego pieska rasy „ratler*. 
Zgłoszenia do biura dzienników Soko­

łowskiego, Pasaż Hausmana 9.

Bracia Tercyarze śi. Franciszka
Przytulisko ubogich

Lwów, ul. Kleparowska 15.
Wyplatanie, politurowanie i naprawa 
mebli giętych. — Slomianki. — Nor- 

wegskie łóżka składane.
W ó z e k  t r a n s p o r t o w y  zalbiera meble 

i  odwozi zreperowane.

MIESZKANIA DO NAJĘCIA
ul. Anyka Nr, 7,

X. p i ę t k o :
4 pokoje, przedpokój, balkon, kuchnia, 
łazienka. =  Elektryczne oświetlenie.

O d  1  2a s a | "  b .  r

XX™ p d < ę t r » o :
4 pokoje, przedpokój, balkon, kuchnia, 
łazienka, =  Elektryczne oświetlenie.

Od 1 marca b. r.
Oglądać można od godz. 11—1 rano i od 

4 - 6  po południu.

Bliższa wiadomość tamże na I. piętrze lub 
w Redakcyi „Gazety Lwowskiej" od 12 — 4.

yiiti<aa>

DOM BANKOWY

Sokal i Lilien
na czas przebudowy własnego domu 

przeniósł swe biura 
do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
p**5Ky i j L  K l l fń s k le f i f o .

W  XI*X* A
w  Zakopanein

0 kilkunastu pokojach, kilku werandach
1 balkonach, na jednej z głównych ulic, 
z obszernym placem i  ogrodem, z calem  

urządzeniem (także na zimę) 
do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w redakcyi »Ga­
zety Lwowskiej®, (od godz. 12—2).

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 19 lutego 1909.

Hotel Qeorg®’a.
PP. A. Jełowieki z Szutrominiec, hr.

S. Łoś z Chocima, S. Gołaszewski z Kań- 
czaki, Z. Mochnacki z Toustaług, H. Czaj­
kowski z Bobrki.

Hotel Imperial,
PP. B. Daszewski z Rohatyna, W. 

Stawiarski z Jedlicz, hr. J. Moszyński z Po­
znania, S. Schreier z Drohobycza, dr. D. 
Kreisberg z Drohobycza, dr. R. Kimelmann 
z Czerniowiec.

Hotel Europejski.
PP. H. Skarżyńska ze Szwejkowa, W. 

Borewski z Krakowa, M. Przetoeka z Dro­
hobycza, hr. T. Łoś z Kulmatyezy, K. Jaru ­
zelski z Iskau, B. Ujejski z Sewerynki.

Hotel Stadtmiillera.
P. hr. A. Russocki z Lipnicy dolnej.

C E N N I K

lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 19 lutego.

I .  Akcye za zatokę.
Banku Mp. gal. po 200 zł.(400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przem. 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Czem.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor.

I I . L isty  zsztaw ne za 100 kor.

Banku k. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
» n „ *l/» pr- w los w 50 1.
,  „ „ 4 pre. „601.po200k.
,  kra' 4‘Zspr. „ log w 51 1.

„ 4 pr. „ log w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza em iB y a )................................
Tow. kred. galie. ziemgk. 4 pr. 

log w 41ł/s lat . . . . .  . 
4 pr. los w 56 la t .....................

I I I . Ofclłffi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a.
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

.  n 4xh pr. (3em.)
m * * Pf. (* *m.)

Kol. lokalne dtto 4 pr. . . .
Pożyezki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 1893 . . . . . .
Poiyezka m. Lwowa 4 p r .. .

,  „ B 4 kostwws.

IY . Lezy.

II. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

Y . M asety.

Dukat cesarski . . . . .
20 frankówka .  .....................
100 rubli rossyjskłeh srebrnych 

„ „ papierowych
100 marek niemieckich . . . .

płacą |iąciają
walutą koron
K h K b

565 — 5.6  -

380 - 400 -

551 - 556 -

410 - -------

O 109 50 110 20
te 99 - 99 70
© 83 60 93 50
« (00 — 100 70

83 30 94 -
•m
© 96 60 — —

ja 86 50 ___
92 50 93 20

Pi
m
o
& 97 20 97 90
Pl 100 50 101 20
M

99 70 100 40SM 93 - 9 i  709 92 70 93 4oW©
U  30 84 70
90 30 9J.
91 50 92 20

99 - 107

11 30 11 38
19 04 19 Su

251 - 253 -
252 - 254 -
116 80 1.17 20

Kur® giełdy wied«&RMą|, 
Dnia 17 lutego 1908.

A . Ogólny d łu g  państwa. płacę 
lolity dłu 

maj-listopac
Jednolity dług państwa w banknot.

' p a d .....................................
styszeń-lipieo.....................................

Jednolity dług państwa w grebrsa

94-15 
- 94-15

94-35
94-35

98-10 98-37
kw ieoieó-pażdziernik............................9a 25 98-45
lutT-sierpien

Łoronowa waluta. płacą żądają
Logy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — ■— —

„ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 155-75 159-75
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 2 is  50 217-50
„ „ 1864 po 100 zł. . . 267-50 273 50
„ „ 1864 po 50 zł. . . 267-50 273 50

Listy zast. domen państ. po 120 z ł.-5 pr. 290-25 291-2-5

B . D łu g  państwa (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.................................. 115*— 145 20

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr. .  ..................... 94-20 94-40

O, Obllg-asye kolejow®.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 or. 35 50 96 50
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. .
Kol. Ues. Elżbiety za 200 zł. mk.

58/« pr. (ogtemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 

100 zł. 51U pr. . . . . . .  .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk,

(estsmp. a k c y e ) ................................
Kol. Areyka. P.udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr. . .

Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr, . . .  

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr................................. .....

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr.................... .....

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pro. (gr.).....................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em 
» r. 1887, 4 pre, . . . . . .

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r, 1888, 4 pre...........................   .

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
b r, 1898, 4 pre...........................   ,

Kol. północnej ess. Ferdynanda cm,
z r. 1904, 4 pre...........................   .

Kol, bukowińskiej lokalnej za 400 
kor. 4 pr. . . . . . . . . .  .

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 
Koi. Iwowzkc-ezors.-jMiskiej * reks

18*4 4 p .............................................
KeL A w y k  B sio ifa  (SŁiikaanwr- 

§»*} sa *0# mortk 4 pr

albis rent a sa 100 zł. 4 pr.
„ „ w wal. kor. 4 pr.

obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . 
-poi, pwsn. za 190 i i  (jfOO kor.)

?;■!> -' ’ |0  kor '

114-90 115-90

454*— 456*-

116-30 119-80

95*10 96*10

96-40 96-40
olojowe).

105*— _•_
123*—

95*60 86'60

95-70 96-70

96- - 9 7 -

95-75 88-75

9610 97*10

KO —

95-75 86-75

95-90 96*30

%•— 9 7 * -

94*50 95-50
8565 966ó

§5*— 96*~

i.1.6*— —•—
łręg2*rsM«j).
10080 100-40

144*50 148 50
192 60 19660
192 60 136-60

Boronowa waluta pracą żądają

B . Obligaeye Indemnlaacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i ........................... , 93'75 94 75
Węgier za 100 zł. 4 pr....................... 83T0 9410

F . Inne publiczne pożyoski.
Poi. reg. Dunaju z r. 1878 log 5 pr. 103-20 10420 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pr................................ 93 75 9V76
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr.........................101-50 102-50
(dal. noż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 93'50 94-50
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97 — 98’—
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr..................................  90-50 91-60
Kenta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pr............................... —"— —■—
Poż. »!erb. prom. za 100 frank. 2 pr. 88 50 94-50
Tureckie obi. prem. kol, za 400 frank. 181-25 182 25

U, M ety saetawae. Oblig. hipot. i listy dłużne 
I za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku log w 301.41/, pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. “ 94 35 95-35

„ obi, prem. s r. 1880 3 pr. 2 8 ł-~  287- —
„ „ ' „ „ 1889 3 pr. 263-50 275 50

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 100-— 101-—
„ 4 pr. 94-50 95-50

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. lo* 5 pr. 109-75 110-25
„ ,  ,  ,  loz łO  I. 41/, pr. . . 9 9 - -  99-50
„ „ „ „ .  60 L 4 pr. . . 9 3 - -  9 4 -

Gal. Tow. kred, ziem. 4 pr. los. 56 lat 9215 93-15
„ „ * „ 4 pr. los. 41 lat 97-— 98—
j, „ „ ,  4 p .  stare. . 96-35 97-86

Banku kraj. dla Gaiioyi Lodomsryi 
4‘/a pr. 51*/s lat zwrotne . . . 100 — 101- —

Banku krajowego oblig. komun. S
emisya 42 lat 4 s/9 pr. . . . .  99-90 100-90

Basku kr. losy 57*/s 1. za 200 k. 4 pr. 93—  84—
Ar.atro-wjg. baska 50 lat 4 pr. . , 97-60 98 60

„ ,  * 50 lat w. k. 4 pr. 98-65 99 65

IŁ Dbligrssye z przwes* pierwszeństwa
za 100 sł.

Tow. źftgl. par. po Dr aa ja s* 400 I
10.000 m. 4 pr................................... 112 20 113-20

Tow. żegł. par. poDun. E;». r. 1886 pr. 112-20 113-20 
Kolei Iiwów-Czerjs.-,lss!sv * y. 3884

za" 300 zł........................................   . 87-50 88*50
Kolei Lwów-Ozsm. s r. 1884 za 300

sŁ 4 pr.  .....................  93-75 94-75
Gal. kol.'lok. wschód, sa 190 zł. 4 pr. —*-~ —*—
Wpg. g*£. kol. <?». 1.S70 s» 'iOd jtł. $ pr. 191*76 102*76

W N .. ł; ps\. .™*—

J .  Losy (za sztuk}).
Budapeazteński® (Basilioa) 5 tó. . 21-10 23-10
Zakład kred. dlahandł. 1 przem.100 *ł. 470—  480-—
Clary 40 zł. m. k.............................  146 — 156-—
Pożyczka miasta Ingbruku 20 ał. . 105-— 115-—
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 9 >—  109-—
Pożsazk* Lubiany 90 xH, 68 — 71-—

płacą źądają
195*- 205-—
5 (7 5 66 75
80-75 3275
6b-— 70 -

250-- - 260 -
94* - 1 0 4 -

Koronowa waluta.
Palfy 40 zł. m. k...................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . . .
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. Areyiś. Kudolfa 10 zł. .
Salma 40 zł. m” k............................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. .

K . AJkcye banków (za sztukę).

Banku Angło-Austr. 240 kor. . . . 293-50 294 50
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 34 5 0 -- 3460 —
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 6.28-50 629 50
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 739'— 740—
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. , . 598 — 600-—
Galie, banku hip. 200 z ł........  567'— 571 —

„ „ dla han. i przem. 300 zł. 400—  40*5- —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 433-50 434 60 

* Au8tro-węg. 1400 kor. . . . 1743-— 1783 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 549—  641 — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 2̂  6' — 347—  
Ziynoflteńska banka 100 zł. . . .  842—  243 —

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 416-— 450
.  „ „ akcye zakład. 200 zł. 396-— 430

Kolei półn. ces. Ferd. iOOO zł. mk. 6120-— 5160 — 
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 415-— 485 — 

,, Lwów-Ozem.-iassy 200 zł. . . 552-— 555 — 
„ Lwów - Kleparów - Jaworów lok.

400 kor. . . .  * ................................ 335-— 356
Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 810—  918 —

M. Akcys Przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w Briiz 100 zł. 683-— 694 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 660—  565 — 
Austr. tow. gómieze Alpine 100 zł. 629 50 630-50 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2362 — 3372 —
Schodnicy 500 kor.................................  435 — 430 —
Tureok. z ars. tytonie./. 500 franków 354-— 357*50 
M M L  tow. kóp. węgls 79 zł.

I . « k s i i ,

Berlin sa 100 marek £ pr. , . 
Londyn za 10 funt. sit. 4 pr. . 
Paryż za 100 Tranków . . . . 
P»ursburg za 100 rabii 51/* pr.
Niemieckie b a n k i .....................
Włoskie banki . . . . .
Francuski* h m \  i . . . . . .
śs*w*j«»rekf« hsakl . . . . .

O. W a i m 4
Dukat c e s a r s k i ...........................
Austr.-wag. 8 g«id. złota aso»«t* 
iO-frankowka . . . . . . .
2 0 -m ark ów k i................................
Bossyjski półimperyał . . . .  
Niem. banknoty za 100 marek;. 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 
(f.ubie ....................

$70*-  *72 —

Si

239*75 24
95-071/, 95-27*/,

252-25 2E3-—
116*95 317-16
94-60 84-75

95*15 95 30

y»
i  i  *33 i : 86

1905 19 07
23-42 23-46

116-90 117-10
94-60 94-80

2-52 2-53

K  H M M I  MJ Wi M» «  W  W . =

Licytacye.
L. ez. E. II. 8882/8 (3) (1449 2 - 8 )

Na żądanie e. k. uprzyw. galie. akc. 
Banku hipotecznego, odbędzie się dnia 18
marca 1909 o godzinie 9*30 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. II. 
III. p. licytaeya 3/4 części realności pod lk. 
772 3/4 we Lwowie położonej lwh. 715/III. 
Dz. ks. ,gr. gm. m. Lwów objętej przy pl.
Maiyi Śnieżnej 1. orj. 5 a składającej się z 
parceli budowlanej lk. 2862/2 o powierzchni 
310 m 8, na której położony jest dom muro­
wany jednopiątro wy wraz z przynależnościami.

3 4 części tej nieruchomości wystawio­
nej na licytacyę ocenione są na 30.000 kor., 
przynależności zas' t. j. okna, drzwi, story i 
t. p. na 453 kor. 82 hal.

Najniższa cena wynosi 226 kor. 91
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie
do skutku.

‘ Warunki licytacyjne które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­

ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, m a­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II., III. p.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchmośei 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa iub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział II.
Lwów, dnia 8 lutego 1909.

L. cz. E. 123/8 (10) (1435 2—3)
W sądzie tutejszym obędzie się 7 mar­

ca 1909 godzina 10 rano przymusowa licy- 
tacya 293/336 z 6/9 części realności lwh. 
446 Mielnica składającej się z demu mie­
szkalnego.

Cena szacukowa wynosi 6240 kor. 90 
halerzy.

Najniższa cena 3126 kor. 31 hal.
Akta przejrzeć można w tut. sądzie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 6 lutego 1909.

L. ez. E. 1041/7 (17) (1489 2 - 3 )
Dnia 15 marca 1909 o godzinie 9 

przed południem, w biurze Nr. II., sądu tu­
tejszego odbędzie się licytaeya połowy real­
ności objętej lwh. 153 ks. gr. gm. Zrotowi- 
ce składająca się z chaty strzechą krytej ze 
stajnią i stodoły, oraz gruntu ornego o po­
wierzchni 3 h. 44 ar. 33, m.8 wraz z przy-
uależnościami, składającemi się z 1 krowy i 
pary koni.

Nieruchomość powyższą oceniono na 
3655 kor., przynależności zaś na 360 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 2670 kor, 26 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w biurze Nr. II. są­
du tutejszego.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niżankowice, dnia 15 stycznia 1909.
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L. cz. Nc. I. 771/8 (8) (1437 3 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Dnia 16 lutego 1909 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 68, dobrowolna lieytaeya real­
ności lwh. 988 gm. Podgórze, składającej się 
z parcel gruntowych obszaru 961 sążni2.

Najniższa oferta wynosi kwotę 70.000 
koron.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V
Podgórze, dnia 28 grudnia 1908.

L. cz. E. 725 8 (6) (1441 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Maryi Stelmach, odbędzie 
się dnia 10 marca 1909 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5 lieytaeya 1/16 części realności 
lwh. 86 ks. gr. gm. kat. Graboszyce objętej, 
i 1/8 części realności lwh. 154 tejże księgi 
gruntowej objętej.

Części nieruchomości wystawione na 
licytaeyę są ocenione: 1 16  części realności 
lwh. 86 na kwotę 77 kor. 81 bal., a po 
strąceniu obciążenia prawem dożywocia na 
kwrtę 72 kor. "81 hal., 1/8 część realności 
lwh. 154 na kwotę 215 kor. 47 hal., a po 
strąceniu wartości obciążenia prawem doży­
wocia na kwotę 209 kor. 37 hal.

Najniższa cena wynosi odneśnie do 1/16 
części realności lwh. 86 kwotę 48 kor. 54 
hal., a odnośnie do 1/8 części realności lwh. 
154 kwotę 139 kor. 58 hal., poniżej tej ce­
ny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta można przej­
rzeć w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 2.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 15 stycznia 1909.

L. cz. E. 730/8 (10) (1485 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Samuela Eliasza Pussa, 
knpea w Mościskach, odbędzie się dnia 10 
marca 1909 o godzinie 10 rano w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 14 w Kra- 
kowcu iieytacya realności lwh. 639 ks. gr. 
gm. Krakowiec objętej, zobowiązanych Moj­
żesza Dawida 2 im. Laksa, Rojzy Laks zam. 
Euss, Ruchli Laks, oraz małol. Mojdla Lei- 
by 2 im. Zelmona, Estery, Arona, Leizora i 
Nussima Laksów własnej.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 800 kor.

Najniższa cena wynosi 533 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 14.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krakowiec, dnia 2 lutego 1909.

L. ąz. E. 578/8 (6) (1440 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Zatorze, zastąpionego przez adw. dr. Pi- 
siewicza, odbędzie się dnia 17 marca 1909 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 5 lieytaeya 1/5 i 
2/80, czyli 18/80 części realności lwh. 33 i 
1/5 z 2/6 i 2/240, czyli 18/240 części real­
ności lwh. 54 obie księgą gr. dla gminy ka­
tastralnej Łączany objętych.

Nieruchomości wystawione na licytaeyę 
są ocenione: 1. 18/80 części realności lwh. 
33 na 117 kor., 2. 18/240 części realności 
54 na 18 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi odnośnie do re­
alności lwh. 33 — 78 kor., a odnośnie do 
realności lwh. 54 — 12 kor. 34 hal., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 23 stycznia 1909.

L. 16.140/IX. a. (1539 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na drogach strategicznych w 
jarosławskim okręgu budowniczym w latach 
1910, 1911, 1912 odbędzie się dnia 18 marca 
1909 w e. k. Starostwie w Jarosławiu liey­
taeya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1910 
dostawić się mającego wynoszą: za 2495 m s 
31.679 kor. 30 hal.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyżej oznaczonym dniu najpóźniej do godzi­
ny 12 w południe wnoszone być mają ofer-

„Gazeta, Lwowska* Nr. 40 z

ty, sporządzone na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za­
opatrzone marką stemplową na 1 koronę i 
we wadyum wynoszące 5%  kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem opustu z cen fiskalnych nie tyl­
ko cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać sekcyę drogową i 
ofiarowany opust czy nadwyżkę cen jednost­
kowych bez żadnych dopisków, wreszcie po­
łożyć datę i podpisać ofertę imieniem i na­
zwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby 
zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
lub szutrowisk, wtedy podać w niej należy 
ceny jednostkowe co do każdego kamienio­
łomu lub szutrowiska osobno, albowiem za­
twierdzenie ofert nastąpi bezwarunkowo we­
dług poszczególnych kamieniołomów lub szu­
trowisk.

Oferty me sporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, będą zwrócone oferentowi zaraz przez 
komisyę przeprowadzającą licytaeyę po ter­
minie lieytacyi nie będą przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 11 lutego 1909.

L. cz. E. 1371/8 (6) (1520 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Dyrekeyi Kasy pożyczkowej 
w Glinianach zastąpionej przez dr. Korkisa 
tamże odbędzie się dnia 23 marca 1909 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2 lieytaeya 
17/24 części lwh. 6 gm. Lisko, t. j. części 
gospodarstwa włościańskiego, składającego 
się z domu, 4 budynków gospodarczych, ról, 
ogrodów i łąk bez przynależności.

Nieruchomość tej części wystawiona na 
licytaeyę, jest oceniona na 4274 kor.

Najniższa cena wynosi 2849 kor. 42 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d ), może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełiftmoenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej cząstki nie­
ruchomości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 30 stycznia 1909.

L. cz. E. 223/7 (6) (1536 1—3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Arona Pordesa i Estery 
Grodel, odbędzie się dnia 9 marca 1909 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 12, lieytaeya 
realności lwh. 71 ks. gr. gm. Winniki.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytaeyę, jest ocenioną na 1050 kor.

Najniższa cena wynosi 700 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Winniki, dnia 4 lutego 1909.

dnia 20 lutego 1909.

L. cz. E. 4168/8 (4) (1496 1 - 3 )
Edykt, licytacyjny

Na żądanie Marceli Kucharskiej, zastą­
pionego przez dr. Adolfa Kohanego, odbędzie 
się dnia 26 marca 1909 o godzinie 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11 lieytaeya realności wyk. hip.
1. 250 gminy Jaryczów nowy objętej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytaeyę, jest oceniona na 6296 kor.

Najniższa cena wynosi 4197 kor. 33 hl., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej,jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 19 stycznia 1909

L. cz. E. 2114 8 (10) (1497 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Wilhelma Trinezera odbę­
dzie się dnia 26 marca 1909 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 11 lieytaeya realności 
wyk. hip. 1. 189 gm. Zboiska objętej zobo­
wiązanej własnej, składającej się z pare. 
bud. 1. kat. 201 i grunt. 1. kat. 749/2.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytaeyę, jest oceniona na 880 kor.

Najniższa cena wynosi 586 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny) może każdy mający chęć kupna przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie n i­
żej wymienionym w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 20 stycznia 1909.

L. cz. E. 1207/8 (5) (1519 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraeia Frankla, kupca w 
Busku, odbędzie się dnia 23 marca 1909 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2, lieytaeya:
a) lwh. 795, b) 6/7 części lwh. 810, 1/7 
część lwh. 217 ks. gr. gm. Nowosiółki.

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę, 
jest oceniona: a) na 405 kor., b) na 1312 
kor. 26 hal., c) na 18 kor. 18 hal. czyli łą ­
cznie na 1735 kor. 44 hal.

Najniższa cena wynosi: ad a) kwotę 
270 kor, ad b) kwotę 656 kor., ad c) 12 
kor. 12 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości do­
kumenta (wyciąg tabularny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, biuro Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu

niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Busk, dnia 8 lutego 1909.

L. cz. 2167/8 (6) (1482)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ghany Ley Litwaki w 
Obertynie, odbędzie się dnia 15 rnarca 1909
0 godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 30, lieytaeya:

I. 1/10 części realności lwh. 162 gm. 
Horodenka do której należą pb. 259/1 i
1 259.2 na których stoją 2 domy mieszkalne, 
jeden w części murowany, drugi murowany, 
oba gontem kryte,

II. 3/20 części realności lwh. 999 gmi­
ny Okno składającej się z pb. 365 na której 
stoi młyn poruszany ropą i sklepiona pi­
wnicą,

III. 3/20 części realności lwh. 1079 
gm. Okno składającej się z pg. 871/2 (rola).

Nieruchomości te wystawione na licy­
taeyę są ocenione w częściach w jakich 
sprzedane będą n a : ad I. po potrąceniu do­
żywocia Manei Jankner 260 kor. 80 hal., 
ad II. 3375 kor., ad Ili. 18 kor.

Najniższa cena wynosi ad I. 130 kor. 
40 hal., ad II. 1688 kor., ad III. 12 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, wyciąg tabu­
larny, protokoły ocenienia, może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sadzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 30.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka, dnia 7 stycznia 1909.

L. cz. E. 362/8 (4) (1526)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Karola Stillmana ze Szcza­
wnicy wyżnej, odbędzie się dnia 4 marca 
lutego 1909 o godz. 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3, 
lieytaeya 1/2 części realności lwh. 1653 ks. 
gr. gm. Szczawnica objętej.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
taeyę jest ocenioną na 400 kor.

Najniższa cena- wynosi 268 kor., po­
niżą, tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, dnia 8 lutego 1909.

L. cz. E. 2176/8 (3) (1494)
Dnia 26 marca 1909 9 rano, obędzie 

się lieytaeya 3/6 części z 1/4 części realności 
lwh. 210 gm. Pasieka otfinowska. Całość 
składa się z 1 parceli budowlanej i 2 grun­
towych w łącznym obszarze 36 arów, 86 m 2 
oracz chałupy.

Cena szacunkowa 150 kor.
Najniż: za oferta 100 kor.
Warunki i dokumenta biuro Nr. 4.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.

Żabno, dnia 30 stycznia 1909.

L. cz. E. VII. 1528/8 (1524)
Edykt licytacyjny.

Duia 24 marca 1909 o godz. 9 przed 
południem w sądzie tutejszym w biurze Nr. 
2 odbędzie się lieytaeya realności obj. lwh. 
377 gminy Łanczyn Łukasza Wynnyka syna 
Jakóba własnej wraz z przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę 
jest oceniona na 530 kor., przynależność zaś 
na 260 kor.

Najniższa cena wynosi 526 kor. 57 hal.
Warunki licytacyjne, dokumenta w biu­

rze Nr. 3.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Delatyn, d n ia .7 stycznia 1909.

H. cn. E X. 4 5 7 4 / 8  ( 4 )  ( 1 3 7 4 )
OrojiomeiiG nepeTopry.

Ha nonnpane KpegHTOBoro oÓipecTBa 
„CaMonoMom>“ b CTaHHcaaBOBi, 3acTyimeHo- 
ro uepe3 ag,B. ,ąpa AjieKCCBana BifliŚypfi ca
f lH a  2 5  a i o T o r o  1 9 0 9  o  1  r o f l a n i  b  n o -  
•ay^H H , b  H H 3m e 03 H a u e H iii c y ą ,i , KOWHaTa 
n .  2 4  b  O T a H H c a a B O B i n p n  y - r a g u  K p a m e B -  
CKOro, n e p e T o p r :  1 .  1 / 4  i 1 / 4  n a c i n  p e a ^ B -  
h o c t h  b k . h .  1 2 7  r p . IV (jm in ro p im H H H  3 a o -  
a ceH o i 3  n a p i ą .  d y g . 8 4  3  ^ o m o m  i r e m K a j iB -  
h h k ;  2 .  h o . t o b h h h  i  h o . i o b h h h  peaw iB H O C T H  

h .  b .  r .  1 2 8  t o m k o  r p o M a ^ n ,  3 j io a c e H o i  3  

n a p g .  k p y H T .  1 4 7 6  2 ,  1 4 7 7 / 2 ,  1 4 7 8 / 2 ,  1 4 7 9 / 2 ,  
1 7 7 9 / 2 ,  1 7 8 0 / 2 ,  2 1 2 0 / 2 ,  2 6 5 6 / 2 ,  2 6 5 7 / 2 ,
2 6 5 8 / 2 ,  2 6 5 9 / 2 ,  2 6 6 0 / 2 ,  2 6 6 1 / 2  a y r a o r o  o d m a -  
p y  o K o a o  2  h a  1 0  a p .2, 3 . no^OBHHH i  n o -  
JIOBHHH peajIB H . BEK. E. 4 1 0  TOHSKe rpOME- 
flH  3-aoaceH oi 3  n a p g .  r p .  3 0 6 / 2 ,  3 1 0 , 2 ,  3 1 2 / 1 ,  

'3 1 7 / 2 ,  1 0 3 9 / 1 ,  1 0 4 0 / 2 ,  1 0 4 1 / 2 ,  3 x 4 6 / 2 ,  3 1 4 7 / 2 ,  
3 1 4 8 , 2 ,  3 1 4 9 / 2 ,  4 1 5 0 / 2 ,  3 1 5 1 / 2 ,  3 1 5 4 / 2  a y * -  
H o r o  o d m a p y  OKoao 6 2  a p .2.



IIpogaTH ca Maroni. HeflBHJKHMOCTH cyi& 
o p i s e m : ad 1. H a 200 K op. i 200 K op ., ad
2. Ha 842 K op. i 842 K o p ., ad 8. H a 299 
K op . i  299 K op.

HaŻHH3ma n o p a n a  b h h o c h t b  : ad 1.
188 K op . 32 c o t . i 133 K op . 32 cot ., a d  2. 
561 K op . 66 c o t . i 561 K op. 66 c o t ., a d  3. 
199 K op . 98 c o t . ,  n o H H a m e t o !  k b o t h  H e  
sip6ype ca n p o p a a c .

y c a o B i a  n e p e i o p r y ,  K o ip i  a K  o t c h m  
3aT B ep p sK ye i  rpaM OTH, BipHoeani ca p o  
HepBHSKHMOCTHH (B H T a r  rinOTCHHHH , B H T ar  
K aTacTpaaBH H H , n p oT O K on n  op iH C H a i  t . p . )  
M oryT Ł  i i ,  m o  MaroTB o x o T y  K y n o B a c a , n e -  
p e iY u m y T H  b  HH3me 03HaneHiM cypi, k o m - 
H a ia  u . 2 5 ,  n ip n a c  rop H H  y p a p o B H K .

I I p a B a , K O T p i 6 n  n p o p a a c  p o S n a n  H e- 
ponyc th m o k ) , H aaeasH T B  H a n n is H in m e  Ha p h h  
cy p o B iM , BH3HaHeHiM p o  n e p e i o p r y ,  n e p e p  
n e p e T o p r o M  3 ro a o eH T H  b c y p i ,  6 o  H H aK m e  
ip o  p o  HepBHHCHiaocTH caM oi B ® e  ó L iB n ie  H e 
M oryT B  6yT H  n ip H o m e H i.

O  pa.ituiHx B n n a p K a x  nocTynoBaHa 
n e p e T o p r o B o r o  yEipoM.iaTH ca 6 y p e  ocoón, 
p aa  K o T p a x  nip t o h  nac iito po h c p b h j k h - 
MOCTefi, a s i c B  npaBa a6o T a r a p i  e y i t  y c i a -  
HOBaeHi, a 6 o  b  TOKy n o o T y n o s a H a  n e p e i o p -  
r o B o r o  y c T a n o B j ie m  6ypyT&, b  t im  BHnapKy 
t Li &ko  npHOHTeM b  cypi, h k  6n o h h  aHi He 
MeniKaJiH b  oónaeTH HH3me o3HaneHoro cy- 
py, am  He BCKa3aaa noiiaeHHo noBHOBaacT- 
HH p aa  popyaeHB u e m K a io n o r o  b  M ic p e s o -  
c t h  cypy.

I I .  k . Cyp noBiioBiiH, Bippia X .
CTaHHcaaBiB, pHH 31 rpypHa 3 908.

Upadłości.
L. cz. S. 1/9 (1) (1420 2 - 3 )

Edykt konkursowy.
C. k. Sąd krajowy w Krakowie zezwolił 

na otwarcie konkursu do majątku Piotra Kfi- 
żnika właściciela piekarni w Krakowie ul. 
Krótka 5.

Komisarzem konkursowym mianuje sig 
c. ,k. radcę sądu krajowego Władysława Dro- 
bnera, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana adw. dr. Jana Jakubowskiego w Kra­
kowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 25 lutego 1909, 
godz. 9 pirzed południem w tym sądzie w 
biurze Nr. 9 przedłożyli dokumenty, poświad­
czające ich roszczenia, wystąpili z wnioskami 
względem zatwierdzenia tymczasowego zawia­
dowcy lub zamianowania innego i jego za­
stępcy i przystąpili do wyboru wydziału wie­
rzycieli. *

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso­
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym sądzie albo najdalej do dnia 20 marca 
1909, a na audyencyi likwidacyjnej, na 
dzień 5 kwietnia 1909, godzinę 11 przed po­
łudniem w tymże sądzie wyznaczonej, poli­
kwidowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychezas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Kra­
kowie lub w pobliżu Krakowa mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
ternże miejscu zamieszkałego; w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza kon­
kursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 15 lutego 1909.

L. cz. S. 1/9 (1) (1527 1 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. sąd obwodowy w Stanisławowie 
zezwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Arona Hausera nieprotokołowanego kupca w 
Kałuszu.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Radcę sądu kraj. i Naczelnika Sądu 
powiat. Wojnę w Kałuszu, zaś tymczasowym 
zawiadowcą masy pana adwokata dr. Maksy­
miliana Sokala w Kałuszu.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi, wyznaczonej na dzień 2 marca 1909, 
godzina 10 przed południem w biurze Nr. 24 
w c. k. sądzie powiatowym w Kałuszu, przed­
łożyli dokumenty, poświadczaj ące ich roszcze­

nia, wystąpili z wnioskami względem za­
twierdzenia tymczasowego zawiadowcy lub 
zamianowania innego i jego zastępcy i przy­
stąpili do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs, zgłosili 
w tym sądzie albo w e. k. sądzie powiato­
wym w Kałuszu najdalej do dnia 17 marca 
1909, a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 
31 marca 1909, godz. 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej“.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Kałuszu lub w pobliżu mają wymienić w 
zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt i 
niebezpieczeństwo pełnomocnika dla doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy. Oddział IV.
Stanisławów, dnia i6  lutego 1909.

Konkursa.
L. Prez. 72 6/9 (1429 2 - 3 )

K o n k u r s .
Przy sądzie w Boryni jest zaraz do 

objęcia stała posada pomocnika kancela­
ryjnego.

Naezelnieiwo c. k. Sądu powiatowego.
Borynia, dnia 15 lutego 1909.

L. Prez. 708 12.9 (J421 2 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady starszego ofi- 
cyała kancelaryjnego przy Sądzie powiato­
wym w Leżajsku ewentualnie przy innym 
Sądzie opróżnić się mogącej, rozpisuje się 
konkurs z terminem do 2 marca 1909.

Kompetenci winni wnieść należycie 
udokumentowane podanie w przepisanej dro­
dze służbowej do Prezydyum e. k. Sądu 
obwodowego w Rzeszowie, oraz wykazać się 
uzdolnieniem do prowadzenia ksiąg grun­
towych.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Rzeszów, dnia 12 lutego 1909.

Wyroki prasowe.
H. Pr. 2 /9  ( 2 )  ( 1 5 1 2 )

B  iMeHH Gro BejinnecTBa Ip icap n !
IR K. G j ą  OKpyjKHHH b  IlepeMHmnH 

h k o  T p n ó y H a n  ,ą n a  e n p a B  n p a e o B H x  op iK  
H a n ig c T a B i § §  4 8 9  i 4 9 3  3. k . ,  m o  3M icT  
ap T H K ym B  yM im eH H x  b  n n c n i  2  u a c o n n c n :  
„ P y c K a n  B o h h “ 3 ą e e  5  m o T o r o  1 9 0 9  :

а ) n i #  H a n u c u io  „ K a K  JiaTHHHHe n p a -
BOCHaBHHH KHHTH icnpaB H H H H 11 B i^  CJliB 
„Bci OÓjIHUnTeJIBHUH gHH JlaTIlHBCTBa M ic- 
T a “ a ®  Ąo K in p H  h k  T a K o s c ;

б )  niĄ HauHCHio „IIhcbmo o t  CoKann- 
i h h h h “ Bi,a; en iB  „HyacHo B iĄ E H h  u t o  Te- 
n ep u aac ą o  KiHgn m Icthtb 3HaMeHa n i#  a) 
npoB H H H  n ic j iH  §  3 0 3  3. k., n fg ó )  npoB H H H  
nicHH § 4 8 8 ,  4 9 1 ,  4 9 2  3. ic., hk TaKOJK ni- 
chh ApT. V. 3aK0Ha 3 17 rpy^HH 1 8 6 2  B. 
3. fl. H . 8  a p. 1 8 6 3 ,  n p o ie  onpaBgaHOio 
e KOHęjiicKaTa Toro nncna naconncn nP y c" 
KaH B o h h “ uepe3 p. k. IIpoKypaTopnio 
^ e p a c a B n y  3ap H ^ aceH a.

B nacju^oK cero 3Ó op oH eH e e gannine 
ero po3noBdo,a;H B O BaH e a  3a6paH H H  H a K n a #  
M ae 6yT H  3 a ó p a H n n .

IR k .  Cy^ OKpyjKHHH, Biflflin V I.
IlepeMHnMB, flHH 1 3  moToro 1 9 0 9 .

SI. 38 (1456)
2)ag t. f. Sanbeg* alg s3re^geric^t in 

Klagenfurt Ijat mit bem Srfenntniffe bom (2 
bruar 1909, ijk. 8 9, bie SBeitcrberbreitung ber 
Bumrner 12 ber B eEftf)rift:  „Unterlarntnertfdje 
9łacf)rid)ten‘' bom 10 p/ebruar !90u toegeu beź 
2lrtifelg: „SDie Sagb" m ber ©telle bon „$)em* 
gegenuber nimmt es fidj" big „fefyr tief blicfen 
liefje" nad) § 64 ©t. (Ś. berboten.

2)aS f. f. Kret§= alg iprefigeriĄt in Sirient 
fjat mit bem @r£enntniffe bom 4 g e^ruar
1909, i|3r. 3/9, rejpettioe bag f. E. Oberlanbeg* 
geriĄt fiir Stroi unb SSoratlberg mit bem @r= 
Ecnntnifje bom 10 gtbruar 1909, 2) b/9, bie
iBeiterberbreitung ber -Jtummer 2620 ber ^eit= 
fdjrift; „Ii Popolo“ ddo. 1 g tbruar 1909 me* 
gen ber Striifel: „La ąuestione universitaria“ 
in ber ©telle bon ,,1’utto il progetto“ big
„ma si rafńnano“ unb bon „Son essi i u bis
„straniero“ ; „Le automobili governative“ tn 
ber ©tehe bon „Popolo, e ben vero“ big 
„ottenere qualehe cosa“ nacf) § 65 a, 300 
unb 805 ©t. &. berboten.

2)ag !. £. Sanbeg* alg ipre^geriĄt in 
Lrag fiat mit bem Srfenntniffe bom 12 gebruar 
1909, SjJr. I* 134,9, bie SBeiterberbreitung ber 
niĄtperiobijdjeu, in Zizlob erfĄienenen 5Druc£* 
fdjrift (iplafat); „Kdo protestuje11, knihtiskar- 
na Er. Ruiideustema v Zizkove“ megen ber 
©telle bon „proti vladnim“ big „umysły vla- 
dy“ nad) § 65 a ©t. berboten.

2)aś 1 1  Saubeg alg H3r^gertd)t in $rag  
Łjat mit bem ©rfeuntnifje oom 12 fjebruar 1909, 
s4ir. I. 122 9, bie s£Beiteroerbreitung ber Utummer 
3 ber jjeitjdjrift: „Mlade Proudy“ bom 12 ge* 
btuar 1909 megen ber silttifel; „Persekuci nas 
nezuolate“ in ber ©telle oon „Zvlast dukla- 
due“ big „nez si predstavuje“ ; „Poiicajtu 
wsio 51 na Vinohradech“ ; „A jeste pome- 
rum nasich vojaku v Bosne“ unb „Liberec“ 
in ber ©telle bon „Mnohy ,pokrokovy re- 
m eslnik11 big „narodni a osvetovy“ nad) § 
3u0 unb 302 ©t. fomie gema^ 2lrtifcl IV. 
bes @eje§eg bom 12 SDejember 1862, IR. ©. 
581. Sir. 8 ex 1863, berboten.

2)as !. f. Sanbeg* alg -iJSrejjgericfit iu 
H3rag l)at mit btm i&rEeuntniffe bom 12 $e* 
bruar 1909, iflr. 1.123/9, bie SBeiterberbreitung 
ber Dłummer 12 ber ,$eitjd)rtft: „Zednik“ bom 
11 gebruar 1909 megen ber ©teEen bon „A 
kdyz k temto pomerum“ big „kopaji“ iDeg 
2lrtiletg; „Nezamestnanostu unb oon „Zisk 
pro kapitalistu“ big „proletarska akce“ betf 
Strtifelg: „Snahy revolucni a reform ni“ naĄ 
§ 805 ©t. berboten.

2)ag f. i. £anbeg= alg $re^gerid)t in i^rag 
t)ai mit bem ©rEeuntniffe nom 12 gebcuar 1909, 
^ r .  I  125/9, bie SBeiteroerbreitung ber 91um* 
mer 3 ber ^eitjdjrift: „Lid“ bom i l  gebruar 
I9u9 megen ber ©tehe non „Stało se tak“ 
big „aebojime“ beg iErtitelg: „Zemsky suem 
cesky byl uzavrem“ unb ber 3lrtifel: „Rozpu- 
steny veteransky spolek“ unb „Autimilitari- 
stiuka agitace ve P rancii“ nach § 63 unb 
30,.' ©t. (S. folnte gemafj Slrtitel IV. beg (Se* 
fegeg bom 17 SDejember 18ó2, IR. (S. S31. 
Hir. 8 ex 1863, berboten.

2)ag £. £. Sanbeg* alg Brefjgetidp iu $ tag  
^at mit bem Srteuntniffe oom 12 j j e b r u a r  l y u 9 ,  

ipr. I. 121/9, bie SSeiterDcrbreitung ber 91um* 
mer 3 ber geitfcijrift: „Statui Zrizenee“ bom 
10 gebruar i 9 9 megen ber ©tellen bon „To 
by brało nejvtce“ bi* „by byti korunovany 
zdarem“ bes 2lrti£els : „Nase stavovska retro- 
spektiva“ ; bon „Podivejme se na nasi po­
śledni kovovou deska11 big „k pekne nasi 
veci same“, oon „Pak dlouho ceskano na 
zakon“ big „ignorovani ueelu zakona“, bon 
„Vlad» vsak dopustila se“ big „ji z voia do 
nebe“ unb oon „Neznam kriklt,vejSiho pri- 
kladu11 big „ze statmho zrizenectva“ beg 21r- 
tifelg; „Rozcarovani I I i .“ naĄ § 30u ©t ©. 
berboten.

5Dag i. f. Sanbeg* alg ipre^geridit in 
iprag ^at mit bem Srlenntniffe bom la^ eb ru a r 
1969, ’4<r. I. 120/9, bie SBeiteroerbreitung ber 
SKummer lb  ber ś edf(Ąrift: „Kacirske Episto­
ły11 bbm 10 gebruar 1909 megen ber ©tellen 
oon „Pak by ovsem“ big „prepjate klaster- 
H i m i 11, bon „Velkopodńikatelum“ big „ko- 
stelnich vezi“ beg 2lrti£elg: „Bourgeoisie1*; 
beg 2lrti£elg: „Farar v zpov'ednici“ famt Sttu* 
ftration unb SĆejt; ber ©teEe bon „Koi veda 
prozpevu.)e“ big „darem11 beg ©ebiĄteg: „Jo- 
buv marek“ unb beg Slrtifelg; „Ohuive zeAy 
carodejnice11 nad) § 302 unb 303 ©t. ®. ber* 
boten.

SDag f. f. Sanbeg* alg $re§gerid)i in E5ra9 
^at mit bem ©rlenntniffe oom 13 gebruar 1909, 
if5t. I. 127,9, bie 23eiterberbrcituug ber 5Rum* 
mer 19 ber ^eitfĄrift: „Ceska Posta11 bom *10 
gebntar 1909 toegen ber ©teEen oon „Vsak 
hle, zde plizi se“ big „tedy postovniho ura- 
du“, bon „Nesmyslny pomer panoval driveu 
big „ponevadz s i to generalni reditel preje11 
unb bon „Spor o jazykove otazce11 big „a 
stava se bezinocnym11 beg Slrtifelg: „Vzpoura 
byroki atu II  “ nad) § 300 ©t. .©. berboten.

5)ag f. £. Sanbeg* alg $re|gerid)t in 
iprag t)at mit bem ©rfenntniffe bom 13 ge* 
bruar 1909, Br. L I  29/9, bie SBeiteroerbreitung 
ber Jłummer 17 ber Seitfdjrift: „Samostatnost11

bom 11 gebruar 1909 megen ber Slrtifel; 
„Nova vlada“ unb „Zemezrada yelkostatkar- 
sko-klerikaluich clenu zemskeho vyboru“ 
nad) § 65 a unb 300 ©t. berboten.

5Dag ! f. Sanbeg* alg B reB9er*^t in
Brag i)at mit bem ©rfenntniffe bom 13 ge* 
btuar 19t9, Br - !• 128/9, bie SBeiteroerbrei* 
tung ber Bummer 6 ber fJeitfiĄrift; „Cep“ famt 
Beilage „Veukovan“ bom 12 gfbruar 1909 
megen ber ©teEe bon „Ale jeste vice se sty- 
dr“ big „nejaky ucinek11 beg Slrtifelg: „Pravy 
stud byva znamkou polepseni11 ber Slrtitelg: 
„Svuj k svemu etc.u unb „Tyrani vojmu“ 
(iu ber Beilage „yenkoyan11) nad) § 63, 300 
unb 302 ©t. © fomie gemafj Slrtifel IV. beg
©efejjeg bom 17 2)ejember 1862, B. ©. 581.
Br. 8 ex 1863, berboten.

BI. 39 (1506)
2)ag f £. £)bcrlanbcggerid)t in ©raj l)at 

mit bem ©rfenntniffe bom 13 g^bruar 1909, 
2) 22/9, bie Skiterberbreitung ber tkummer 16 
ber B elijc^rift: „greie ©timmen — 2)eutfd)e 
Kdrntner Sanbegjeitung" bom 6 g^bruar 1909 
megeit beg Wrtitelg; „Vln bie alpenlanbifdjen 
beutfdjen ©ef^afte11 nad) § 302 ©t. @. ner* 
boten.

Sag !. f. 0berlanbeggerid)t in B ra3 £)at 
mit bem ©rlenntniffe bom 5 fj^knar 19 0 9 , 
S) 64 9, bie SBeiterberbreitung ber Bummer 
13 ber Beitfd)rift: „‘źlfc^er BacEriĄten" bom 
30 Sanncr i90;> megen beg Slrtifelg: „Sin So= 
fnment bfterreid)ifd)er fRegierungefdjanbe" nad) 
§ 300 ©t. ©. berboten.

Firmy.
L. cz. Firm. 3/9 Stow. I. 76, 77 (1423)

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Sanoku ogłasza, że w rejestrze towarzystw 
zarobkowych i gospodarczych wpisał przy 
firmie: „Towarzystwo zaliczkowe w Bukow- 
sku, stowarzyszenie zarejestrowane z potrój­
ną odpowiedzialnością ograniczoną, że na 
walnem zgromadzeniu członków Towarzystwa 
odbytem w dniu 21 kwietnia 1908 wybrani 
zostali członkami d.yrekcyi na lat 6 Jan  Sko- 
czyński, Abraham Pinkas i Schulim Muller, 
właściciele realności w Bukowsku.

0. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział IV.

Sanok, dnia 14 stycznia 1909.

L. cz. Firm. 1255 Stow. I. 120 (1418)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń 

zarobkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Kraków.
Brzmienie firiny : Związek handlowo- 

przemysłowy kat. krawców w Krakowie, sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką.

Zmiana statutu: Na walnem zgroma­
dzeniu odbytem w dniu 4 grudnia 1908 
zmieniono paragrafy 2, 7, 18, 24, 25, 26, 
34, 35, 38, 41, 42 i 43 dotychczasowego 
statutu z dnia 29 kwietnia 1906 a § 43 sta­
tutu tego sureślono.

Data wpisu: 11 stycznia 1909.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział III.
Kraków; dma 31 grudnia 1908.

L. cz. Firm. 28 Rg. A. I. 128 (1417)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm pojedynczych 

i spółkowych.
Do rejestru firm oddział A. wciągnięto 

co następuje:
Siedziba firmy: Klasno ad Wieliczka.
Brzmienie firmy: „Hirsch Perlberger 

Sohn w Klaśnie11.
Zmiana firmy: „H. Perlbergera Syn“, 

po niemiecku „H. Peribergcrs Sohn“.
Właścicielem Michał Perlberger prze­

mysłowiec w Klaśnie.
Prokurę' Michała Perlbergera wykre­

ślono.
Podpis firmy (F. Z.) pod brzmieniem 

firmy kładzie właściciel własnoręcznie swój 
podpis firmowy.

Dzień w pisu: z przeniesizniem z rej. 
firm. poj. T. I. p. 333 dnia 28 stycznia 1909.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kr aków, dnia 27 stycznia 1909.

L. cz. Firm. 1308 Rg. A. I. 122 (1419)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

kupca pojedynczego.
Wpisano do rejestru handlowego Od­

dział A.:
Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firmy: „Austryacki przemysł 

linoleum i cerata Leopold Blum11 po niemie­
cku: „Oesterreichische Linoleum Industrie 
Leopold Blum11.
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Przedmiot przedsiębiorstwa: sprzedaż 

wyrobów z linoleum i ceraty.
Właściciel ( I ) : Leopold Blum, kupiec 

w Wiedniu VI. M ariabilferstrasse Nr. 35.
Podpis firmy (F. Z.): podpisuje właści­

ciel firmy „Leopold Blum“.
Dzień wpisu: 2 stycznia 1909.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 31 grudnia 1908.

U. en. Firm. 534/8 Stow. I. 201 (1471)
3 m1hz i flo^aTKZ ąo nnzcanzx  Bace (jfipM 

CTOBapzmeHE.
BnzcaHO b peecipi CTOBapzmeHB 3a-

podKOBns i rocnoflapcKzx:
OcLiicTB CTonapzmeHH : B oranu  6apz-

aosa.
Ha3Ba 4>ipMZ: „CnijiKa ąjm  Ky^BTypz 

TopijnB, TOBapzcTBo 3apeecTpouaHe 3 odmę- 
HCeHOIO nopyKOK)“.

2. WjieH ĄzpeKn;Hi B Z C T ynzjiz: ,3/oTeiie- 
p in m i  m aem a s a p n ^ y  y c T y n u n z  no y m iH B i  
3  JIITHOI K a g eH g H i.

2. U.aeH flzpeKnni B zdpam :  H a 3b z -  

uazHzx 3aran&HHX 3Óopax OnńiKH 3 flHfl
1 6  M aa 1 9 0 8  B z d p a H i ą o  3 a p a ,ą y : 1 . L i h b  
HlTeH^epa, hko upe^ciĄaTejB, 2. lOjiiaH 
r p z n ;a K , hko c e s p e T a p  i  3 . L izn  B p z ^ a ,  
hko K a c z e p .

/l,aTa Bnzcy : 3 0  rpyflHH 1908.
II,. K. Cyfl OKpySKHHH HKO TOprOBeHBHHH

Bigota II.
3onouiB, ,a;Ha 3 0  rpygHH 1 9 0 8 .

Rozmaite obwieszczenia.
(1445)

E d y k t.
0. k. Sąd powiatowy S. I. we Lwowie 

podaje w myśl przepisu § 22 ust. z 19 ma­
ja  1874 1. 70 Dz. p .p . do powszechnej wia­
domości, że kolej żelazna Lwów-Czerniowce- 
Jassy wniosła przez c. k. Dyrekcyę kolei 
państwowych we Lwowie prośbę podaniem 
do praes. 16 sierpnia 1907 1. cz. Nc. YI. 
113/7 (1), zmodyfikowanem i sprostowanem 
następnie podaniem do praes. 22 marca 1908
I. ez. Nc. YI. 113/7 (8) i do praes. 6 pa­
ździernika 1908 1. cz. Nc. YI. 113/7 (10) o 
zkonstantowanie gruntów na cele tej kolei 
w II. dzielnicy i śródmieściu miasta Lwowa 
zajętych celem ich bezciężarowego wcielenia 
do księgi kolejowej dla linii Lwow-Czernio- 
wce-Jassy i wraz z prawami rzeezowemi w
II. części karty stanu majątkowego poszcze- 
gólnionemi i założenia księgi kolejowej dla 
tej linii, które to podania wraz z załączni­
kami interesowani w kancelaryi Oddziału YI. 
tut. Sądu w godzinach urzędowych przeglą­
dać mogą.

Wszystkich zatem, którzyby powyźszem 
żądaniem c. k. Dyrekcyi państwowych we 
Lwowie czuli się w prawach swoich pokrzy­
wdzonymi, wzywa się, by swe zarzuty i pre- 
tensye w nieprzeczalnym czasokresie do 15 
marca 1909 w Sądzie tutejszym tem pewniej 
zgłosili, ileże zgłoszenia po tym czasokresie 
odrzuci się bez uwzględnienia z urzędu i z 
wykluczeniem możności przyznania utracone­
go czasokresu do pierwotnego stanu. Prawa 
rzeczowe, któreby w dniu przybicia niniej­
szego edyktu t. j. w d n iu ..................................
lub po tym dniu na gruntach do wykazu 
hipotecznego rzeczonej księgi kolejowej wcie­
lić się mających przeciw poprzednim posia­
daczom nabyte zostały, nie będą uwzględnio­
ne przy wcieleniu tych gruntów do księgi ko­
lejowej, a uzyskanie praw dopieroco wzmian­
kowanych tylko w tym wypadku będzie sku­
teczne, jeżeli grunta owe do wykazu hipote­
cznego księgi kolejowej wcielone nie zosta­
ły. Grunta do wykazu hipotecznego księgi 
kolejowej linii Lwów-Ozerniowce-Jassy wcie­
lić się mające są następujące:

a) z realności lwh. 356 S. M. ks. gr. 
miasta Lwowa, część parc. gr. lk. 7493 o 
obszarze 145 D 0 na podstawie kontraktu za­
miany z daty Lwów 12 czerwca 1906 i po­
przedniego posiadania tego gruntu przez ko­
lej żelazną Lwów-Ozerniowce-Jassy wydane­
go przez M agistrat król. stoł. miasta Lwowa 
dnia 2 kwietnia 1906 do 1. 18124.

b) z realności lwh. 4847 II. d. ks. gr. 
miasta Lwowa dotąd na rzecz Maryi Kaspro- 
Wiczowej i niel. Antoniny i Emilii Kasprów. 
Saintabulowanej.
1) cała parc. gr. lk. 4291 o obszarze 29D° 
l)  n b u h  4293
} )  » W YI T! 4292
*) „ » „ n 4294

4295 
1529

5)
«) I

n n n
„ bud. „

35D° 
77D° 
790° 

1374D0 
1 3 8 0 0

c) z realności lwh. 516/11. ks. gr. mia­
sta Lwowa, obecnie p. Klary z Golichoń- 
®kich Taff własnej
D cała parc. gr. lk. 4300 o obszarze 86D° 

}
n n „ „ 4305 „ 1421C]0

część „ » n 4301 7 0 0
n n » * 4302 7on«
n n „ „ 4303 50D°
n n n * 4304 365D0

d) z realności lwh. 543 II. ks. gr. mi- 
sta Lwowa pp. Władysława Sanika i L 
dwika Storowskiego własnej części parc. l 
lk. 4307 o obszarze 591D 0.

e) z ciała kolejowego linii Lwów-Ki- 
ków z karty stanu majątkowego w gmin 
Lwów O. i IY. część parc. gr. lk. 7925/4) 
obszarze 1304D0 w II. dzielnicy miasta Lw- 
wa położonej, a to na podstawie prośby c . . 
Dyrekcyi kolei państwowych we Lwów:, 
wniesionej do c. k. sądu krajowego cyw. n 
Lwowie do praes. 16 października 1891 o 
1. 40433 i w c. k. sądzie krajowym cyw. n 
Lwowie przechowanej i poświadczenie M- 
gistratu król. stoł. miasta Lwowa z 2 kw- 
tnia 1906 do 1. 18124 co do posiadała 
przez kolej żelazną Lwów-Czerniowce-Jasy 
wymienionej części tej parceli, wchodząc 
w skład parc. kolej. lk. 7925/1

f) grunta w II. dziel, miasta Lweea 
położone nieobjęte dotąd księgą gruntowąa 
wchodzących w skład parc. kolej lk. 79251 
i składających się z parcel gr. lk. 794, 
7922, 7923 i 7935, oraz parc. bud. lk. 374, 
1533, 3735, 3736, 3737, 3738, 3724, 87S>, 
3679 i 3684 — na podstawie świadecLa 
Magistratu król. stoł. miasta Lwowa z2 
kwietnia 1906 do ). 18124 jako należącyh 
do kolei żelaznej Lwów-Czerniowce Jassy.

Przeniesienie gruntów pod b, c i d na 
nastąpić na podstawie orzeczeń wywłaszcza­
jących c. k. Namiestnictwa we Lwowie z 9 
lipca 1889 do 1. 465222 ts uchwały z ozni- 
czeniem odszkodowania z 8 lutego 1890 <h 
1. 5439 ts. uchwały z 18 października 189) 
do 1. 43405/90 ts. uchwał depozytowych z 12 
maja 1890 do 1. 26422— 3—4, oraz potwier­
dzenia posiadania tych gruntów przez kolą 
żelazną Lwów-Czerniowce - Jassy, wydaneg> 
przez M agistrat król. stoł. miasta Lwowi 
dnia 2 kwietnia 1906 do 1. 18124.

O. k. Sąd powiatowy S L, Oddział YI.
Lwów, dnia 31 grudnia 1908.

L. cz. C. H. 24/9 (2) (1479)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Mandelkornowi z Ha- 
naczowa, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w Glinianach przez Zarząd dóbr JE. 
Romana hr. Potockiego w Kurowicach po­
zew o uznanie umowy za rozwiązaną i
kaucye.

Na podstawie pozwu wyznaczono te r­
min do rozprawy na dzień 1 marca 1909
o godz. 10 przed południem.

Celem strzeżenia praw nieobecnego i
nieznanego z życia i miejsca pobytu Józefa 
Mandelkorna ustanawia się pana Stanisława 
Tokarskiego c. k. notaryusza w Glinianach, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Jó ­
zefa Mandelkorna w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gliniany, dnia 1 lutego 1909.

L. cz. C. Y. 15/9 (1) (1534)
E d y k t.

Przeciw Janowi Gibała, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. :. sądu powiatowego w Tyczynie przez 
Walentego Kozdrasia w Kąkolówce pozew o 
499 kor. 14 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 19 lutego 1909 o godzinie 
10 rano w biurze Nr. 7.

Celem strzeżenia praw powyższego ku- 
randa, ustanawia się pana adw. dr. Sahan- 
ka w Tyczynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższego kuranda w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y. 
Tyczyn, dnia 23 stycznia 1909.

(1476)L. cz. C. II. 53/9 (1)
E d y k t.

Przeciw Alojzemu Rella przedtem w 
Staremsiole zawieszkałemu, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Bóbrce przez 
Jakóba Wandla pozew o 420 kor. 55 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczony został 
termin na dzień 23 marca 1909 o godzinie 
9 rano w sądzie niżej wymienionym biuro 
Nr. 3.

Celem strzeżenia praw Alojzego Relli 
ustanawia się pana Bronisława Stachiewicza 
w Bóbrce, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Aloj­
zego Rellę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Bobrka, dnia 30 stycznia 1909.

L. cz. C. II. 17/9 (1) (1500)
E d y k t.

Przeciw Fedorowi, Wasylowi i Danyle 
Sawykom, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Tyśmiemcy przez Nykołę Ja- 
wyka s. Andrija i tow. pozew o uznanie 
prawda własności do ppb. 61/1 i 61/2, oraz 
ppgr. 235/1, 235/2, 236, 300/1, 521/1, 640/2. 
802/1, 802/3, 803/3, 804/1, 804/3 i 838/1 w 
Słobódce.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
23 lutego' 1909 o godz. 11 rano.

Celem strzeżenia praw kurandów usta­
nawia się pana Jana Baumanna, c. k. no­
taryusza w Tyśmienicy kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku­
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamia­
nują-

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tyśmienica, dnia 8 lutego 1909.

L. cz. C. I. 7/9 (1518)
Przeciw Antoniemu Adamskiemu z Nie- 

bocka, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony zi-stał do c. k, sądu powiato­
wego w Brzozowie przez Piotra Zimonia i 
Jana Tympalskiego pozew o 260 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
13 lutego 1909 o godz. 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw Antoniego Adam­
skiego ustanawia się pana Antoniego Ole- 
niacza, naczelnika gminy w Niebocku, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
me zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brzozów, dnia 10 stycznia 1909.

L. cz. C. II. 40/9 (1) (1486)
E d y k t.

Przeciw Maryannie z Wołków Kabaj 
z Uherec, której miejsce pobytu '.jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w Lisku przez Iwana Bmdasa syna 
Jurka z Uherec pozew o 620 kor. zpn.

Na podstawie pozwu odroczono au- 
dyenc.yę na dzień 9 marca 1909.

Celem strzeżenia praw Maryanny z 
Wołków Kabaj ustanawia się pana Ozyasza 
Giinzburga kand. adw. w Lisku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Ma- 
ryannę z Wołków Kabaj w rzeczonej spra­
wie na jej koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki ona w sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Lisko, dnia 17 lutego 1909.

L. cz. C. II. 15/9 (1) (1455)
E d y k t.

Przeciw Nykole Sekreta, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Tyśmienicy 
przez Kasę zaliczkową „ Wiara “ w Tyśmieni­
cy pozew o 941 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na 
dzień 26 lutego 1909 godz. 10 30 rano.

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się pana Jana Baumana c. k. nota- 
jyusza w Tyśmienicy, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tyśmienica, dnia 8 lutego 1909.

L. cz. C. III. 17/9 (1531)
E d y k t.

Przeciw Katarzynie Radwańskiej w Be- 
żnuchowej górnej której miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w LisKU przez Józefa Bętkow­
skiego pozew o 810 kor. z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 19 marca 1909 o godz. 9 
rano.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się pana dr. Wojtowicza w Lisku, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lisko, dnia 17 stycznia 1909.

L. 19.352/VII. a. (1537)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Hugo Muthsam, aptekarz krajowego szpitalu

św. Łazarza w Krakowie, wniósł podania 
dnia 10 lutego 1909, za pośrednictwem Wy­
działu krajowego o koncesyę na nową aptekę 
publiczną w Zakopanem przy ulicy Prze­
cznica.

C. k. Namiestnictwa wzywa się tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed­
stawienie do właściwej władzy politycznej I. 
instaneyi.

Po upływie tego terminu przedstawie­
nia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 13 lutego 1909.

L. cz. C. II. 57/9 (1) (1413 3 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Salamonowi Adlerowi, którpgo 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do tut. sądu przez Phóbusia Teitelbau- 
ma pozew o 152 kor.

Na podstawie tego pozwu wyznaczoną 
została rozprawa na dzień 18 lutego 1909 
godz. 10 rano, sala II.

Dla nieznanego z miejsca pobytu Sala­
mona Adlera ustanawia się kuratorem p. 
adw. D. Deichesa, któremu poleca się, aże­
by praw swego kuranda wedle ustawy bro­
nił, dopóki tenże się nie zgłosi, lub zastępcę 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Sekcya II.
Oddział II.

Lwów, dnia 15 lutego 1909.

L. Nam. 616/16 (1407 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Kandydaci zawodu leśno-gospodarczego 
zamierzający w roku 1909 przystąpić do 
egzaminu państwowego przepisanego dla 
straży i technicznych pomocników w służbie 
leśnej, jakoteż do egzaminu przepisanego dla 
służby ochronnej łowieckiej winni najpóźniej 
do 31 marca 1909, wnieść do c. k. Namie­
stnictwa podania zaopatrzone dokumentami 
według przepisów § 29 rozporządzenia c. k. 
Ministerstwa rolnictwa z 3 lutego 1903, Dz. 
p. p. Nr. 30, względnie § 2 rozporządzenia 
tegoż c. k. Ministerstwa z 3 lutego 1903, 
Dz. p. p. Nr. 31, a to kandydaci będący w 
służbie publicznej we właściwej drodze słu­
żbowej, inni zaś za pośrednictwem właści­
wego c. k. Starostwa, względnie c. k. Dyre­
kcyi policyi.

Kandydaci starający się o uwolnienie 
od opłaty taksy egzaminacyjnej mają wnieść 
równocześnie w tej samej drodze osobne po­
danie zaopatrzone świadectwem ubóstwa wy- 
stawionem przez Zwierzchność gminną i po- 
twierdzonem przez Urząd parafialny miejsce 
ostatniego zamieszkania, a stwierdząjącem 
stosownie do przepisu § 47 powołanego roz­
porządzenia ministeryalnego, względnie § 14 
rozporządzenia z dnia 14 czerwicą 1889, Dz. 
p. p. Nr. 100, stosunki przytoczone przez 
petenta na uzasadnienie własnego ubóstwa, 
ewentualnie ubóstwa osób do jego utrzyma­
nia prawnie obowiązanych.

Podania po terminie, a więc po dniu 
31 marca 1909 wniesione lub niezaopatrzone 
przepisanymi dokumentami nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 7 lutego 1909.

L. XVI. -  617 (16) (1408 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Kandydaci zawodu leśno-gospodarczego, 
zamierzający w roku 1909 przystąpić do 
egzaminu państwowego dla gospodarzy le­
śnych, winni najpóźniej do 31 marca 1909 
wnieść do c. k. Namiestnictwa podania za­
opatrzone dokumentami i załącznikami wy­
maganymi według przepisów § 3 rozporzą­
dzenia e. k. Ministerstwa rolnictwa z 3 lu­
tego 1903 Dz. p. p. Nr. 30, a to kandydaci 
będący w służbie publicznej we właściwej 
drodze służbowej, inni zaś za pośrednictwem 
właściwego c. k. starostwa, względnie c. k. 
dyrekcyi policyi.

Kandydaci starający się o uwolnienie 
od opłaty taksy egzaminacyjnej mają wnieść 
równocześnie w tej samej drodze osobne po­
danie zaopatrzone świadectwem ubóstwa, wy- 
stawionem przez Zwierzchność gminną i po­
twierdzonym przez Urząd parafialny ostatnie­
go miejsca zamieszkania, a stwierdząjącem 
stosownie do przepisu § 23, powołanego roz­
porządzenia ministeryalnego, względnie § 14 
rozporządzenia z dnia 14 czerwca 1889 Dz. 
p. p. Nr. 100, stosunki, przytoczone przez 
petenta na uzasadnienie własnego ubóstwa 
ewentualnie ubóstwa osób do jego utrzyma­
nia prawnie obowiązanych.

Podania po terminie, a więc po dniu 
31 marca 1909 wniesione lub niezaopatrzo­
ne przepisanymi dokumentami, nie będą 
uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 7 lutego 1909.
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L. cz. Cg. L 50/9 (1) (1848 2 - 3 )

E d y k t.
Przeciw Samuelowi Kupferschmiedowi, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do e. k. sądu obwodowego w 
Ezeszowie przez Sebastyana Maruszaka z Le­
żajska pozew o 1290 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała I. audyencya na dzień 25 lutego 1909 
godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Samuela Kupfer- 
schmieda, ustanawia się pana adwokata dra 
Różyckiego w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Sa­
muela Kupferscłtmieda w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Rzeszów', dnia 26 stycznia 1909.

L. ez. C. II. 56/9 (1) (1430 2— 3)
E d y k t.

Przeciw Alojzemu Rella przedtem w 
Staremsiole zamieszkałemu, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Bóbrce przez Altę 
Wohlraann i Jossla Wohlmann pozew o za 
płatę kwoty 596 kor. 70 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczony zosta 
termin na dzień 23 marca i909 godz. 9 ra ­
no w sądzie niżej wymienionym biuro Nr. 3.

Celem strzeżenia praw Alojzego Relli 
ustanawia się pana Bronisława Stachiewicza 
w Bóbrce, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Alojzę 
go Rellę w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bobrka, dnia 1 lutego 1909.

L. 246/909 (1416)
E d y k t.

5 lutego 1909 wpisany został w listę 
adwokatów dr. Maksymilian Gutmann z sie­
dzibą w Krakowie.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Kraków, dnia 5 lutego 1909.

Spadki.
L. cz. A. III. 198/8 (3) (1428 2—3)

E d y k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomy.
C. k. Sąd powiatowy w Stryju zawia­

damia, że dnia 18 grudnia 1907 w Stryju 
zmarł Eisig Schwarz.

Ponieważ miejsce pobytu Ruchli Schor 
i Józefa Schwarz nie jest znane, wzywa się 
ich, aby w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia poniżej podanego zgłosili się w tutej­
szym sądzie i wnieśli oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza- 
jącemi się dziedzicami i dla nieobecnych u- 
stanowionym kuratorem Majerem Schwarz.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Stryj, dnia 22 października 1908.

L. cz. A. IX. 226/8 (9) (1411 2 - 3 )
E d y k t.

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

C. k. sąd powiatowy w Tarnopolu, o- 
głasza, że dnia 8 marca 1908 w Romanówee 
zmarł Pyłyp Didur pozostawiając kodyeylar- 
ne rozporządzenie ostatniej woli z daty 16 
stycznia 1908.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Tanasa 
i Michała Didura nie jest znane, przeto wzywa 
się go, aby w przeciągu jednego roku, li­
cząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tutejszym Sądzie i wniósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącymi się dziedzicami i z kuratorem Pawłem 
Cebrowskim nacz. gm. w Romanówee usta­
nowionym dla nieobecnych Tanasa i Michała 
Didurów.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Tarnopol, dnia 28 grudnia 190g.

L. cz. V. 25/9 (4) (1447 2 - 3 )
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Chodorowie 
podaje do wiadomości, że ś. p. Maciej So- 
kolnicki zmarł dnia 9 stycznia b. r. we 
Lwowie bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli, po którym pozostał w Bory- 
niczach majątek ruchomy waitości przeszło 
2000 kor.

Wedle wyników dotychczasowych do­
chodzeń miał zmarły pozostawić dziedziców 
jużto nieznanych z miejsca pobytu, już też 
nieznanych wogóle z życia.

Wobec tego wzywa się wszystkich, któ- 
rzyby z jakiegokolwiek tytułu rościli sobie 
prawa do spadku, aby donieśli w przeciągu 
roku, licząc od daty edyktu w swych pra­

wach sądowi, wykazali tytuł prawny dzie­
dziczenia i złożyli oświadczenia do spadku, 
gdyż po bezskutecznym upływie zakreślone­
go czasokresu zostanie przewód spadkowy 
przeprowadzony tylko z tymi, którzy wyka­
żą tytuł dziedziczenia, oraz wniosą oświad­
czenia i im też zostanie w miarę wykazania 
praw przyznanym spadek, do którego kura­

żem ustanawia się p. Adama Ożarowskiego 
zządcę dóbr Borynicze w Ostrowie.

Dla nieznanych z miejsca pobytu dzie- 
uców jakoto Jadwigi ze Sokolnickich Ka­
lczyńskiej, tudzież Janusza, Kazimiery i 
łleny Sokolnickich ustanawia się kurato­
ra również p. Adama Ożarowskiego.

W braku wykazania praw do spadku

i złożenia oświadczeń spadkowych w usta­
nowionym czasokresie, przypadnie nieobjęta 
część dziedzictwa względnie całe dziedzictwo 
c. k. Skarbowi państwa jako bezdziedziczny 
spadek.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Chodorów, dnia 26 stycznia 1909.

Doniesienia prywatne.
a ważny od 1 maja 1908 po 45 hal. aa egaemlara

III |W f  L U  II1 11 Ja | i  I I f  f  a praiesyłką pocztową. — Główny skład:
i l U i i i Ł R  ( l U L L i N n  I  jjTAM AW  SOKOŁOWSKI, Lwów, Pasaż H am ana L 9.

Do nabycia w© wszystkich księgarniach i trafikach.

Riiei jociagów KolejowKŁ otoiiazniacy i flnieia 1 m  1908 r. (Czas śroloffo-ecrosaisM).
Pociąg

posp. | osob.
przyeh. o g.

■ ra s a
12-21 —

2-30 —

5-40

3■ B U H a n r
I - 7-10
|  - 7-20

7-2-5

_ 7-29
-- 8-00
-- 8-07

8-26
8-55 —

- - 9-50

10-20
— 10-30
— 11-43

— 12-00

_ 12-40
— 1-10

1-30
1-00

— 2-00

2-05 —

215 —

8-50
— 3-59
— 4-50
-- 5-00

5-45

5-40

— 5-57 {
i

U  40 j —

1 8-40 —

- 850
- 910'

_ 9-30

9-501

- 10 30 i
i

“  i
n -o o  I

Z Brzuchowie

D o  L  TBST O "ST są 
Na dworzec głów?y:

% Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynpola), Podwysokiego, 
Kórosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Noiisielicy, Berhomethu, 
Ozudina, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszaw, Wiednia, Karlsbadu, 
Pra^i, Opawy, Szczucina, Orłowa, Okopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki Zakopanego (p. Rze- 
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszaw, Wiednia, Karlsbadu, 

P rag i Opawy), Oświęcimia, Wieliczki,Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Trosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przenyśi).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W arsawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowi, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Ohyrowa, Sanoka.
z Itzkan, Dorny Watry, Brodiny, Radowee, Żydaezowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iediia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Ohyrowt. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano­
ka, Ohyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Kórosmezo. 
z Sianek, Sambora.
z Ławocznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koeha- 

winy.
z Podwołoczysk, Kopyezyniec, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p Jasło), Dynowa, 
z Kurowie, Winnik.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Ohyrowa, Zakopanego, ,N. Są«za, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
iYTOjiiossrtj tjaołolro, 01ryiUVfi», (p. PrZBziłyŚl} 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Si*<«a, Jasła, Krosna, Iwo- 
nieza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa".

2 Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 
Nowosielicy Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P dUi- 
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuehli, Skolego, Drohobycza, Borysławia, 
z W innik.
z Bełżca, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia. Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów,^ Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniec, 
Grzymałowa.

z Ickan, Żydaezowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, 
Berhoinethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Czerniowiec, Ickan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo­
sielicy.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, J a ­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy­
rowa (p. Przemyśl.

Kurowie, Winnik.
Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Ohyrowa, Sianek, Csap.

Ickan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galach)), Potutor, Żyda- 
czowa, Czortkowa, Kórosmósó, Nowosielicy, Radowiee, Dorny 
Watry, Suezawy.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Oświę- 
eima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podwołoczysk (Odessy. Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zale­
szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy­
mało w a.

z Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko­
ch awiny.

P c c i ą f l
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Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, WT-ocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu­
cina.

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórosmezo, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie­
licy, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaborcza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęcima, Kocmyrzowa, 

do Winnik.
ao Sambora, Sianek, Csap.
do Ickan, (Jass, Bukaresztu, B ohm an), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Kórosmezo, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry, 

do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Hu­

siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 
do Jaworowa.
do Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobyeza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, B erlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do Winnik, Kurowic.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, 

do Czerniowiec, Kałusza, Ickan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do Ickan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, 

Radowiee, Suezawy. 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzy­
małów a.

do Czerniowiec, Żydaezowa, Podwysokiego, Kórosmezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania. 

do Ławocznego, Drohobyeza, Borysławia, Kałusza, 
do Stanisławowa, Potutor, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze Pł.), 
Oświęcimia.

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, 
do Winnik, Kurowie.
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcimia, 
do Jaworowa.
do Ławocznego, (Pesztu), Drohobyeza, Borysławia, Kzłusza. 
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, P rag i, Karlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 

(p. Przemyśl), 
do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do Ickan, Czortkowa, Kórosmezo, Kałusza, Zaleszczyk Wyżni­

cy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoczysk, Potutor, Kopyezyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Stryja, Drohobycza. Borysławia, Koehawiny.

l o k a l n e .
Do Brzuchowie w dnie powszednie 3 20 po południu w niedziele i rz. kat.

święta 2-01 po południu.
Do Rawy ruskiej 1P35 w nocy (każdej n ie d z ie li ) .________________ _________

200

7-01
7-51

11-40

12-54

344
5-15

1012

N a dw orzec „Podz«,iaeze44:
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
^Vinnik
Podwołoczysk, Kopyezyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba­

raża.
Kurowie, Winnik.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty­

na, Potutor, Kopyezyniec, Czortkowa.
Winnik. ^  .
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Kopyezyniec, Czort­

kowa. Zaleszczyk. Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

Kurowie, Winnik.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymałowa.

—"T ’F£?

2-31

e-35

8-53
11-02
2-01

4-41
8-U8

11-32

Winnik.
Z dworca „Podza,iucze“ :

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, H usia­
tyna, Czortkowa, Grzymałowa.

W innik, Kurowie.
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Winnik.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyezy- 

niee, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa. Czortkowa.

Winnik, Kurowie.
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoczysk, Kopyezyniec, Skały, iw ania pustego, P o tu to r ,  

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. Zbaraża.

7 29
Na dworzec „Łyczaków44:

z Winnik. 605
Z dworca „Łyczaków44:

do Winnik.
_ 12-36 z Kurowic, Winnik. — 9 12 do Winnik, Kurowic.

3-27 z W innik. — 219 do W innik.
W BH BBH

-  I 816 z Kurowie, Winnik.
5-00 do Winnik, Kurowic.

llTł AWA; ro ra  nocna ozuauzuua jest, lo u n a m . — . ». v . — .
w biurze miastowem c. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana 1. 9. Informaeye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informacyjny 
s k. koki państwowych ul. Krasickich 1. 5, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od godziny 
8 rm .o  de 12 w poA dsU

1
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O G ŁO S Z E N IE .
H -^ ii.^ c śc B .a s jL e ss jL s i.lje  t p s e e c i e

Z w y c i a j a e  ' W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
akeyon&ryiiszy c. k, nprzyir. austr. Zmkła,da kredytowego dla handlu i przemysłu

od/toęćLzile s i ę
we wtorek, dnia 6 kwietnia 1909 o godz. 5 30 po południu,

w wielkiej sali przyjęć austr. Towarzystwa Inżynierów i Architektów przy I., Eschenbachgasse 9.
P o £ » 2 S £ | $ l e l s :  c l s i @ 3 a .s 1 3 r ;

1. Roczne sprawozdanie Rady Nadzorczej.
2. Sprawozdanie komitetu rewizyjnego o zamknięciu radmnkowem za rok 1908 i odnośne uchwały.
3. Uchwała o podziale zysków za rok 1908.
4. Wybory do Rady Nadzorczej.
5. Wybór komitetu rewizyjnego na rok 1909.

Akcyonaryusze uprawnieni do głosowania, którzy mają zamiar wziąć 
udział w tern Zgromadzeniu, mają złożyć akcye lub w ich miejsce dowody 
depozytowe Zakładu s i a j  p ó ź  an i« 3 j d o  ci-isaisa. ©  m a p c a  
l> . jako do terminu końcowego, przewidzianego statutem, a to : 
we WIEDNIU w likwidaturze Zakładu (I. Am Hof 6) w dnie powszednie od 

godziny 9 do 12 przed poł.; 
w BOŻEN, BREGENCYI, BERNIE MOR., FEIDKIRCH, GABLONZ, GORYCYI, INNS- 

BRUCKU, KARLSBADZIE, LUBIANE, LWOWIE, OSTRAWIE MOR, OŁO­
MUŃCU, POLI, PRADZE, REICHENBERGU, CIEPLICACH, TRYEŚCIE, OPA­
WIE i WARNSDORFSE, we filiach Zakładu; 

w BUDAPESZCIE w Węgierskim powszechnym Banku kredytowym; 
w BERLINIE w Dyrekcyi Disconto Gesellschaft, w Bank fur Handel und Indu­

strie i u u S. Bleichródera, lub u Mendelsohna & Co.; 
w WROCŁAWIU w Schłesicher Bankverein lub u. E. Heimana; 
w FRANKFURCIE nad Menem w Dyrekcyi Disconto Gesellschaft lub we filii 

Banku fur Handel und Industrie; 
w HAMBURGU u firm L. Behrens & Sóhne, M. M. Warburg & Co., lub 

w Norddeutsche Bank in Hamburg; 
w KOLONII u Sal. Oppenheima jr. & Co.; 
w LIPSKU w Ałlgemeine Deutsche Credit Anstalt;
w MONACHIUM w Bayrische Hypotheken und Wekselbank lub u firmy Merck 

Fink & Co.;

iw PARYŻU u Braci Rothschild.
i
I Akcye wzgl. kwity depozytowe, numerycznie uporządkowane, należy zło-
| żyć podpisanemu Zakładowi z pojedynczą, a wszystkim innym, wyż wymie- 
j niorym domom bankowym, z podwójną konsygnacyą. Składający otrzyma na 
I to cbwód przyjęcia, za zwrotem którego podejmie akcye po odbytem Walnem 
j Zgromadzeniu.

Każde 25 sztuk akcyi daje prawo do jednego głosu; Kilku posiadaczy 
; mniejszej ilości akcyi może z pośród siebie wybrać jednego pełnomocnika, 
! który może wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu, o ile reprezentuje co naj- 
| mniej 25 akcyi.
| W razie gdyby akcyonaryusz do głosu uprawniony chciał oddać swój głos
przez innego do głosu uprawnionego akcyonaryusza, -w takim razie ma wy- 

j stawić na jego imię pełnomocnictwo, umieszczone na odwrotnej stronie karty 
I legitymacyjnej, podpisując takowe własnoręcznie.

Akcyonaryusze, którzy w ten sposób przyjdą w posiadanie przeniesionych 
pełnomocnictwem na się karty legitymacyjnych, zechcą je złożyć w likwida­
turze Zakładu w godzinach urzędowych w czasie od 29 marca do 5 kwietnia 
b. r. włącznie, a w zamiam otrzymają kartę legitymacyjną uwidaczniającą ich 
łączną liczbę głosów. Pełnomocnictwa takie w każdym razie muszą być przed­
łożone dyrekcyi Zakładu najpóźniej dzień przed Walnem Zgromadzeniem.

We Wiedniu, dnia 17 lutego 1909.

n a

I I .  d o r o c E a e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e

C. k. uprz. austr. Zascład kredytowy dla handlu i przemysłu.

XII. Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
Spółki naftowej „Kraj“, zar. z ogr. por. we Lwowie, które 
się odbędzie w biurze Galicyjskiego górniczego Towarzy­
stwa akcyjnego naftowego we Lwowie przy ulicy Akade 
mickiej 1. 10, I. piętro, dnia 12 marca 1.909 o godz. 6

wieczorem z następującym 
p o r z ą d k ie m  d z i e n n y m :

1. Odezytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie doroczne Rady zawiadowezej za rok admini­

stracyjny 1908 i wnioski tejże w przedmiocie bilansu i rozdziału 
zysków.

3. Sprawozdanie komisy! rewizyjnej.
4. W ybór uzupełniający jednego członka Rady zawiadowezej.
5. W ybór 3 członków koinisyi rewizyjnej i ich. zastępców.
6. W nioski członków'.
W braku kompletu, odbędzie się Walne Zgromadzenie doroczne z tym samym  po­

rządkiem dziennym  w tym  samym lokalu dnia 12 marca 1909 a godz. 7 -wieczorem.

ZA DYREKCYĘ:
Dr. Eugeniusz Reiter. Jan Nep. Kaan. Stanisław Osberger.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków Towarzystwa zaliczkowego i ochrony własności ziemski 
w Limanowej, odbędzie się w dniu 1 m arca 1909 r. o godzinie 11 

z rana w biurze Towarzystwa z następującym
Porrądk iem  d/ ienu jM :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za r. 1908,
3. Wniosek Komisyi rewizyjnej w sprawie udzielenia Dyrekcyi absoluto- 

ryum z czynności i rachunków za r. 1908.
4. Wnioski Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku za r. 1908.
5. Wybór 4 członków Rady nadzorczej.
6. Wybór Komisyi rewizyjnej na r. 1909.
7. Zatwierdzenie wyboru 1 członka Dyrekcyi i 1 zastępcy.
8. Wnioski członków.

Limanowa, dnia 15 lutego 1909.

Rada Nadzorcza,
Ks. Kazimierz Łazarski, prezes. Maryan Kwiatkowski, sekretarz.

członków Powszechnego Związku kredytowego w Mielcu, odbędzie się dnia 
28 lutego b. r. o godz. 11 przed poł. w biurze Towarzystwa z następującym

Porządkiem  dziennym:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
3. Oświadczenie się Eady nadzorczej co do wyniku rewizyi.
4. Wniosek Eady nadzorczej co do zużytkowania czystego zysku.
5 Zmiana §§ 1 i 3 statutu towarzystwa.
6. Wybór nstępującej z dniem 1 stycznia 1909 Eady nadzorczej.
7. Wnioski członków.
Na wypadek braku kompletu wymaganego w § 43 ust. 1 statutu, odbędzie się na pod­

stawie przepisu § 43 ust. 2 statutu tego samego dnia po południu o godzinie 5 Nadzwy­
czajne Walne Zgromadzenie z powyższym porządkiem dziennym, które bez względu na 
ilość obecnych prawomocnie uchwalać i obradować będzie.

Mielec, dnia 20 lutego 1909.

Dyrekcya Powszechnego Związku kredytowego w Mielcu,

Alter Biattberg.
stow. zarej. z ogran. 5-krotną poręką.

Judaa Kohn. Chaim Hermele jun.

™  Pismo tygodniowe ilustrowane dla rodzin polskich =
daje w ciągu roku 52 zeszytów pięknej illustracyi i 12 książek

treści powieściowej

Treść „ Ziarna“ zawiera powieści, noweile, poezye, wspomnienia 
historyczne, podróże, odkrycia i wynalazki, osobliwości przyrody, 
kronika, polityka i t. p.

Przedpłata wynosi: Z przesyłkę pocztową:
we Lwowie: rocznie 12 kor. — hal. rocznie 18 kor. — hal.

„ półrocznie 6 „ — „ półrocznie 9 „ — „
„ kwartalnie 3 „ — „ kwartalnie 4  „ 50 „

Redakcya w W arszawie, Nowy Świat 70.
G l ó i m a i  E k s p e d y c j a ,  n a  G a l i c y ę :

Biuro flzieiiiMw S. Sokołowskiego Lwów, Pasaż U s i a n a  1 .9 .
P r a m i m e r a t o r z y  „ G a z e t y  L w o - w s ie le j * *  p ł a c ą :  

we Lwowie: kwartalnie 2  kor. 40  hal. na prowincyi 3 kor. 60 haL
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DR OBNE O GŁ OS Z E NI A
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

L w ó w ,  i i i .  H e t m a ń s k a  4 .  
N ajw iększy m a g iz jn  jubilerski i zegarm istrzow sk i

ju Lsana dąbrow skiego
kupuje i sprzedaje stara  srebro, zioło i U m ienis. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore­

spondencję.

Z A 1 Z Ą D  P A S I E K I
Ant. KRAIŃSKIE&O w  Jezien an acti ad Borszczów
wysyła w 5-kilowyeh blaszankaeh, wszystko opłatnie, 
prawdziwy miód lipcowy w cenie 7 kor. 50 hal., wy­
borny miód lipowy w cenie 8 kor. W ysyła również 
miody pitne wyszczególnione na kilku wystawach, 
tak stołowy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak  Borówczak, Maliniak, Dereniak, W iśniak, 
Wmogroniak, Ożyniak i t. d. w 5-kilowyeh blaszan- 
kaeh, wszystko opłatnie, w cenach od 6 kor. 40 hal. 
do 6 kor. 70 hal., cenniki na żadanie franko.

F R A M C I S E E M  J f lE W C H Y M  
Lwów, Ghorążezyzna 7.

Pierwsza kra jowa 
fabryka Instrumen­
tów orkiestralnych, 
smyczkowych i dę­
tych poleca swój je­
dyny w kraju na 
większą skolę zało­
żony fabryczny skfad 
instrumentów własnego wyrobi? Ilusir. oensiki franco.

Licytacya.
Zakupione na publicznej lieytacyi od oby­
wateli ziemskich 8 salonowe garniturki ma­
honiowe inlarziowane z pięknemi bronzami 
Empire, 1 garnitur Ludwikowski biały zło­
cony, 1 biurko męskie i damskie, szafy gdań­
skie, mebelki cisowe, salonki, sekretarzyki, 
dywany perskie, porcelana, stary Wiedeń i 
saska, obrazy olejne, sztychy angielskie ko­
lorowane, nadzwyczajne kryształy i bronzy. 
Sypialnia mahoniowa, 2 powozy Szustsla, 

tanio do nabycia
plac Bernardyński 5, Hotel Warszaw­

ski w sklepie.

MIESZKANIA DO N A J I ł¥
ul. Asnyka Nr 7,

I .  p i ę t p c  ;
4 pokoje, przedpokój, balkon, kuchnia, 
łazienka. =  Elektryczne oświetlenie.

Od 1 mmjfó b. r.
I I .  p i ę t k o :

4 pokoje, przedpokój, balkon, kuchma, 
łazienka. =  Elektryczne oświetlenie.

Od 1 m ar ca b. r.
Oglądać można od godz. 11 — 1 rano i od 

4 —6 po południu.
Bliższa wiadomość tamże na I. piętrze lub 
w Eedakcyi „Gazety Lwowskiej" od 12— 4.

STAROŻYTNE MEBLE
z kilku pokoi do sprzedania, nlica  
Nabielaka 1. 15, I . piętro, oglądać 
od 2-giej do I-tej, tamże mieszka­
nie 6 ewentualnie 3 pokoje z me­

blam i lub bez do wynajęcia.

EKSPEDYCYA

Lwów, Pasaż Hmismaua 9,
skupuje tomy 13 i 15 Sienkiewicza
jako dodatki do Tygodnika i p ł a c i  

d o b r z e .

Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany

S Z E M I T f Z M
Król. Galicyi i Lodomeryi

■ w r a z

z W. Ks. Krakowskiej
n a  r o k

można nabyć w Ekspedycyi * Gazety 
Lwowskiej«, Ly/ów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 7 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
7 kor. 90 hal., dla c. k. Urzędów 7 
kor. 20 hal. Szematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

J Zarząd ogrodu w Rozlole
|  poleca
|  szczepy d rzew  i krzew ów  owocowych r iiftj- 
S lepszych o d m ianach . — K rzew y i  ta e w a  
|  ozdobne. — Bóża w ysoko- i u iskcpeuiie . 
jjf O bjaśnienia i  cennik  od w ro tn a  p o e tą .

K. Ł  pr. a llL  Ssterr. Boilcn - Credit A ,sta ll.
Bci der am 15 Februar 1909 stattgeundenen 

hundertdreiunddreissigsten Yerlosung der 3u/0igen 
Pram ieu-Sehuldversehreibungen, Emission BSÓ, der 
k. k. priv. allg. ósterr. B oden -C red it-A nstlt wur- 
den folgende Obligationen gezogen:

In  der G ew innstz lebung:
Serie 1200 N r. 98 mit dem Treffer yom K 90.000

2604 „ 72
76 „ 68

3961 „ 16
» Jł

4.000
2.000 
2.000

In  der T ilgnngsziehttng
Serie 238 Nr. 1 -1 0 0 , Serie 2105 Nr. 1-100,
Serie 413 Nr. 1—100, Serie 2130 Nr. 1-100,
Serie 580 Nr. 1—100, Serie 2243 Nr. 1-100,
Serie 1338 Nr. 1—100, Serie 2293 Nr. 1-100,
Serie 1369 Nr. 1—100, Serie 2721 Nr. 1-100,
Serie 1400 Nr. 1—100, Serie 2988 Nr. 1-100,
Serie 1475 Nr. 1 -1 0 0 , Serie 3002 Nr. 1-100,
Serie 1593 Nr. I - i 00, Serie 3':66 Nr. 1-100,
Serie 1672 Nr. 1 -1 0 0 , Serie 3595 Nr. 1-100.
Serie 2002 Nr. 1—100, Serie 3820 Nr. 1-100,
Serie 2041 Nr. 1—100,

Die Einlósung der gezogenen Pramien-schuld- 
yersehreibungen erfolgt am 1 Jun i 1909 an de’ Cassa 
der k. k. priv. allg. ósterr. Boden-Credit-Anitalt in 
Wien. Mit diesem Termine erliseht die weita-e Yer- 
zinsung.

Die Ooupons yerloster Pramien-Sehuldva-sehrei- 
bungen werden zufolge Art. 133 der Statutm zwar 
fortan ausgezahlt, jedoeh wird der Betrag dfrselben 
bei der Einlósung der Sehuldyersehreibungin vora 
Capital in Abzug gebraeht.

F iir die Pramien-Sehuldyerschreibungei, wel- 
ebe in obiger Tilgungsziehung gezogen wurcen, er- 
halt der Besitzer nebst dem Capitalsbetrage ’on 200 
Kronen einen mit derselben Serie und Num.ner be- 
zeiehneten Gewinnst-Scbein, weleher aueb weiter 
an den Grewinnstziehungen theilnimmt.

Die nachste Yerlosung findet am 15 Mai 1909 
statt.

Aus den fruheren Ziebungen sind naeufolgen- 
de fallige Pramien-Sahuldverscbreibungeri dieser Em i­
ssion bisher zur Einlósung niebt prasentirt worden: 

a u s  d e n  G r e w i n n s t z i e h u n g e n :
Serie 256 Nuimner 62 Serie *999 Nummer 25
Serie 680 Nummer 96 Serie 2476 Nummer 35
Serie 887 Nummer 72 Serie 2698 Nummer 41

a u s  d e n  T i l g u n g s z i e h u n g e n :  
sind Ton naebfolgenden Serien nocb Priimien-Sehuld- 

yersebreibungen ausstandig Serie:
2, 450, 934, 1487, 1995, 2487, 2904, 3493.

15, 452, 938, 1491, 2000, 2491, 2909, 8507.
26, 453, 947, 1495. 2017, 2495, 2923, 3509.
38, 466, 255, 1511, 201b, 2496, ‘g m  3M8.
39, 468, 966, 1515, 2023, 250;;’’ ‘K - k 1 ■•■'U,
45, 474, 970, 1548, 2032, 2507, 2946, 3516.
59, 476, 974, 1555, 2033, 2513, 2947, 3519.
67, 4^1, 977, 1559, 2038, 2526, 2962, 3538.
73, 495, 983, 1561, 2042, 2544, 2967, 3559.
79, 501, 987, 1563, 2048, 2545; 2971, 3563-
81, 503, 994, 1565, 2050, 2555, 2985, 3566.
82, 511, 997, 1567, 2055, 2557, 2989, 3568.
90, 512, 1003, 1569, 2056, 2559, 2993, 3571.
91, 518, 1004, 15»7, 2067, 2563, 3001, 3575.
99, 531, 1006, 1589, 2088, 2564, 3013, 3581.

110, 532, 1010, 1596, 2091, 2571, 3022, 3583.
116, 537, 1011, 1602, 2098, 2600, 3623, 3586.
131, 538, 1015, 1612, 2110, 2601, 3034, 3592,
143, 541, 1017, 1614, -H 7 , 2608, 3040. 3608,
145, 548, 1036, 1616, 2119, 2624, 3041,' 3611,
146, 550, 1063, 1621, 2131, 2627, 3059, 3619,
156, 582, 1072, 1627, 2134, 2629, 3067, 3623,
160, 584, 1073, 1640, 2147, 2633, 306“, 3626,
161, 589, 1078, 1650, 2157, 2637, 3073, 3628,
177, 593, 1085. 1657, 2167, 2645, 3085, 3634,
186, 596, 1089, 1676, 2174, 2647, 3093, 3635,
191, 601, 1090, 1678, 2180, 2648, 3096, 3645,
197, 604, 1093, 1688, 2183, 265u, 3106, 3655.
210, 613, 1095, 1691, 2184, 2652, 3117; 3663.
220, 617, 1110, 1696, 2191, 2661, 3123, 3674,
231, 631, 1127, 1700, 2194, 2668, 3130, 3676,
235, 634, 13 41, 1703, 2197, 2t>72, 3 Igi, 3702-
236, 64", 1143, 1705, 2199, 2680, 3146, 3718-
248, 649, 1144 1713, 2201, 2683, 3148, 3721-
263, 657, 1165, 1714, 2210, 2689, 3158, 3725
264, 665, 1178, 1715, 2213, 2694, 3163, 3733'
265, 675, 1184, 1717, 2215, 2705, 3167, 3734,
268, 676, 1193, 1722, 2216, 2711, 3188, 3747,
269, 679, 1202, 1728, 2223, 2725, 3199, 3765,
270, 684, 1214, 1737, 2248, 2737, 3204, 3772,
272, 686, 1226, 1757, 2249, 2740, 3205, 3775,
274, 700, 1229, 1759, 2254, 2741, 32*5, 3786,27̂  „—
278,
289, , ,
294, 756, 1249 1776, 2291. 2755. 3256, 3805,
305 759, 1252, 1780, 2292, 2756, 3262, 3818.
329, 773, 1258, 1789, 2298. 2759, 3265, 3819,
338 775, 1268, 1792, 2303, 2763, 3271, 3823
348, 777, 1281, 1803, 2213, 2764, 3276, 3843,
352, 780, 1285, 1811, 2326, 2767, 3280, 3844,
355, 784, 1293, 1821, 2334, 2778, 3293, 3846,
357, 785, 1298, 1825, 2336, 2780, 3304, 3851,
358, 804. 1309, 1826, 2340. 2784, 3312, 3860,
371, SIL  1310, 1832, 2348, 2785, 3313, 3873,
379, 815, 1312, 1833, 2852, 2788, 3314, 3883,
386, 820, 1315, 1846, 2378, 2796, 3321, 3389,
359, 826, 1318, 1852, 2381, 2799, 3332, 3909,
39 0, 829, 1320, 1860, 2390, 2819. 3376, 3914,
391, 830, 1324, 1861, 2396, 2823, 3382, 3920,
400, 839, 1330, 1870, 2398, 2825, 3387, 3981,
402, 844. 1335, 1875, 2400, 2828, 3401, 3928,
406, 845, 1352, 1890, 2407, 2835, 3403, 3937.
407, 847. 1356, 1901, 2415, 2838, 3404, 3954,
409, 876, 1365. 1904, 2420, 2840, 3412, 3962,
4 5, 878, 1366; 1906, 2428. 2843, 3427, 3903.
417, 891, 1370, 1912, 2429, 2850, 3435, 3972,
425, 894, 1378, 1913, 2430, 2865, 3449, 3976,
427, 907, 1387, 1926, 2442, 2874, 3454, 3977,
430, 908, 1398, 1929, 2449, 2880, 3456, 3981.
433, 909, 1417, 1935, 2457, 2831, 3457,
440, 910, 1431, 1949, 2462, 2882, 3477,
441, 917, 1460, 1966, 2474, 2888, 3484,
443, 920, 1474, 1971, 2484, 2891, 3487,
448, 922, 1482, 1982, 2485, 2894, 3439,

Wien, den 15 Februar 1908.

* (lewlnnstsehein. Die Direction.

O grom n a nędza*
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Adrni- 

nistracyi naszego pisma.

W I E L K I  Z Y § K
przy małem ryzyka. Prospekt darmo. Oferty 
p o d : ,,0 . A. 8824'* do IKudolfa H.os- 

se ’go P radze.

Poszukujcs się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ais w dobrym staais, 
Sgłosssma pod „Meble*6 Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmaaa 8, Lwów,

GUBRYNOWICZ I SYN WE LWOWIE
PRZEDTEM GUBRYNOWICZ I SCHMIDTc

w
polecają największą w kraju

7 V T F I  N I F  P °* s^» francuską, nie-
Ł j  fi 1 Lii L i I I  1 Ł g  miecką i angielską ■ 

przeszło 60.000 tomów tudzież

YPOŻYCŻALNIĘ NUT 70.000 szt.
na fortepian i inne instrumenta i śpiew 
=  stale uzupełnianą nowościami. =

€

Z początkiem roku 1909 przystępuje Księgarnia Polska do 
zbiorowego wydawnictwa

SYMPOSION
pod Redakcyą LEOPOLDA STAFFA.

Biblioteka „Symposionu" obejmie w kilkunastu tomach Wybór pism naczel­
nych twórców i inieyatorów kultury europejskiej, starożytnych i nowocze­
snych, podając w artystycznych przekładach i w umiejętnym doborze essen- 
cyoaaine wyjątki z nieśmiertelnych ich arcydzieł. — Zadaniem biblioteki 
„Symposion" jest pośredniczyć w żywem i blizkiem obcowaniu szerszych 
kół czytelników ze światem tych dumnych, śmiałych i górnych idei, które 
stanowią żywotną treść i fundamentalne podłoże nowożytnej umysłowości, 
W skład „Srmposionu" wejdą między innemi wybory pism Platona, Leo­
narda da Vinei, Montaignea, La Rochefoucaulda, La Bryóre’a, Ohamforta, 
Diderota, Vauvenergue’a, Goethego, Emersoaa, W altera Patera, Leopardiego, 
Hoff mannsthala i Oarlyle’a. W przekładach: Jana Kasprowicza, prof. dra 
Wład. Witwickiego, Leopolada Staffa, Stan. Lacka, Józefa Ruffera i innych. 
Pod prasą znajduje się: I. Platon. UCZTA (Symposion) Dyalog o miłości. 
W przekładzie i z przedmową dra W ładysława Witwickiego. 11. Walter 

Pater. WYBÓR PISM (Essaye) W przekładzie Stanisław a Lacka,

Najwspanialszy nowoczesny teatr kinematograficzny
^ U R A N I A ^

w FILHARMONII LWOWSKIEJ
( F i l i n y  O e s e r a  R o y a l - B i o  C o m p . )

N ie d z ie la  21 lutego (o 4 p?p. i pół <lo 8 wiecaór), oraz P o n ie j  
dsH&Sek 22 lutego (popularne 4 pop,)

P i O G i A l :
1. Koncert.
2. W kraju Birmanów (Indye za Gangesem).
3. Jak oni słuchają (farsa).
4. Próbny królik (komedya).
5. Serbia-Tymowa (miasto koronacyjne).
6- Wycieczka do Gompiegne (miejsce schwytania Joanny d’Arc w r. 1430, 

przez Anglików).
7. Armia Bułgaryi (zdjęcia z natury).
8. Sprzedany chłopczyk (dramat).
9. Koncert.

10. Średniowieczne miasto Norymberga.
11. Igraszki satyrów.
12. Musicie tańczyć (humoreska sceniczoa).
18. Przeprowadzka z przeszkodami.
14. Mały żołnierz (trio filmowy).
15. Ostatnie dni Pompeji (dramat Lidyi, niewolnicy greckiej — wybuch W e­

zuwiusza i zburzenie Pompeji, grany przez pierwsze siły artystyczne teatrów paryskich)
O S O B Y :

Lidya niewolnica grecka, wykupiona przez 
Glaukosa

Arbaces Kapłan świątyni „Izydy".

GlaukoS młody Pompejańczyk 
Jońce .jego narzeczona 
Apacides jej brat

O B R A Z Y :

Akt L w domu Glaukosa
„ II. w domu Jońce
„ III. Trunek miłosny 
„ IY. Obłąkanie Glaucosa

Akt V. Arbaces i Apacides
„ VI. W cyrku (skazani wydani n a p a

stwę dzikich zwierząt)
„ VII. Wybaw ienie.

M i i A d e ^ o  t y g o d n i a  m o w y  p r o g r a m .
W poniedziałek 22 lutego przedstawienie popularne (o godzinie 4 po południu) 
z prelekcyą inż. L i b a ń s k i e g o  p. t . : „Wielość światów zamieszkałych * 

(z astronomicznymi obrazami świetlnymi).
C<Msy miejsc w tesats1*?-; „Ur»nl».“ 

z z o p ła tą  podatku  m iejskiego na  ubogich i garderoby?):
Fotele w parterze po 60 hal., i kor., 1 kor. 30 hal., 1 kor. 60 hal. i 2 kor. — Fotek 
na III balkonie po 40 hal. i 60 hal. — Loże parterowe i mezaainowe po 4 kor. 40 hal- 

i 6 kor. 40 hal. — Loże I. piętra po 6 kor. 40 hal. i 9 kor.

Ceny m iejsc na pn ień zia łK ow e D M s t a i i e n i a  uoDUlarne z nreleKcyą, zniżone Ho Dołowy.
Dla wygody i'. T. Publiczności są bilety do nabycia i w handlu p. Pielcckieg0 
(nl. Akademicka) oraz w teatralnej kasie zamawiań w sklepie p. Wolińskiego (ll*‘

Karola Ludwika).
Kasa otwarta codziennie od 3—6 po południu. W niedziele, święta i poniedziałk*

od 10 rano.
Muzyka wojskowa 15 p. p. pod batutą swego kapelmistrza.

Foczątels: przedstaw ień po poł„ o g-cd-zj. -i-tej, wi®" 
czornych. o gcdz. pół do S-mej.

% drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12 - Telefon Nr. 527.


